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Z O FIA  B R U N A R SK A  (K raków )

R O ŚLIN A , K T Ó R A  K W IT N IE  I O W O C U JE  ZIMĄ

Specjalne własności biologiczne jem ioły \  jej 
zimozielone liście i pędy, w yrastające kopulasto 
na najw yższych często gałęziach różnych drzew 
ogołoconych zim ą z liści, od najdaw niejszych 
czasów w zbudzały zainteresow anie dla tej ro­
śliny. Dlatego też może w  starych podaniach 
przypisyw ano jej n ie tylko własności lecznicze, 
ale również różne czarodziejskie moce. U daw­
nych ludów germ ańskich istn iała  legenda, iż 
nasiona jem ioły „spadają z n ieba“. Jem ioła od­
gryw ała również dużą rolę w  mitologii antycz­
nej; „złota różdżka czarodziejska", k tó ra  E n e a ­
s z o w i  o tw arła dostęp do podziemnego świata, 
jest chętnie identyfikow ana z jem iołą. Ze sta­
rych  sag skandynaw skich pt. Edda. dowiadu­
jem y się, że bóg H e d e r, ślepiec, zabija swego 
bra ta  B a l  d u r  a, bożka słońca, gałązką tej ro­
śliny. W edług P l i n i u s z a  druidzi, kapłani 
starożytnych Gallów i Brytów, za najw iększą 
świętość uw ażali jem iołę rosnącą na  dębie. Jej 
to przypisyw ano szczególną moc odpędzania 
złych duchów. Może pozostałością znaczenia, 
jakim  cieszyła się ongiś jemioła, jest zachowany 
w Anglii do dziś zwyczaj ozdabiania mieszkań 
podczas św iąt Bożego N arodzenia gałązkam i je­
mioły. Zwyczaj ten  przeszedł z Anglii do 
Francji, a ostatnio i do Niemiec. Obecnie i u  nas 
na rynkach  m iast w  okresie św iąt pojaw ia się

1 N azw a s ło w iań sk a  jem io ła  o k reś la  lep  służący  
do ła p a n ia  p taszków , od im , je m  =  im ać, jąć . (przyp. 
a u to ra : z ow oców  jem io ły  spo rządzano  lep, n a  k tó ry  
łap an o  m n ie jsze  p taszk i.)

jem ioła w  sprzedaży. W śród ludu pospolite jest 
wierzenie, iż roślina ta przynosi szczęście.

Viscum  album  L. — Jem ioła pospolita należy 
do rodziny Gązew nikow atych (Loranthaceae), 
rzędu Sandałowce (Santalales). Je s t to m ały 
krzew  osiągający 1 m  wysokości. Rośnie paso­
żytniczo na różnych drzew ach liściastych, sośnie 
i jodle. Jest rośliną dwupienną, zim otrw ałą. 
Rozgałęzia się regularn ie  wildasto, w ielokrotnie 
tak, że pokrój rośliny jes t p raw ie kulisty. Nie 
jest to jednak dichotomia praw dziw a, ale sym - 
podium, ponieważ wzrasta, choć nieznacznie, 
m iędzy rozw idleniam i ukwiecony wierzchołek 
pędu. Gałązki posiadają w yraźne węzły i m ię- 
dzywęźla, są nagie, oliwkowozielone, w  węzłach 
łatw o łamliwe. N aw et starsze gałązki zacho­
w ują skórkę, gdyż roślina nie w ytw arza tkanki 
korkowej. Liście naprzeciw ległe, nagie, skórza- 
ste, żółto-zielone, lancetow ate lub w ąsko-jajo- 
wate, bezogonkowe, długie 3 do 6  cm, szerokie 
0 ,8  do 2 cm, u podstaw y węższe, na  w ierzchołku 
zaokrąglone. Posiadają 3 do 6  nerw ów  łukow a­
tych. Poszczególne liście żyją 1,5 do 2 lat, a póź­
niej odpadają. Niepozorne rozdzielnopłciowe 
kw iaty  są ułożone po 3 do 5 w  siedzące 
wierzchołki. Męskie kw iaty  są większe. Okwiat 
jest żółto-zielony najczęściej czterodzielny 
(ryc. 1 a). Pręcików  4, bez n itek  pręciko­
wych, są one przyrośnięte do poszczegól­
nych części okw iatu (ryc. 1 b). Py ln ik i otwie­
ra ją  się za pomocą licznych szczelin (ryc. 1 c 
w przekro ju  poprzecznym). K w iaty żeńskie
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Ryc. 1. a — m ęsk i k w ia to s ta n  (pow. o śm io k ro tn e); b — 
p rzek ró j p o d łu żn y  p rzez  k w ia t m ęsk i; c —  p rz e k ró j 

pop rzeczn y  p rzez  p y ln ik  (wg B erg a  i S chm id ta)

posiadają okw iat mały, najczęściej cztero- 
dzielny, słupek półdolny, jednokom orowy  
i jednozalążkowy. Szyjka słupka krótka lub  
jej brak (ryc. 2). Jagody są w ielkości grochu, 
początkowo zielone, następnie białe lub żó ł­
taw e z m iąższem  lepkim  i k leistym . Posiadają  
1, rzadko 2 nasiona. Nasiona b iaław e u Viscum  
album  L. zaw ierają 2 zarodki, bez w yraź­
nych liścieni, um ieszczone w  obfitej tkance 
odżyw czej.

T u b e u f  przypisuje białej barw ie jagód  
w łasności ochronne przeciw  ogrzaniu, co prze­
szkadza k iełkow aniu  nasion w  j agodach. Jem ioła  
kw itnie dopiero od czwartego roku życia w  m ie­
siącach; lutym , marcu i kw ietniu. M ęskie i  żeń­
skie kw iaty  zaw ierają m iodniki i swym. zapa­
chem  w abią owady. Jednak w edług licznych  
autorów, a także w g  T u b e u f  a, k w iaty  je ­
m ioły są w iatropylne.

Na progu zim y, w  listopadzie i w  grudniu, 
gdy w  naszym  klim acie całe praw ie życie roślin  
zamiera, dojrzewają jagody jem ioły. Ptaki, zw ła­
szcza drozdy i jem iołuszki, chętnie je zjadają. 
Nasiona jednak w raz z otoczką śluzow ą prze­
chodzą n iestraw ione przez ptasi przewód pokar­
m ow y i w raz z odchodam i dostają się  na gałęzie  
drzew, dając początek now ym  roślinom . Jak  
w ykazały doświadczenia, można doprowadzić 
nasiona do kiełkow ania bez żadnego w spół­
udziału ptaków, ale na odpow iednim  podłożu. 
Zadanie ptaków polega na tym, że oswobadzają  
nasiona z zew nętrznej pow łoki itrawiąc ją oraz 
być też może, iż n iektóre enzym y traw ienne  
przewodu pokarm owego ptaków  przyspieszają  
późniejsze kiełkow anie. N astępuje ono tylko na 
św ietle. H ipokotyl, czyli m iędzyw ęźle podliście- 
niow e, które w yrasta  z nasienia ma specjalne  
własności, których tu objaśniać n ie będziem y. 
W rezultacie nakierow uje się do podłoża za­
zw yczaj gałęzi. N asienie, um ieszczone zim ą  
lub w czesną wiosną na odpow iednim  podłożu, 
kiełkuje dość szybko i w  ciągu lata w ypusz­
cza dw a lub trzy k iełk i (ryc. 3). Są one z ie ­
lone i posiadają szparki oddechowe. W tym  
to stadium  następuje częściow o zaham ow anie  
wzrostu, aż do następnego roku. Jak tylko  
część hipokotylu  od strony korzeniowej dotknie 
jakiejś podstawy, w ytw arza się  na nim  zgrubie­
nie, tzw. „płytka chwytna", za pomocą której

m łoda siew ka przym ocow uje się  do podłoża. 
Podczas lata w yrasta podobna do korzonka 
pierw sza głów na ssawka. Przepycha się  ona  
m iędzy komórkami kory pierwotnej żyw iciela  
i wrasta w jej łyko, sięgając aż do drewna. 
Na w ysokości m iazgi gospodarza tworzy jem ioła  
w  ssawkach także sw oją tkankę twórczą i w  ten  
sposób m oże nadążyć za w zrostem  na grubość 
gałęzi, na której rośnie. Zastanawiający jest 
fakt, że delikatny, n ieco kleisty, korzonek- 
ssawka potrafi przebić pionowo stosunkowo  
grubą i  zwartą tkankę, jaką jest periderm a ży­
w iciela, i dostać się aż do drewna. Jem ioła, jak 
to podają H e g i  i M a d a u s ,  wytw arza ciała 
antykorkowe, które nie tylko przeszkadzają 
w  utworzeniu się osłony korkowej u samej 
rośliny, ale rów nież przeciwdziałają zasklepia­
niu się ran u w ielu  roślin w ytw arzających  
osłonę korkową. Te w ięc ciała antykorkowe 
(wg Hegiego) rozpuszczają komórki korka 
żyw iciela  i ułatw iają w niknięcie delikatnych  
ssaw ek jem ioły  w  głąb gałęzi. Zadaniem ssawek  
jest połączyć się z tkanką naczyniow ą gospoda­
rza i czerpać stam tąd wodę, a wraz z nią i sole 
m ineralne. Rola ssaw ek jest w ięc analogiczna do 
zadania, jakie w ypełniają praw dziw e korzenie 
roślin. Ssaw ka początkowo składa się  z kom ó­
rek n ie  zróżnicowanych, w krótce jednak tworzą 
s ię  w śród nich  naczynia doprowadzające wodę.

Podczas gdy pierw sza ssawka wchodzi w  kon­
takt z żyw icielem , podnosi się kiełek, z którego 
następnie wyrastają dwa pierw sze listki bę­
dące w łaśn ie liścieniam i. W tedy ssawka w y ­
twarza z obu stron tzw. „korzonki korowe*1, 
które rosną rów nolegle do długości gałęzi 
i w ytw arzają dalsze ssawki, zapuszczając je 
w  drewno żyw iciela. Dopiero w  drugim  roku 
rozwoju tworzą się następne pary liści (ryc. 4). 
N a początku w ięc rozwój rośliny jest bardzo 
w olny, a dopiero z rozwojem  system u korzon- 
ków -ssaw ek postępuje szybki wzrost. „Korzonki 
korow e“ znajdujące się w  korze żyw iciela, na­
w et po ścięciu  gałązek jem ioły  z liśćm i, zdolne 
są do w ytw orzenia pączków przybyszowych, 
z których m ogą wyrosnąć now e krzewy?

Zima jest d la jem ioły okresem  suszy, gdyż 
dopływ  w ody w  jej żyw icielu  ustaje lub zostaje 
ograniczony- W tedy m usi ona też ograniczać 
sw oją transpirację, do czego pomaga jej m iędzy  
innym i zewnętrzna, gruba w arstw a kutykuli.

R yc. 2. a  — żeń sk i k w ia to s ta n  (pow. ośm iok ro tne); 
b —  p rz e k ró j p o d łu żn y  p rzez  k w ia t  żeń sk i (w g B erg a  

i S chm id ta)



Łodygi, naw et paroletnie, posiadają skórkę. 
Ściana zew nętrzna kom órek skórki składa się 
z trzech w arstw . Od strony  w nętrza kom órki 
znajduje się w arstw a błonnikowa złożona z czy­
stego błonnika, do niej przylega w arstw a na­
skórka nasycona związkam i woskowymi, na 
zew nątrz naskórek zbudowany jest z kutyny 
(ryc. 5). Skórka m łodych gałązek posiada szparki. 
Gałązki starsze w ytw arzają  przetchlinki. Pod 
skórką rozw inięta jest zielona tkanka asymila- 
cyjna, składająca się z większej ilości w arstw  
komórkowych. Łodyga zaw iera kolateralne 
wiązki naczyniowo-sitowe o układzie wieńco­
wym. Nad każdą wiązką w  okolicy perycyklo­
wej znajdują się grupy włókien, od strony rdze­
nia w  obrębie drew na pierwotnego widzimy 
drugą grupę włókien, m niejszą od poprzedniej. 
Liście jem ioły są typowo jednakostronne (izola- 
teralne). Sródliście młodego liścia nie w ykazuje 
zróżnicowania na tkankę palisadową i gąb­
czastą. W ykształcanie się tych tkanek  zaczyna 
się na wiosnę drugiego roku. Miękisz palisadowy 
w ytw arza się obustronnie w  jednakow ych ilo­
ściach (ryc. 6). Dolna strona liścia posiada mniej 
szparek (30 na 1 m m 2) niż strona górna (37 na 
1 m m 2).

Jem ioła może pasożytować na około 20 ga­
tunkach różnych drzew. U nas w ystępuje na j­
częściej na topolach, brzozach, sosnach, jabło­
niach, gruszach, jodłach, rzadziej na osikach, 
grochodrzewach, wierzbach, lipach. Rzadko na 
głogu, leszczynie, jesionie, świerku, jarzębinie. 
Do niedaw na sporna by ła  spraw a występow a­
nia jem ioły na naszych rodzim ych gatunkach 
dębu. B o l e s ł a w  H r y n i e w i e c k i  w  swej 
broszurze pt. A dam  M ickiewicz a flora L itw y  
podaje konkretny  w ypadek w ystępow ania je ­
m ioły na dębie szypułkow ym  (Quercus robur L.) 
w powiecie sztum skim  na Pomorzu.

Jem ioła jes t półpasożytem , posiada bowiem 
tkankę asym ilacyjną, a swem u gospodarzowi 
zabiera sole m ineralne wraz z wodą. Jednak 
(wg M o 1 i s c h  a) może ona również pobierać 
częściowo i związki organiczne. Często gałęzie, 
na k tórych jem ioła pasożytuje, zwolna m arnieją 
tracąc liście. N iekiedy całe wierzchołki drzew 
pozbawione są liści a  ukoronowane tylko k rze­
wam i jemioły. Zdarza się, że jem ioła jest przy­
czyną zupełnego uschnięcia drzewa. Grusze są 
jej najczęstszym i ofiaram i. Bronią się one
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Ryc. 3. K ie łk o w an ie  n asio n  jem io ły ; a  i b w  p ierw szym  
roku , c — w  d ru g im  ro k u  rozw o ju  (wg Hegiego)

Ryc. 4. M łoda jem io ła  z sy s tem em  ssaw ek  w gałęzi 
żyw icie la  (wg Hegiego)

w ten sposób, że często zrzucają całe zaatako­
w ane gałęzie. Natom iast udaje  się wg Ma- 
dausa w 50%> uodpornić jabłonie na „zakaże­
nie" jemiołą. Jeżeli przykleić nasienie tego paso­
żyta na koniec gałęzi jabłoni — w  pierwszym  
roku obum iera cała gałąź. Gdy powtórzym y za­
każenie w roku następnym  na przeciw ległej ga­
łęzi —  obum iera tylko jej połowa. Od trzeciego 
roku drzewo jest uodpornione do -tego stopnia, 
że może wyżywić tyle jemioł, ile nasion się na 
nim  przyjm ie.

Z a s i ę g  g e o g r a f i c z n y  Viscum  album  
jest węższy od zasięgu gatunków  drzew, na któ­
rych pasożytuje, wym agania życiowe jemioły 
są bowiem  większe aniżeli jej żywicieli. W Da­
nii np. jem ioła żyje dziś tylko w  południowej, 
najcieplejszej części kraju , podczas gdy w okre­
sie późnoborealnym, atlantyckim  i w  większej 
części okresu subborealnego roślina ta  była roz­
powszechniona na całym obszarze dzisiejszej 
Danii. Pod koniec okresu subborealnego zmalał 
zasięg tej rośliny. Obecnie w iększa część Danii 
leży poza nim. Obecność pyłku  jem ioły (ryc. 7) 
w  diagram ach duńskich w. w. okresów świad­
czy o zmianach klim atycznych, jakie zaszły od 
czasu subborealnego. Jeżeli m ówimy o paleo­
botanice jemioły, należy dodać, iż na naszych 
terenach, jak  podaje L i l p o p ,  w  Ludwikowie 
(okres dyluw ialny flory driasowej) w  poziomie 
nieco wyższym można znaleźć obok szczątków 
sosny doskonale zachowane liście jemioły. Dzi­
siejszy zasięg Viscum  album  obejm uje połu­
dniową i środkową Europę. W Alpach sięga aż 
do Alp Przednich i dolin alpejskich (1330 m 
n. p. m.). Na północy sięga do Skandynaw ii 
(59°30' szer. półn.), L itw y i okolic Moskwy, na­
stępnie obejm uje Azję radziecką i zachodnią 
Persję. Prawdopodobnie w ystępuje także w  pół­
nocnej Afryce. W Polsce rośnie na całym  
obszarze, m iejscam i dość pospolicie.

Rodzaj Viscum  jest reprezentow any w Euro­
pie przez trzy  gatunki: Viscum  album  L., — 
jem ioła pospolita (pasożytuje n a  drzewach liś­
ciastych i na  sośnie), Viscum  abietis Beck — 
jem ioła jodłowa (pasożytuje na jodle), Viscum
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Ryc. 5. P rz e k ró j po p rzeczn y  p rzez  w a rs tw ę  z ew n ę trzn ą  
łodygi; a — n a sk ó re k , b — w a rs tw a  n ask ó rk o w a , c — 

b ło n a  b ło n n ik o w a  d — tk a n k a  asy m ilacy jn a

laxum  Boiss., — jem ioła rozpierzchła (pasoży­
tu je  na sośnie).

V iscum  album  L. — jem ioła pospolita ma 
owoce białe lub żółtawe. Pestka owocu trójbocz- 
na lub sercowata, biaława, zaw ierająca 2 za­
rodki.

V iscum  abietis  Beck — jem ioła jodłow a po­
siada liście duże i stosunkowo szerokie (około 
3 razy  dłuższe niż szersze). Owoc biały  najczę­
ściej dłuższy niż szerszy.

V<iscum laxum  Boiss., — jem ioła rozpierzchła 
posiada liście w ąskie (5—7 razy  dłuższe niż szer­
sze), górne często sierpowate. Owoce jasnożółte.

N iektórzy autorzy ( T u b e u f ,  H e g i) suge­
ru ją , że wyżej w ym ienione gatunk i są tylko 
trzem a rasam i biologicznymi, a różnice m orfo­
logiczne m iędzy n im i są powodowane odm ien­
nym i stosunkam i, jak ie  znajdu ją  u poszczegól­
nych żywicieli.

Jem ioła była od bardzo daw na znaną i uży­
w aną rośliną leczniczą. Już  chińscy lekarze 
daw nych Chin stosowali ją  w  swoim leczni­
ctwie. Ze starożytnych  lekarzy  H i p o k  r  a- 
t e s ,  P l i n i u s z  i P a r a c e l s u s  bardzo so­
bie cenili tą  roślinę jako środek przeciw  epilep­
sji, zawrotom  głowy itp. W roku 1595 M a r ­
c i n  z U r z ę d o w a  w  H erbarzu Polskim  po­
dał dokładny opis jem ioły z uw zględnieniem  jej 
przeciw epileptycznego działania. Farm akologi­
czne opracow ania da tu ją  się od roku  1906, kiedy 
to G a u l t i e r  odkry ł i opisał w łasności hipo- 
tensy jne  surowca.

Obecnie ma podstaw ie dokładnych badań 
używ a się z powodzeniem  w yciągów z liści je ­
m ioły na zm niejszenie ciśnienia krw i. N atom iast 
owoce jem ioły są silnie tru jące  i po spożyciu 
k ilku w ystępują  już  u człowieka objaw y za tru ­
cia.

Jem ioła  jes t starym  ludow ym  środkiem  stoso­
w anym  w  leczeniu raka. W 1938 roku K o c h  
zaobserwował, że w yciągi z jem ioły m ają  w łas­
ności ham ujące rozwój tkank i nowotworowej 
powodując m artw icę tkank i chorej, a nie uszka­
dzając zdrowej, i opracow ał p rep a ra ty  z jem ioły

Ryc. 6. P rz e k ró j poprzeczny  p rzez  d w u le tn i liść jem io ły

pod nazw ą ,,Plenozol“ . Je s t to utrw alony i bio­
logicznie m ianow any wyciąg z V iscum  w prow a­
dzony do lecznictwa klinicznego. N iestety prze­
konano się, że substancje nekrotyzujące posia­
dają  rów nież działanie nasercow e podobne do 
działania naparstn icy , k tó re  może spowodować 
zaburzenia w  pracy serca, a naw et zatrzym anie 
serca w  skurczu. Przeciw rakow ym  działaniem  
jem ioły zajm ow ali się również S t e i n e r  i K a -  
c h  i n. O statnio oprócz znanych składników  
chem icznych jak: alkaloidu o wzorze sum a­
rycznym  C.sHnN, saponin, wiscyniny, w iscyno- 
rezinolu, oleju tłustego, glikozydu nasercowego, 
znaleziono w  jem iole m etale: u ran  i arsen.

N a zakończenie dodamy, że w  spisach lecz­
niczych surowców figu ru je  jem ioła jako Stip i- 
tes Visci albi —  szczyty pędów  jemioły.
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T E O R IA  C E N T R U M  B IO L O G IC ZN IE  A K T Y W N E G O

Z ależność ak ty w n o śc i b io logicznej in sek tycydów  od 
budow y chem icznej zw iązków  b y ła  ośrodk iem  z a in te ­
re so w an ia  w ie lu  b adaczy  ju ż  od sam ego p oczą tku  roz­
w o ju  chem ii syn te tycznych , o rgan icznych  środków  
ow adobójczych. P ro b lem  ten  n a b ra ł w iększego  zn acze­
n ia  po odk ry c iu  w łasności ow adobójczych  D DT (I), gdy 
rozpoczęto  syn tezy  licznych  jego  analogów . Jed n y m

Rys. 1

z zasadn iczych  bodźców  do op raco w an ia  m echan izm u  
dz ia łan ia  zw iązków  ow adobójczych  b y ł fak t, że re k la ­
m ow ane w ie lce  DDT zaw iodło  w k ró tce  po sw oim  zw y­
cięs tw ie  w  „m uszej k am p an ii" . O kazało  się  bow iem , że 
sy s tem atyczne  tra k to w a n ie  pom ieszczeń  D DT w yw ołu je  
u m uchy  dom ow ej z jaw isk o  u o d p a rn ia n ia  s ię  n a  ten  
w łaśn ie  in sek tycyd . F a k t rezy s ten c ji m uszej DDT w y­
w o ła ł obaw ę, czy inne, początkow o sku teczne , in se k ty ­
cydy, po  pew n y m  czasie ró w n ież  n ie  zaw iodą.

P ie rw sze  teo rie  u s iłu ją c e  tłum aczyć ow adobójcze 
d z ia łan ie  D D T zak ład a ły , że  p rzen o śn ik iem  w łasności 
toksycznych  je s t  g ru p a  p -ch lo ro fen y lo w a, a  g ru p a  tr ó j-  
ch lo ro e tan o w a m ia łab y  n ad aw ać  zw iązkow i c h a ra k te r  
lipo idofilny . N iek tó rzy  n a to m ia s t g ru p ę  tró jc h lo ro e ta -  
now ą u w aża li za  p o d staw ę  dz ia ła lności ow adobójczej, 
gdyż po  odszczepien iu  cząsteczk i ch lo row odoru  DDT 
trac i w łasnośc i ow adobójcze.

W k ró tce  je d n a k  P. M u l l e r  w ykaza ł, że ak tyw ność  
bio log iczna n ie  je s t  w y w o łan a  obecnością p ew nych  
g ru p  fu n k cy jn y ch , a  zależy  ona od budow y  całe j czą­
steczk i. W  ty m  k ie ru n k u  poszły  dalsze b a d a n ia  w sk a ­
zu jące  n a  p ew n ą  sz tyw ność cząsteczk i DDT, w yw ołaną  
p rzeszkodam i p rz e s trz e n n y m i m iędzy  podstaw ionym i 
ro d n ik am i feny low ym i i ob jętościow o dużą  g ru p ą  tró j-  
ch lo roetanu .

O d stęp s tw a  od teo rii L a u g e r a ,  M a r t i n a ,  W a i -  
n a  d o p row adziły  do p rzy jęc ia  m ożliw ości, że toksycz­
ność D DT je s t  w y w o łan a  p o d ob ieństw em  s t ru k tu r a l­
nym  do pew n y ch  is to tn y ch  m e tab o litó w  ow ada. P race  
zapoczątkow ane w  ro k u  1950 udow odn iły  ścisłą a n a ­
logię p rz e s trzen n ą  a to m u  ch lo ru  (prom . jon . 1,8 A), 
h y d ro k sy lu  (prom . jon . 1,7 A), m e ty lu  (prom . jo n . 2,0 A). 
Ścisła zgodność ty ch  w ielkości, p o tw ie rd zo n a  przez  
P a u l i n g a ,  P r e s s m a n n a ,  je s t  w ie lce  p rz y d a tn a  
do b a d a ń  ak ty w n o śc i izo sterycznej w  re a k c ja c h  se ro lo ­
gicznych. W o o d c o c k  w y su n ą ł teo rię  „ tró jh ed ry za - 
c ji“, w ed ług  k tó re j d o m in u jąca  fu n k c ja  g ru p y  tró jch lo - 
ro m ety low ej w  D DT zm usza resz ty  p -ch lo ro fen y lo w e 
do za jęc ia  pozyc ji m aksym alnego  luzu, tj . pozycji od ­
p o w iad a jące j ro zm ia ro m  k ą ta  tró jśc iennego . N iezależ­
n ie  od specyficznych  sposobów  u jm o w an ia  tego skom ­

p likow anego  zagadn ien ia , w szyscy badacze  są  zgodni, 
że w  każdym  in sek tycydz ie  oprócz specyficznej budow y 
chem icznej, rów n ież  i ok reś lo n a  w ielkość cząsteczki, 
i zdolność rozpuszczan ia  się w  lipo idach , są  czynn ika­
m i u m ożliw ia jącym i d o ta rc ie  k o n tak to w ej tru c izn y  do 
m ie jsca  d z ia łan ia  w  organ izm ie  ow ada. W ym ienione 
w yżej teo rie  w  g łów nej m ierze  s ta ra ły  się tłum aczyć 
w łasnośc i toksyczne (lub  ich  b rak ) pew n y ch  analogów  
g ru p y  DDT. C iekaw ą p ró b ą  uogó ln ien ia  spostrzeżeń , 
dokonanych  na  in sek ty cy d ach  g ru p y  D D T stanow ią  
p race  W. P e r k o w a .  W p ra c a c h  ty ch  udow odniono, 
że specyficzną  k o n fig u rac ję  e lek tro n o w ą  w  określonej 
części cząsteczk i m ożna łączyć z ak ty w n o śc ią  b io lo­
giczną zw iązku. S tąd  n ie  p o d s taw n ik i i g ru p y  atom ów  
są p rzen o śn ik am i d z ia łan ia , lecz w y w ołana  przez  te  
ro d n ik i lub  g ru p y  k o n fig u rac ja  e lek tronow a. P ew na  
część d rob iny  zw iązku  s ta je  się c e n tru m  biologicznie 
ak tyw nym . S tąd  n azw a „ teo ria  c e n tru m  biologicznie 
ak tyw nego".

C en tru m  biologicznie ak ty w n e  je s t w y n ik iem  e fek ­
tów : indukcy jnego , m ezom erycznego, sferycznego

w szystk ich  części cząsteczki. D ok ładna  an a liza  w ie lu  
ana logów  D DT d op row adza  do spostrzeżen ia , że w szyst­
k ie  bio logicznie a k ty w n e  in sek ty cy d y  n a  obu  g ru p ach  
feny low ych  p o siad a ją  p -p o d s taw n ik i, k tó re  p rzez  w spół­
d z ia łan ie  z e lek tro n am i p ie rśc ie n ia  benzenow ego p ro ­
w adzić  m ogą do g ran iczn y ch  fo rm  m ezom erycznych.

W  w y n ik u  e fe k tu  ssan ia  e lek tronow ego , spow odow a­
nego zarów no w ym ien ionym i w yżej fo rm am i m ezom e- 
rycznym i ja k  też i e lek tro n o filn ą  g ru p ą  tró jch lo ro m e- 
ty low ą, c en tra ln y  a to m  w ęg la  (C+) cechu je  się  pew nym  
rozrzedzen iem  ch m u ry  e lek tro n o w ej (Ryc. 3).

Z pow yższych  p rze s łan ek  w yn ika łoby , że p -O H  
i p -N H 2, g ru p y  (m ogące w yw oływ ać g ran iczn e  form y 
m ezoneryczne) w in n y  daw ać w łasnośc i ow adobójcze. 
B ra k  ty c h  w łasności tłu m aczy  się  obn iżen iem  rozpusz­
czalności w  lipo idach  p -O H  i p -N H 2 pochodnych . W y­
soki stop ień  rozpuszczalności je s t jed n y m  z w ażn ie j­
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szych  czynn ików  w p ły w a jący ch  n a  ak ty w n o ść  b io lo ­
g iczną  k o n ta k to w y c h  in sek tycydów .

P rzed s taw io n e  w yżej w zory  są  o b razem  sk ra jn y c h  
(g ran icznych) s ta d ió w  m ezom erycznych . W  cząsteczce 
in sek ty cy d u  ro z k ła d  e lek tro n o w y  n ie  je s t  s ta ły . T ak ie  
u jęc ie  u z n a je  m ożliw ość p ew nego  fa lo w a n ia  im pu lsów  
e lek tro n o w y ch , p rzeb ieg a jący ch  p rzez  a to m  c e n tra ln y . 
Tego ro d z a ju  fa lo w an ie  en e rg ii w  o b ręb ie  cząsteczk i 
m oże zak łócać  p ro cesy  b io logiczne, np. u tru d n ia ć  p rz e ­
noszen ie  p o d n ie t p rzez  sy s tem  n e rw o w y . W  ty m  p u n k ­
cie P e rk o w  zgadza się  z p o g ląd am i S e i p o ł d a .  S e i-

c c l 3

Rys. 3

po ld  m ian ow icie , d la  w y tłu m a c z e n ia  m ech a n izm u  d z ia ­
ła n ia  H CH , p rz y jm u je  za łożen ie , że  in sek ty cy d y  sw o i­
sty m i sob ie  d rg a n ia m i e lek tro m ag n e ty czn y m i p o w o d o ­
w ać m ogą zak łó cen ia  p rocesów  e lek tro m ag n e ty czn eg o  
p rzew o d zen ia  p o d n ie t w  o śro d k ach  n e rw o w y ch  ow ada.

C e n tra ln y  p u n k t  a k ty w n o śc i b io log icznej, c h a ra k te ry ­
zu jący  s ię  s iln ie  zm n ie jszo n ą  gęsto śc ią  e lek tro n o w ą , 
m oże zn a jd o w ać  się  n a  a to m ie  w ęg la , j a k  to  u d o w o d ­
n iono  w yżej n a  p rz y k ła d a c h  in sek ty cy d ó w  g ru p y  DDT. 
W zm ocnien ie  lu b  o słab ien ie  tego  ch a ra k te ry s ty c z n e g o  
s ta n u  e lek tro n o w eg o  d o p ro w ad za  do o d p o w iedn ich  
zm ian  w e  w łasn o śc iach  ow adobó jczych . Z m ian a  su b ­
te ln e j s t ru k tu r y  p rzez  n ieznaczne  w a r ia c je  poszczegól­
n y ch  części cząsteczk i d o p row adzić  m oże do p ew n y ch  
p rze su n ięć  w  z a k re s ie  d z ia łan ia  in sek ty cy d u . G dy  np. 
w  cząsteczce D D T za s tąp im y  a to m  w o d o ru  trz e c io rz ę ­
dow ego w ęg la  g ru p ą  -O H , w ów czas zm n ie jszen ie  g ę ­
stośc i e lek tro n o w e j p rzy  c e n tru m  a k ty w n o śc i pozo ­
s ta je  n a d a l zachow ane, lecz now y zw iązek  d w u ch lo ro - 
d w u fe n y lo tró jc h lo ro e ta n o l (Ryc. 4) odznacza  się  s i ln y ­
m i w łasn o śc iam i a k a ry c y d u , czego b ra k  by ło  w  w y j­
śc iow ym  DDT. N a m arg in es ie  n a leż a ło b y  w spom nieć , 
że g ru p a  O H  p o zo sta je  w  śc is ły m  zw iązk u  z ty m  sp e ­
cy ficznym  d z ia łan iem , gdyż m ożna  ją  sp o tk ać  i w  in ­
n y ch  a k a ry c y d a c h  (Ryc. 5).

R ów nież  sk u teczn y m  ak a ry c y d e m  o k aza ł s ię  b lisk i 
an a lo g  D D T— d w u c h lo ro d w u fe n y lo tró jf lu o ro e ta n  (Ryc.
6), k tó ry  p rzez  s iln ie  zm n ie jszo n ą  ro zpuszcza lność  w  li- 
po idach , u tr a c ił  w łasn o śc i ow adobójcze.

T eo ria  P e rk o w a  n ie  og ran icza  s ię  do in sek ty cy d ó w  
g ru p y  DDT, gdyż i in sek ty cy d y  o w ielocz łonow ych , 
ch lo ro w an y ch  u k ła d a c h  p ie rśc ien io w y ch , ja k  H e p ta -  
ch lo r, C h lo rd an , A ld rin , D ie ld rin , p o s ia d a ją  a k ty w n e  
c e n tra  b io log iczne, o m ocno  zm n ie jszo n e j gęstośc i e le k ­
tro n o w ej. P o d o b ień s tw o  w  k o n fig u ra c ji e lek tro n o w ej 
in sek ty cy d ó w  te j g ru p y  z ro d z in ą  D D T  je s t  w iększe , 
an iże li m ogłoby  s ię  to  w y d aw ać  n a  p ie rw szy  r z u t  oka 
(Ryc. 7).

N a a to m y  Cg i C 10 w  C h lo rd an ie  i H ep tach lo rze  
w p ły w a  s iln ie  sch lo ro w an y  p ie rśc ie ń  4, 5, 6, 7, 8 w  t a ­
k im  sensie , ja k  w  D D T w p ły w a ły  re sz ty  p -c h lo ro fe n y -

low e. A to m  c h lo ru  p rzy  C i w C h lo rd an ie  (lub  H e p ta ­
chlorze) p rz y jm u je  ta k ą  sa m ą  pozycję  w zg lędem  „cen ­
tru m  b io log iczn ie  ak ty w n eg o " — Cm, ja k  a tom y  ch lo ru

c c l 3

Rys. 4

g ru p y  tró jch lo ro m e ty lo w e j do cen tra ln eg o  a to m u  
w  DDT. P o d o b n ie  p rz e d s ta w ia  się  sp ra w a  w  u k ład ac h  
A ld rin u , D ie ld rin u , Izo d rin u , E n d rin u  *.

OH

c h 2 o h

u
I

-  c  -  cci3

o ,

Rys. 5

Z d an iem  P e rk o w a , obecność „doda tn iego" w ęgla  
w  w ie lu  p rz y p a d k a c h  m oże być  zw iązan a  z o d d z ia ły ­
w a n ie m  n a  c e n tra ln y  sy s tem  nerw ow y . W  n ie k tó ry c h  
a lifa ty czn y ch  ch lo row cow ęg low odorach  k rzy żu ją  się

H

C C L i

Rys. 6

d w a  d z ia łan ia : ow adobó jcze  i n a rk o ty czn e . P rzy k ład am i 
m ogą tu  być: CHC13, CC14, CC2=  CHC1, d w u ch lo ro p ro - 
p a n  d w u ch lo ro p ro p en  i inne . N iek iedy  ch lo row iec  m oże

1 Izodrin, Enęlrin są stereoizom eram i A ldrinu i Dieldrinu,

c i - < 3



L is topad  1957 303

Heptachlor Chlordan

C2H5O (+} y = = x  0\< )

c2 h5o '  +
'! H

E r n

C zH sO (4-)
P

r

C2 H5 O /  |  

I J N
E605

Rys. 7

być zastąp iony  przez  in n ą  g ru p ę  e lek tro n o filn ą , co spo­
ty k a  się  w  ta k ic h  in sek ty cy d ach , ja k  tró jch lo ro ace to n i-  
try l, tró jc h lo ro n itro m e ta n . A tom y ch lo row ca  w  tak ich  
in sek ty cy d ach  w y w ie ra ją  dz ia łan ie  d w o jak iego  ro d za ju . 
Z jed n e j bow iem  s tro n y  p rzez  sw e pow inow actw o  e lek - 
tro n o filn e  zm n ie jsza ją  gęstość e lek tro n o w ą  p rzy  cen ­
tra ln y m  atom ie, z d ru g ie j zaś, zw iększa jąc  rozpuszczal­
ność w  lipo idach , u m o ż liw ia ją  p rzez  to  d o ta rc ie  t r u ­
cizny  do m ie jsca  d z ia łan ia  w  o rgan izm ie  ow ada.

C en tra  b io log iczn ie  a k ty w n e  is tn ie ją  rów n ież  w  in ­
sek ty cy d ach  fo sfo roo rgan icznych . C h arak te ry s ty czn e  
zm nie jszen ie  gęstośc i e lek tro n o w ej zauw ażyć m ożna 
w  c e n tra ln y m  a to m ie  fo s fo ru  zw iązków  E600 i E605 
(Ryc. 8).

D ecy d u jące  d la  b io log icznej ak ty w n o śc i je s t  u g ru p o ­
w an ie  P -O -C , k tó re  z aw ie ra  m o stek  tlen o w y  o podw yż­
szonej gęstośc i e lek tro n o w e j, a  są s ied n ie  a to m y  P  i C 
w y k azu ją  szczególnie zn ikom ą gęstość ła d u n k u  u je m ­
nego. P od o b n y  ro zd z ia ł ła d u n k u  elek tronow ego  z n a j­
du jem y  w  ch lo ro w in y lo -fo sfo ran ach  (Ryc. 9).

G dybyśm y chcie li po łączyć  w y rażo n e  pog lądy  o z n a ­
czen iu  p rze su n ięc ia  gęstośc i e lek tro n o w ej z  te o r ią  fo ­
sfo ry lac ji, to  m ożna p rzy jąć , że op isane , c h a ra k te ry ­
styczne  rozłożen ie  gęstośc i e lek tro n o w ej służy  jed y n ie  
do  tego, aby  pob u d zać  u g ru p o w an ie  P -O -C  w  k ie ru n k u  
odszczep ien ia  u k ła d u  fo s fo ry lacy jnego  (R 0 )2P (0 ) . N a ­
leży  je d n a k  p rzypuszczać , że s t ru k tu ra  cząsteczek  je s t  
ty lk o  p ie rw szą  p rz e s ła n k ą  d z ia łan ia  ow adobójczego. 
W in n y m  bow iem  p rz y p a d k u  n ie  m ożna b y  tłum aczyć 
se lek ty w n o śc i w ie lu  tru c iz n . U  in sek ty cy d ó w  fo sfo ro ­
o rgan icznych  fo s fo ry lac ja  n ie  je s t  w yk luczona  jak o  
n as tęp s tw o  re a k c j i w tó rn y ch .

W iele u w ag i P e rk o w  pośw ięca  p ró b o m  u s ta le n ia  z a ­
leżności ak ty w n o śc i ow adobójczej od k o n fig u rac ji e le k ­
tro n o w ej in sek ty cy d u . S tanow czo  od rzu ca  on m ożliw ość 
d z ia łan ia  tru c iz n  p rzez  chem iczne re a k c je  w e w n ą trz k o ­
m órkow e. D z ia łan ie  w szy stk ich  in sek ty cy d ó w  P e rk o w  
o p ie ra  n a  ic h  re a k c j i w y m ien n e j z enzym am i, pow odu­
jące j zak łócen ie  lu b  zn iszczenie  m ech an izm u  k ie ru ją -

Rys. 8

cego p rocesam i fe rm en tacy jn y m i, P rocesy  te  m ożna by 
w ięc określić  ja k o  energ e ty czn ą  w y m ian ę  pom iędzy 
„c e n tru m  bio log iczn ie  a k ty w n y m " in sek ty cy d u  i odpo­
w ied n im  u k ład em  enzym atycznym . W ym iana  en e rg e ­
tyczna  p row adz i do p o w stan ia  m nie j lu b  w ięcej t r w a ­
łych  kom pleksów  tru c izn a -en zy m . W  te n  sposób 
sy s tem  enzym atyczny  zosta je  zab lokow any.

O rgan izm  ow ada b ro n i się  p rzez  u ru ch o m ien ie  w e ­
w n ętrznego  sy s tem u  obronnego , a tak u jąceg o  ciało obce 
w kom pleksie  tru c izn a -en zy m . P rocesy  odbudow y w y -

C2 H5 O
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Rys. 9

w ołać m ogą zm iany  k o n fig u rac ji e lek tronow ych , a p rzez  
to  ro ze rw an ie  s ił w iążących  ad d u k t.

W  te n  sposób p raw d o p o d o b n ie  p rzeb ieg a  odbudow a 
DDT do DDE ' (dw uch lo ro d w u fen y lo -e ty len u ). A nalo ­
g iczny  p rzeb ieg  m oże m ieć p roces h am o w an ia  cho lino- 
e s te razy  przez  zw iązk i ty p u  E600 lu b  E605. O dnośnie 
ty ch  procesów  is tn ie je  zgodność p o g lądów  m iędzy P e r -  
k ow em  i W i r t h e m .  B adacze ci p rz y jm u ją , że w  p ie r ­
w szym  s tad iu m  E600 tw orzy  z enzym am i kom pleks u le ­
g a jąc y  n a s tęp n ie  hydro liz ie , p ro w ad zące j do p o w stan ia  
n itro fen o lu  i re sz ty  k w asu  dw uety lofosforow ego. N ie 
je s t  w ykluczone, że  p ro d u k ty  ro zp ad u  w chodzą w  r e ­
ak c je  w tó rn e , tw o rząc  np . so le  k w asu  dw uety lo fosfo ­
row ego c iał b ia łkow ych . W  te j części rozw ażań  n ie  
w spom ina  się o w zg lędach  stereochem icznych . N ależy 
je d n a k  przypuszczać , że is tn ie ją  p raw id łow ośc i i tego 
ro d za ju , gdyż w  in n y ch  g ru p a c h  fosfo roorgan icznych  
in sek ty cy d ó w  s te reo izo m ery  ró ż n ią  się  w y raźn ie  w ła ­
snościam i b iologicznym i.

W. P e rk o w  uw aża, że część cząsteczk i, k tó re j p rz y p i­
sano  k o n fig u rac ję  b io logicznie a k ty w n ą , s tanow i ró w ­
nież p rzyczynę  w y zw a la jącą  p rzem ian y  fe rm en tacy jn e , 
po trzeb n e  w  p rocesie  o d tru w an ia . N a te j części tw orzy

1 O w yodrębnieniu  z organizm u m uchy dom ow ej dehydro- 
chlorynazy, enzym u pow odującego przem ianę DDT w  b io ­
log iczn ie n ieak tyw n y DDE doniesiono już przed kilku laty. 
(J. S t e r n b e r g  i in ., J. Agric. a. Food Chem. 1954, 20, 
1128).

AlcLńn
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się now y (lub p o w sta je  w  w iększej ilości) sy s tem  k o ­
n ieczny  do p ro cesó w  de toksyzac ji. W  ty m  sen s ie  n a le ­
ża łoby  szukać  p o w iązan ia  d z ia łan ia  ow adobó jczego  ze 
z jaw isk iem  rezy s ten c ji, a m oże n a w e t (w  szerszym  za ­
k resie) ze z jaw isk am i synerg izm u.

W  o s ta tn im  d o n ie s ien iu  P e rk o w  te o r ię  sw ą rozszerzy ł 
n a  zw iązk i s ia rk o o rg an iczn e , o ak ty w n o śc i in se k ty c y ­
dow ej, ak a ry cy d o w ej i ch em o te rap eu ty czn e j. U d ow od­
n ił on, że „d o d a tn i"  a to m  s ia rk i o d p o w ied n ich  su lfo ­
nów , su lfo tlen k ó w , tio e te ró w  s tan o w ić  m oże „ c e n tru m  
b io log iczn ie  a k ty w n e "  (Ryc. 10).

W  te j chw ili te o r ia  P e rk o w a , m im o  że n ie  je s t  je sz ­
cze o p raco w an a  w e w szy stk ich  szczegółach, s tan o w i 
je d n a k  odw ażną  p ró b ę  b a rd zo  szerok iego  u jęc ia  a k ty w ­
ności b io logicznej. A u to r  zap o w iad a  d o k ład n e  om ów ie­
n ie  fa rm ak o lo g iczn e j zależności m iędzy  b u d o w ą  i d z ia ­
ła n ie m  zw iązków  p o b u d za ją cy ch  i h a m u ją c y c h  cen ­
tr a ln y  sy s tem  ne rw o w y . P raw d o p o d o b n ie  te o r ia  „ce- 
t r u ip  b io log iczn ie  ak ty w n eg o "  zn a jd z ie  p o tw ie rd zen ie  
i w  in n y ch  liczn y ch  g ru p a c h  zw iązków  chem icznych  
o d z ia łan iu  fa rm ak o lo g iczn y m  i to k sy czn y m : tru c iz ­
nach , su b s ta n c ja c h  rak o tw ó rczy ch , su b s ta n c ja c h  w zro -

Rys. 10

s tow ych  i in nych , k tó ry ch  w łasnośc i p o zo sta ją  w  p e w ­
n e j zależności od zah am o w an ia  p rocesów  fe rm e n ta c y j­
n y ch  o rg an izm ó w  żyw ych.

M A R IA N  K U C  (K raków )

MCHY K S E R O F IT Y C Z N E  (BR YOXEROPHYTA)

P ow szechn ie  p rz y ją ł się pog ląd , że  m ch y  są  Gośli­
n am i w odnym i lub  b ag ien n y m i a w  n a jle p sz y m  p rz y ­
p a d k u  c ien io lu b n y m i m ezo litam i leśnym i. J e s t  to  zb y t 
ogólne p o jęc ie  o w a ru n k a c h  życia  m chów  i z a w ie ra  
w iele  n ieścisłości. W  ich  fla rz e  bow iem , w y s tę p u je  du ży  
o d stek  g a tu n k ó w  k se ro fity czn y o h  o ra z  fo rm  do n ich  
zb liżonych , k tó re  łączą  je  z in n y m i, s k ra jn ie  ró żn y m i 
ty p am i sied liskow ym i. R odzina  b ry o f lo ra  liczy  około  
208/o m chów  ks e ro f i ty czn y c h . R osną one  n a  śc ian ach  
lessow ych , sło n eczn y ch  i isuchych zboczach, n a  sk a łach , 
w y d m ach  p iaszczystych , po lach  u p ra w n y c h  i d a c h a c h  
dom ów  a  n a w e t ja k o  ep ifity  n a  p n ia c h  drzew .

Do sw y ch  s ied lisk  b ry o k seo fity  p rzy s to so w an e  są 
doskonale . N a jw y raźn ie j dostosow ały  się  b u d o w ą  a n a ­
tom iczną liśc ia  i łodygi, p o k ro jem , b a rw ą , b io log ią  
ro z s iew an ia  i  ro zm n ażan ia , ja k  ró w n ież  zdo lnością  
p rzy jm o w an ia  w  su ch e j p o rz e  m ożliw ie  n a jm n ie jsz e j 
ob ję to śc i p rzez  w y k o n y w an ie  sp ecy ficzn y ch  ru ch ó w .

P rz e g lą d  te j in te re su ją c e j g ru p y  ro ś lin  rozpoczn iem y  
od ty c h  g a tu n k ó w , k tó re  z am ie szk u ją  p ionow e śc ian y  
lessow e, siln ie  n a g rzew an e  p ro m ien iam i słonecznym i, 
tw a rd e  o ra z  u s taw iczn ie  k ru szące  s ię  n a  sw o je j p o ­
w ie rzch n i i n ie  p o ro s łe  p rzez  in n e  ro ś lin y  p ró cz  p o ro ­
stów . G ru p ę  ty c h  g a tu n k ó w  sto so w n ie  do au te k o lo -  
g icznych  cech  p rzy s to so w aw czy ch  m o żn a  by  n azw ać  
c r a s s o - x e r o - n a n a e  czyli g ru b o lis tn e  m ch y  
k a rło w a te  (tab l. I).

C ech u ją  się  one b a rd z o  n isk im  w zrostem , w y s tę p o ­
w an iem  szk lący ch  M alinow ych  w łosów  'n a  k o ń cach  
liści, k tó r e  służą  im  ja k o  o ch ro n a  p rz e d  n a d m ie rn y m  
n asłoneczn ien iem . S iln ie  z g ru b ia łą  z e w n ę trz n ą  p o ­
w ie rzch n ią  liśc ia , sk u te c z n ie  o c h ra n ia ją  one c ien k o ­
śc ien n ą  jeg o  w e w n ę trz n ą  s tro n ę , p rzez  k tó rą  p rz e n ik a

św ia tło  i w oda do części a sy m ilu jące j. T am  też  często  
z n a jd u ją  się specy ficzn ie  zbudow ane  a sy m ila to ry , s łu ­
żące  do p o w iększen ia  po w ie rzch n i a sy m ilu jące j, k tó ra  
p rzez  k se ro fity czn y  c h a ra k te r  o rg an izm u  je s t  bard zo  
m ocno uszczup lona. M ają  zdolność do  w y k o n y w an ia  
h ig ro sk ó p ijn y ch  ru ch ó w , dzięk i k tó ry m  ro ś lin a  p rz y j­
m ow ać m oże p o stac ie  m a ły ch  i s iln ie  s tu lo n y ch  pącz ­
ków . N iesta ło ść  po w ie rzch n i podłoża, n a  k tó ry m  one  
ro sn ą , p o w o d u je , że są to  zazw yczaj ro ś lin y  jed n o  lub  
k ilk u le tn ie  o raz  e fem ery d y .

Z  n a jty p o w szy ch  p rzed s taw ic ie li te j g ru p y  w yliczyć 
tu  należy : g a tu n k i ro d z a ju  Aloi-na, P te ryg o n e u ru m  p u -  
sillu m . P. subssesile , P o gona tum  n a n u m , P h a scu m  p i-  
l i fe ru m , P le u r id iu m  a lte rn ifo liu m , P o ly tr ic h u m  p il ife -  
ru m , B ry u m  a rg en teu m  i  B. F u n ck ii i inne .

D ru g a  g ru p a  b ry o k se ro fitó w  o b e jm u je  g a tu n k i ro ­
sn ące  n a  słonecznych  ska łach , w  ich  szczelinach  o raz  
n a  suchych  w zgórzach  p o k ry ty ch  p ły tk ą  g lebą. N a ­
zw iem y je  p a p i l l a t o - x e r o - s p i r i f e r a e ,  co 
znaczy  k se ro fity  o b ro d aw k o w a ty ch  i z w ija jący ch  się 
liśc iach  (tab l. II). O dznacza ją  s ię  b o w iem  tym , że k o ­
m ó rk i ich  b la szek  ilo ściow ych  o p a trzo n e  są  p o je d y n ­
czym i lu b  w ie lo k ro tn y m i, m ocno  b łyszczącym i b ro ­
d aw k am i. S łużą  one im  zap ew n e  do o d b ija n ia  n a d ­
m ia ru  p ro m ie n i słonecznych , k tó ry  ju ż  m óg łby  działać 
szkod liw ie  n a  ich  organ izm . Co w ięcej liśc ie  ic h  m ogą 
się  c h a ra k te ry s ty c z n ie  fa łdow ać, zaw ija ć  b rzegam i 
a  n a s tę p n ie  sk ręcać  ś lim ak o w ato  lu b  p a s to ra łk o w a to  
w zd łuż  liśc ia . C h a ra k te ry s ty c z n y m i p rzed s taw ic ie lam i 
te j g ru p y  to  ro d za je : E n ca lyp ta , T orte lla , T rich o sto -  
m u m  o raz  n ie k tó re  g a tu n k i ro d za jó w  G rim m ia , R h a -  
c o m itr iu m  i  inne .

D o trz ec ie j g ru p y  m ch ó w  k se ro fity czn y ch  za liczam y
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T ab lica  I. G ru b o lis tn e  m chy k a rło w a te  (crasso -xero -nan ia ): 1 — P hascum  acaulon, 2 — P teryg o n eu ru m  
subsessile , 3 — P leu rid iu m  a lte rn ifo liu m ,  4 — P te ry g o n e u ru m  p u sillu m , 5 — A lo ina  rig ida, 6 — P ogona tum  
n a n u m , 7 — B ry u m  F unckii. W ko lu m n ie  p ionow ej pod  k ażdym  p o k ro jem  g a tu n k u  zam ieszczone są  ko le jno :

liść, jego  p rzek ró j poprzeczny , puszka  sporogonu.

n ie k tó re  g a tu n k i p leu ro k a rp iczn e  (bocznozarodniow e), 
w  od różn ien iu  od dw óch  pop rzed n ich  g rup , gdzie n a ­
leża ły  ty lk o  a k ro k a rp y  (szczytozarodniow e). D latego  
będziem y je  n azy w ać  xero -p leu ro ca rp a e  czyli boczno­
za rodn iow e k se ro fity  (tabl. III).

Ich  sposoby p rzy s to so w an ia  się do w a ru n k ó w  s ie ­
d liskow ych  są bard zo  różno rodne . S to sunkow o  często 
w y stęp u je : b ro d aw k o w an ie  kom órek  b laszk i liściow ej,

silne, pod łużne po fa łd o w an ie  liścia, w  k tó ry m  m ożna 
się d o p a try w ać  sposobu zm n ie jszen ia  pow ierzchni, 
b łyszcząca b a rw a , zg ru b ien ie  b ło n  kom órkow ych  liścia  
i inne . T ypow ych  bocznozarodn iow ych  k sero fitów  je s t 
m ało  i za  tak ie  m ogą uchodzić : C a m p to th ec iu m  lu tes-  
cens, L escurea  a trovirens, H e teroc lad ium  d im orphum , 
P tych o d iu m  p lica tum , R h y tid iu m  rugo sum , T h u id iu m  
ab ie tinum .

40
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T ab lica  II  T ab lica  III

T ab lica  II. B ry o k se ro fity  o b ro d aw k o w an y ch  i z w ija ją c y c h  się liśc iach  (p a p illio -xero -sp irifer ia ): 1 — G rim ­
m ia  ela tior  (pokrój), w  k o lu m n ie  p ionow ej liść  G rim m ia  crin ita , p rz e k ró j poprzeczny  liścia  G rim m ia  pa tens, 
p u szk a  spo rogonu  G rim m ia  ela tior;  2 — p o k ró j R h a c o m itr iu m  p a ten s , w  ko lu m n ie  p ionow ej R h a co m itr iu m  
canescens: liść, p rz e k ró j pop rzeczny  liśc ia , p u szk a  sp o ro g o n u ; 3 — p o k ró j E n ca lyp ta  ru lg a ris , pon iże j Enca- 
lyp ta  contorta: liść, jego  p rzek ró j poprzeczny , p u szk a  sporogonu ; 4 — T o rte lla  to r tuosa  w  ko lum n ie  p ionow ej:

liść, jego  p rz e k ró j poprzeczny , p u szk a  sporogonu.
T ab lica  III. B ocznozarodn iow e m chy  k se ro fity czn e : 1 — C a m to th ec iu m  sericeum , 2 — T h iu d iu m  a b ie tinum , 
3 — R h itid iu m  ru g o su m ,  4 — L escuraea  a tro v iren s . W k o lu m n ie  p ionow ej pod p rz e k ro je m  każdego  g a ­

tu n k u  zam ieszczone są k o le jno : liść, jeg o  p rz e k ró j poprzeczny , p uszka  sporogonu. Rys. A. P a łk a

A DA M  D A N EK  (K raków )

Z W IĄ Z K I P O W IE R Z C II  M O  W K CZY N \  K

N a rtn ik  b ag ien n y  (G erris L a cu str is  L.), ow ad  z ro ­
dziny p lu sk w iak ó w , ślizga się sw obodn ie  po  p o w ie ­
rzch n i czyste j w ody, n ie  zd rad za jąc  w ca le  te n d e n c ji do 
za ton ięc ia . P o d o b n ie  zach o w u je  się pęczek  b aw e łn y , 
ig ła  s ta lo w a  czy s ia tk a  z c ienk iego  d ru tu  (ta o s ta tn ia  
n a w e t p rzy  obciążen iu  do około 30 g n a  1 dcm ^ p o ­
w ierzchn i). S p ró b u jm y  je d n a k  zm usić  n a r tn ik a , p ę ­
czek b aw e łn y , ig łę  czy s ia tk ę  do p ły w a n ia  po w odzie, 
w  k tó re j rozpuszczono  n ieco  m ydła , a  p rzek o n am y  się, 
że n a m  się to  n ie  u d a : n a r tn ik , pęczek  b aw e łn y , ig ła

czy s ia tk a  za to n ą . P rzyczyny  p rzy toczonych  z jaw isk  
n a leży  szukać  w  d ro b n y ch  zm ianach  w y w o łan y ch  na  
p o w ie rzch n i ró żn y ch  cieczy pod  w p ły w em  d ro b n y ch  
ilości n ie k tó ry c h  dom ieszek . P ow ie rzch n ia  czystej 
w ody m a in n e  w łaśc iw ości niż np. p o w ierzch n ia  ro z ­
tw o ru  m ydła . D ecy d u jącą  ro lę  o dg ryw a tu ta j  tzw . n a ­
p ięc ie  pow ierzchn iow e. P o n iew aż  czynn ik  ten  odgryw a 
p o w ażn ą  ro lę  w  szeregu  ta k ic h  p rocesów , ja k  o trzy m y ­
w a n ie  em u lsji, zw ilżan ie  po w ie rzch n i c ia ł s ta ły ch  p rzez  
ciecze w  p ro cesach  m ycia, p ra n ia  lub  zw ilżan ia  c ia ła
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ow adów  lu b  b a k te r ii  czy ro ś lin  p rzez  środk i ow ado­
bójcze, celow e będzie  pow tó rzen ie  (p rzy n a jm n ie j czę­
ściow e) p o d staw ow ych  po jęć  do tyczących  is to ty  n a p ię ­
cia pow ierzchn iow ego  i m etod  jego  pom iaru .

N a cząsteczkę  cieczy um ieszczoną w  głęb i fazy  c ie­
k łe j d z ia ła ją  w  ró żn y ch  k ie ru n k a c h  jed n ak o w e  siły, 
w obec czego ich  w y p ad k o w a  ró w n a  się zeru. (ryc. 1)

Inaczej je d n a k  p rzed s taw ia  się sy tu ac ja  u  d rob in  
w  w ars tw ie  p o w ierzchn iow ej: cząsteczk i cieczy n a  je j 
p ow ierzchn i z n a jd u ją  się  w  asy m etry czn y m  po lu  sił: 
siły  c iągnące  cząsteczkę  w  g łąb  fazy  c iek łej p rzew a­
ża ją  i dz ięk i tem u , n a  p o w ie rzch n i cieczy p o w sta je  ja k  
gdyby  c ien k a  b ło n k a  sp rężysta . Is tn ien ie  je j p o tw ierdza  
op isane  w yżej dośw iadczen ie  z igłą, b aw e łn ą  czy s ia tk ą  
lub  fa k t sw obodnego  p o ru szan ia  się n a r tn ik a  b ag ien ­
nego po p ow ierzchn i w ody. P ro s te  i ła tw e  do w y k o n a ­
n ia  u rządzen ie , pozw ala  n ie  ty lko  zadem onstrow ać  
w łasność  te j b ło n k i p o w ierzchn i, a le i zm ierzyć d z ia ła ­
jące  w  n ie j siły . U rządzen ie  to  w y g ląd a  następ u jąco : 
N a ram ce  d ru c ian e j „ a “ osadzony  je s t  ruch o m y  d ru c ik  
poprzeczny  „b“ , obciążony sza lką  „c“, n a  k tó rą  m ożna 
n ak ład a ć  c iężark i, (ryc. 2)

Po  p rzesu n ięc iu  d ru c ik a  „b“ do górnego brzegu  
ram k i, zan u rzam y  p rzy rząd  do ro z tw o ru  m ydła, a n a ­
s tęp n ie  w y jm u jem y  i zaw ieszam y w  pozycji p ionow ej. 
P rzy  odpow iedn im  doborze c iężaru  d ru c ik a  „b“ w raz  
z sza lk ą  i odw ażn ikam i, w y tw arza  się pom iędzy o p a ­
d a ją c ą  w  dół ru ch o m ą  p op rzeczką  „b “ a  n ie ru ch o m y m  
ram ien iem  „a“ c ien k a  b ło n k a , n ie  p o zw a la jąca  po ­
przeczce opadać  zb y t n isko . In n y m i słow y siła  d z ia ła ­
ją ca  n a  poprzeczkę, ró w n a  się  sile, z ja k ą  b łonka  c iąg ­
n ie  ją  k u  górze. Jeże li n a to m ia s t siła  d z ia ła ją ca  n a  r u ­
chom y d ru c ik  „b“ (sum a c iężarów  d ru c ik a , szalk i 
i ciężarków ) będzie zb y t duża, b ło n k a  się p rze rw ie ; n ie  
w y tw orzy  s ię  n a to m ia s t zupełn ie , gdy siła  ta  będzie 
zby t m ała.

B ło n k a  m a dw ie  p o w ierzch n ie ; obie one d z ia ła ją  na 
ru ch o m ą  p op rzeczkę  z s iłą  F  w  k ie ru n k u  k u  górze. 
J e d n a  je j p o w ie rzch n ia  d z ia ła  oczyw iście z siłą  F/2. 
D la zró w n o w ażen ia  te j siły  p o trzeb n a  je s t d ru g a  siła 
ró w n a  je j, a le  p rzec iw n ie  sk ie ro w an a , rep rezen to w an a  
przez  ciężar d ru c ik a  „b“ i sza lk i „c“ . G dy d ługość r u ­
chow ej poprzeczk i „b“ w ynosi l w ów czas siłę, z ja k ą  
dz ia ła ła  b ło n k a  n a  je j d ługość, ok reśli ró w n an ie :

F
°  ~  21

gdzie o =  nap ięc ie  pow ierzchn iow e, F siła  d z ia ła jąca  
n a  poprzeczkę l =  d ługość ram k i.

Siłę, z ja k ą  d zia ła  b ło n k a  pow ierzch n io w a cieczy na  
1 cm  je j  d ługości, n azy w am y  nap ięc iem  pow ierzch n io ­
w ym  i w y rażam y  w  d y n ach /cm . U w zg lędn ia jąc  fak t, że 
p ra c a  je s t  iloczynem  siły  i drog i, m ożem y rów nież  p o ­
w iedzieć, że nap ięc ie  p o w ierzchn iow e je s t  to  p raca  
p o trzeb n a  do zw iększen ia  pow ie rzch n i cieczy o 1 cm 2.

Z w ie lu  m ożliw ych  m eto d  p o m ia ru  n ap ięc ia  po ­
w ierzchn iow ego , na jczęśc ie j s to su je  się m etodę s ta lag - 
m om etrzyczną. O gólnie b io rąc , po lega  ona na  pom iarze  
c iężaru  k ro p li w y p ły w a jące j z o tw o ru  ru rk i k a p ila rn e j, 
zw anej s ta lag m o m etrem . (ryc. 3)

O derw an ie  k ro p li n a s tą p i w ów czas, gdy  je j c iężar 
przezw ycięży nap ięc ie  pow ierzchn iow e b ad an e j cieczy. 
Z ak ład a jąc  p ro p o rc jo n a ln o ść  nap ięc ia  pow ierzch n io ­
w ego do ciężaru  k ro p li, m ożem y nap isać  d la  dw óch c ie­
czy w y p ły w ający ch  (oczyw iście n ie  rów nocześnie) z tego 
sam ego s ta lag m o m etru .

Qi
(Tg Q,

Z am ias t oznaczać c iężar po jedynczych  k rope l, co oczy­
w iście byłoby  dość tru d n e , liczy się k ro p le  cieczy w y ­
p ły w a jące  z poszerzonej części p rzy rząd u  w  ob jętości 
„V“ , a  znając  gęstość cieczy jed n e j i d ru g ie j p rze ­
k sz ta łca  się o s ta tn ie  ró w n an ie  w  

al _  d, ru
(Tj d o n i

k tó re  pozw ala na  obliczenie nap ięc ia  pow ierzchniow ego 
b ad an e j cieczy p rzy  znan y ch  p ięc iu  pozosta łych  w ie l­
kościach. (di, n i odpow iedn ia  gęstość i liczba k ropel 
cieczy 1, d2, n 2 gęstość i liczba k ro p e l cieczy 2).

N apięcie  pow ierzchn iow e roztw orów  je s t  z regu ły  
in n e  niż nap ięc ie  pow ierzchn iow e czystego rozpuszczal­
n ika , d la tego  też s ta lo w a  ig ła  czy s ia tk a  p ływ a po 
p ow ierzchn i czystej w ody, a to n ie  w  roztw orze  m ydła. 
Z w iązki n ieo rgan iczne , tak ie  ja k  sól k u ch en n a , w odo­
ro tle n e k  p o ta su  czy  sodu, zw iększa ją  n ieznaczn ie  w a r­
tość nap ięc ia  pow ierzchn iow ego  rozpuszczaln ika , sze­
reg  n a to m ia s t po łączeń  organ icznych , zw łaszcza w ie l­
kocząsteczkow ych , obniża (n ie jednok ro tn ie ' n a w e t b a r ­
dzo silnie) nap ięc ie  pow ierzchn iow e rozpuszczaln ików . 
Z w iązk i tak ie  n azy w am y  pow ierzchn iow o  czynnym i.

Is tn ie je  śc isła  zależność pom iędzy  budow ą połączeń  
tego ty p u  a ich  w yżej w ym ien ionym i w łasnościam i. 
Z re g u ły  za w ie ra ją  one w  sw ojej cząsteczce g ru p ę  h y ­
dro fitow ą, tj. tak ą , k tó ra  w y k azu je  ten d en c je  do łącze­
n ia  się  z w odą lu b  rozpuszczan ia  w  n ie j, oraz g ru p ę  
hydro fobow ą, czyli n ie  w y k azu jącą  tych  ten d en c ji. D la 
celów  sy s tem a ty k i zw ykło  się dzielić  pow yższe zw iązk i 
na  dw ie  g rupy : 1) dysocju jące , 2 )n iedysocju jące. W śród 
d y soc ju jących  w y ró żn ia  się jeszcze an ionow e i k a tio ­
now e. A nionow ym i n azyw am y  te, u  k tó ry ch  część p o ­
w ierzchn iow o  czynna, s tan o w i an io n  d y soc ju jące j na  
jo n y  cząsteczki. T u ta j n a leżą  w  p ie rw szym  rzędzie 
w szystk ie  m ydła, czyli so le sodow e lub  po tasow e w yż­
szych k w asów  tłuszczow ych, d y so c ju jące  w g schem atu :

R— COONa ^  R— COO + N a ,

7 K
o

B
o o

o
w

W= wypadkowa sit IV =0

Rys. 1. S ch em at d z ia łan ia  sił n a  cząsteczkę  cieczy p o ­
łożoną w  głębi cieczy (A) i n a  je j p ow ierzchn i (B). 

W — w y padkow a sił
40 '
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b ło n k i po w ie rzch n io w e j o raz  p o m ia ru  siły  n ap ię c ia  p o ­
w ierzchn iow ego : a — ra m k a  d ru c ia n a  b —  d ru c ik  p o ­

p rzeczn y  c — sza lk a  z  o d w ażn ik am i d — o d w ażn ik i

gdzie  R  =  C 15H 31; C16H 33; C17H 35 i in n e . O bok m ydeł, 
n a jle p ie j zn an y ch  an io n o w y ch  zw iązk ó w  p o w ie rzch ­
n iow o ak ty w n y ch , is tn ie je  jeszcze w ie le  innych , ja k  np : 
olej cze rw ien i tu re c k ie j , Igepon , T , L am epon , T eepol.

K a tio n o w y m i zw iązk am i pow ie rzch n io w o  czynnym i 
n azy w am y  te , u  k tó ry c h  h y d ro fo b o w a  (nie łącząca  się 
z w odą) re sz ta  u je m n a , z w iązan a  je s t  z  d o d a tn io  n a ­
ła d o w a n ą  g ru p ą  h y d ro filo w ą . T y p o w y m i k a tio n o w y m i 
zw iązk am i pow ie rzch n io w o  czynnym i, noszącym i cza ­
sem  n azw ę  m y d e ł odw róconych , są  np . C eepryn , Z efi- 
ro l, Q u a rtam o n .

N ied y so c ju jący m i zw iązk am i pow ie rzch n io w o  czyn ­
n y m i są  te , u  k tó ry c h , ja k  sa m a  n azw a  w sk azu je , 
a k ty w n o ść  p o w ie rzch n io w ą  w y k a z u je  cząsteczka  ja k o  
całość.

Z w iązk i pow ie rzch n io w o  czynne m a ją  ró żn o ro d n e  
zasto so w an ie  p rak ty czn e . P oza  z n a n y m  pow szech n ie  ich 
użyciem  do m y c ia  i  p ra n ia  (m ydła  oraz  szereg  s y n te ty ­
cznych  śro d k ó w  p io rący ch ) is tn ie je  w ie le  in n y ch  za s to ­
sow ań  w k ra cza jący ch  w  dziedz inę  b io log ii i n ie k tó ry c h  
gałęz i tech n ik i.

Z w iązk i p o w ie rzch n io w o  czy n n e  ty p u  ka tionow ego  
(czyli, j a k  pow ied z ian o  w yże j, tzw . m y d ła  odw rócone) 
m a ją  po d o b n ie  ja k  an ionow e, a le  w  dużo w iększym  
sto p n iu , znaczen ie  ja k o  śro d k i b a k te r io s ta ty c z n e . Z a ­
h am o w an ie  w z ro s tu  b a k te r i i  w  obecności ty c h  po łączeń  
o b se rw u je  s ię  ju ż  w  ro zc ień czen iu  1:400 000, a  n a w e t 
1:600 000. A k ty w n o ść  ich  w z ra s ta  ze w z ro s tem  a lk a ­
liczności ś rodow iska . P oza  ty m  w  śro d o w isk u  o b o ję tn y m  
lu b  a lk a lic zn y m  k a tio n o w e  zw iązk i pow ierzch n io w o  
a k ty w n e  d z ia ła ją  za ró w n o  n a  b a k te r ie  G ra m  d o d a tn ie , 
ja k  i G ra m  u jem n e , podczas gd y  w  ty m  sam y m  śro d o ­
w isk u  an io n o w e zw iązk i pow ie rzch n io w o  czynne  d z ia ­
ła ją  je d y n ie  n a  b a k te r ie  G ra m  d o d a tn ie . N a b a k te r ie  
G ra m  u je m n e  u a k ty w n ia  je  d o p ie ro  zm ia n a  śro d o w isk a  
n a  s iln ie  kw aśn e . N ied y so c ju jące  zw iązk i p o w ie rz c h ­
n iow o czynne n ie  w y w ie ra ją  n a jcz ęśc ie j żadnego  
w p ły w u  n a  w z ro s t m ik ro o rg an izm u .

W w y n ik u  b a d a ń  n a d  m ech a n izm em  b a k te r io s ta -  
tycznego  d z ia ła n ia  k a tio n o w y ch  lu b  an io n o w y ch  z w iąz ­
ków  pow ie rzch n io w o  czynnych  okazało  się, że to k sy cz ­

ność ty ch  p o łączeń  po lega  n a  ich  re a k c ji z b ia łk am i 
i en zym am i k o m ó rek  o rgan izm ów  żyw ych. T ym  też 
n a leży  tłu m aczy ć  fak t, że  ich  d z ia łan ie  n a  m ik ro o rg a ­
n izm y m ale je  lu b  zan ik a  ca łkow ic ie  w  obecności b ia ­
łek , tłuszczów  i zw iązków  w ielocząsteczkow ych .. W obec 
szerok iego  zasto so w an ia  zw iązków  pow ierzchn iow o  
czynnych  ja k o  an ty se p ty k i o raz  śro d k i pom ocnicze 
w  p rzem y śle  fa rm aceu ty czn y m , na leża ło  p rzed  ich  za­
sto so w an iem  do  w ym ien io n y ch  ce lów  rozw iązać  z ag ad ­
n ien ie  ich  ew e n tu a ln e j toksyczności. W w y n ik u  szeregu  
p ra c  bad aw czy ch  okaza ło  się, że  s iln ie  hem olityczny  
e fe k t sy n te ty czn y ch  zw iązków  pow ierzchn iow o  czyn­
nych , ja k  też  dz ia łan ie  d rażn iące  n a  żo łądek  i je l ita  
p rzy  d o u stn y m  p o d an iu  ty ch  p re p a ra tó w , m a le je  
w  k ie ru n k u : zw iązk i k a tio n o w e  -> an ionow e -*  n ie ­
dysocju jące .

Z m ian a  n ap ięc ia  pow ierzchn iow ego  p ły n ó w  fiz jo ­
log icznych  (m oczu, osocza k rw i) w  n ie k tó ry c h  s ta n a c h  
pa to log icznych , m oże być w y zy sk an a  w  an a liz ie  k li­
n iczne j do celów  d iagnostycznych . T a k  np. n ap ięc ie  p o ­
w ie rzch n io w e  m oczu je s t  t a k  d uże  (66 dy n /cm ), że 
k w ia t s ia rczan y  w y sy p an y  n a  jeg o  po w ierzch n ię  n ie  
ton ie . W p rz y p a d k u  obecności w  m oczu żółci (co w y ­
s tę p u je  p rzy  sch o rzen iach  w ą tro b y ) n ap ięc ie  p o ­
w ie rzch n io w e  zo sta je  ta k  siln ie  obniżone (przy  żół­
taczce  do 55 dyn /cm ), że  k w ia t  s ia rczan y  w ysypany  
n a  jego  pow ie rzch n ię  ton ie . O socze k rw i z aw ie ra  e n ­
zym y rozszczep ia jące  s iln ie  p o w ierzchn iow o  czynne g li­
c e ry d y  m asło w e (estry  g lice ry n y  i  k w a su  m asłow ego) 
n a  słabo  czy n n ą  p ow ierzchn iow o  g lice ry n ę  i  k w as m a ­
sło w y. M ierząc  n ap ięc ie  p o w ierzchn iow e m ieszan iny , 
osocze k rw i, g lice ry d  tró jm asło w y , m ieszan in a  bu fo ­
row a, s tw ie rd zam y , że u  cz łow ieka 
zd row ego  w z ra s ta  ono z b ieg iem  
czasu, po n iew aż  z siln ie  p o w ie rzch ­
n iow o czynnego  g lice ry d u  p o w sta je  
słabo  czy n n a  g lic e ry n a  i słabo  
czynny  k w as  m asłow y . U  człow ieka 
cho rego  n a to m ia s t w  ciężk ich  s ta ­
n a c h  gruźlicy , w yn iszczen iu , z a tru ­
ciach , z ab u rzen iach  żo łąd k o w o -je li­
to w y ch  u  dziec i itp . w z ro s tu  n a p ię ­
c ia  p o w ierzchn iow ego  n ie  z au w aży ­
m y, p on iew aż  osocze jeg o  k rw i za ­
w ie ra  zb y t m a łe  ilości enzym ów  roz­
szczep ia jący ch  g licerydy .

O b n iżen ie  n ap ięc ia  p o w ie rzch n io ­
w ego sp rzy ja  szybszem u podzia łow i 
ko m ó rek . J a j a  np . g lis ty  ludzk ie j 
(A scaris L u m b rico id es)  szybciej ro z ­
m n a ż a ją  się pod  w p ły w em  ciał 
zm ien ia jący ch  ich  n ap ięc ie  p o w ie rz ­
chn iow e. O b n iżan ie  n ap ię c ia  p o w ie rz ­
chn iow ego  sp rz y ja  szybszej odnow ie_ . « . łty s. O. oT/cUcl-
ogona tra szk i. P rzy  ch o ro b ie  ra k a  gm o m etr 
zm n ie jsza  się w ie lkość  n ap ięc ia  p o ­
w ierzchn iow ego , ja k  w y k a z u je  w y raźn y  w p ływ  na  
p rz e rz u ty . N a rz ą d y  z n isk im  n ap ięc iem  p o w ie rzch n io ­
w y m  ła tw ie j u le g a ją  p rz e rz u to m  (w ą tro b a  i w ęzły  
ch łonne), n a to m ia s t w  śledz ion ie  o n ap ięc iu  p o w ie rzch ­
n io w y m  25%  w yższym , rz a d k o  tw o rz ą  się p rze rzu ty .

P rz y  zw iększonym  n a p ię c iu  p o w ierzchn iow ym  
k rw in k i b ia łe  (leukocy ty ) s ta r a ją  s ię  za trzy m ać  sw ój
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k sz ta łt  okrąg ły , co n ie  sp rzy ja  w ypuszczen iu  n ibynó - 
żek  (pseudopodia), w  zw iązk u  z ty m  w y stę p u ją  t r u d ­
ności w  fagocytozie. Jeże li um ieścić  leu k o cy ty  w  ro z ­
tw o rze  fizjo logicznym , to  t r a c ą  one sw oje  w łasności 
ruch o m e  i zdolność p o ch łan ian ia  b a k te r ii  (fa g o cy to zy ). 
Je że li je d n a k  dodać do ro z tw o ru  fizjo logicznego ja k i­
k o lw iek  bądź  koloid , k tó ry  by  obn iża ł nap ięc ie  po­
w ierzchn iow e leukocy tów , to  z p o w ro tep i odzysku ją  
one zdo lność ru ch o w ą. O socze k rw i ja k o  ro z tw ó r za ­
w ie ra ją c y  ko lo idy  sp rzy ja  sam o is tn y m  ru ch o m  leu k o ­
cytów . M a to  duże znaczen ie  p rak ty czn e  p rzy  p o ch ła ­
n ia n iu  obcych e lem en tów , k tó re  w ta rg n ę ły  do k rw i.

O bn iżen ie  n ap ięc ia  pow ierzchn iow ego  cieczy zw ięk ­
sza zdo lność zw ilżan ia  p rzez  n ią  p o w ierzch n i c ia ła  s ta ­
łego. Im  m n ie jsze  je s t  n ap ięc ie  pow ierzchn iow e cieczy 
w zg lędem  c ia ła  s ta łego , ty m  ła tw ie j ro z lew a  się  ciecz po 
jego  pow ierzchn i. F a k t  te n  m a  duże znaczen ie  w  w alce 
cz łow ieka  ze szk o d n ik am i ro ś lin  n iszczonym i przez 
sp ry sk iw an ie  ty ch  o s ta tn ich  ro z tw o ram i zw iązków  o w a­
dobójczych.

Z w ilża jące  dz ia łan ie  zw iązków  pow ierzchn iow o  
czynnych  m a ró w n ież  duże znaczen ie  p rzy  m yciu  b u ­
te le k  n a  m leko. D odane do w ody, u ła tw ia ją  zw ilżan ie  
szk ła  i zesch n ię ty ch  re sz tek  m lek a , a  poza ty m  w y w ie­
r a ją  dz ia łan ie  b ak te r io b ó jcze  s te ry lizu jąc  naczynie . 
Do sto sow anych  w  ty m  ce lu  środków  n a leż ą  obok sze­
reg u  sk o m p lik o w an y ch  ta k ż e  ług  sodow y, szkło w odne, 
i m e ta lo fo sfo ran  sodow y (N a8P 60 i8 ) p rzec iw d z ia ła jące  
tw o rzen iu  się p ian y  u tru d n ia ją c e j w y p łu k iw an ie  cieczy 
z b u te lek . Ś ro d k i zw ilża jące  s to su je  się  rów n ież  w  g a r ­
b a rs tw ie  do k ąp ie li rozm acza jący ch  sk ó rę  su ro w ą , do 
ich  od tłu szczan ia  i p rzy sp ieszen ia  p ro cesu  poch łan ian ia  
p rzez  skó rę  b a rw n ik ó w .

O bniżen ie  n ap ięc ia  pow ierzchn iow ego  sm arów  
zw iększa ich  p rzyczepność do po w ie rzch n i m eta low ej 
i um ożliw ia  zm ycie  z  pow ie rzch n i tło k a  czy cy lin d ra  
osadzonych  ta m  re sz te k  sm oły  i  w ęgla  m ogących  do­
p row adzić  do z a ta rc ia  siln ika .

S y n te ty czn e  zw iązk i pow ierzchn iow o  czynne m a ją  
tak że  zasto sow an ie  p rzy  obróbce m eta li, a  m ianow icie  
p rzy  oczyszczaniu  w yrobów  w a lco w an y ch  z zendry , 
p rzy  oczyszczan iu  p o w ierzch n i m eta lo w y ch  p rzed  c h ro ­
m ow aniem , n ik lo w an iem , sreb rzen iem , lu b  złoceniem , 
p rzy  lu to w an iu , ochron ie  p rzed  k o ro z ją  i  w ie lu  innych  
procesach .

N ie bez znaczen ia  je s t  w reszc ie  ro la  zw iązków  po­
w ierzchn iow o  czynnych  d la  p rzem y słu  fa rm aceu ty cz ­
nego. Ja k o  le k i w  p e łn y m  teg o  słow a znaczen iu  n ie  
zna laz ły  one d o tąd  zastosow an ia , n iem n ie j je d n a k  n ie ­
zaprzeczona je s t  ich  w arto ść  (zw łaszcza kationow ych) 
jak o  śro d k i dezyn feku jące . B ra k  zapachu , sm ak u , obo­
ję tn y  c h a ra k te r  chem iczny, zdolność p ra w ie  c a łk o w i­
tego  zw ilżan ia  p ow ierzchn i o raz  zn ikom a toksyczność, 
zap ew n ia ją  im  w ie lo s tro n n e  zasto sow an ie  n a  p o lu  s a ­
n ita rn y m . Z na laz ły  one zasto sow an ie  w szędzie  tam , 
gdzie p rzed tem  b y ły  sto sow ane tru ją c e  i obdarzone  
p rzy k ry m  zapachem : fenol, m yd ło  k a rb o lo w e  czy w apno  
ch lo row ane. Szczególnie duże znaczen ie  m a ją  zw iązk i 
pow ierzchniow o czynne ja k o  sk ła d n ik i tzw . „podstaw " 
do m aści. W edług  b adaczy  am ery k ań sk ich , sp e łn ia ją  
one co n a jm n ie j d w o jak ie  zad an ie : a) u ła tw ia ją  p o w sta ­
w an ie  em ulsji, ja k ą  je s t  m aść  czy k rem ; b) u ła tw ia ją  
zw ilżan ie  c ia ła  p rzez  m aść, a p rzez  to w y raźn ie  zw ięk ­
sza ją  lecznicze dzia łan ie  p re p a ra tu .

J. ŻÓ Ł T O W SK I (W arszaw a)

K O LIBRY

W A m eryce  P o łu d n io w ej m ieszk a ją  m ałe  w dzięczne 
p taszk i, zw an e  k o lib ram i. Są to  p raw d z iw e  cuda 
w  św iecie  p tak ó w , zg rab n e , pow abne, o błyszczącym  
ko lo row ym  u p ie rzen iu . K o lib ry  lu b ią  odw iedzać k w ia ty  
i co ch w ila  za g lą d a ją  do w n ę trz a  p ła tk ó w  korony 
z n a jd u ją c  ta m  d la  sieb ie  p o k a rm  — słodk i n e k ta r  
k w ia tó w  i d ro b n iu tk ie  ow ady, k tó re  w ab ią  te  p ta k i 
i s tan o w ią  ich  pożyw ienie . B a rw a  k w ia tó w  nęci ow ady, 
k tó re  żyw ią  s ię  n e k ta re m  i p y łk iem  k w ia tow ym , w  ślad  
zaś za  o w adam i p rz y la tu ją  p tak i.

B ez tro sko  n ie  b o jąc  się, a n i n ie  zach o w u jąc  ostrożno ­
ści, f ru w a ją  sk rz y d la te  m a le ń s tw a  w śró d  ja sk raw y ch , 
ozdobnych  k w ia tó w , n ie sp o k o jn e  są  d o p ie ro  w tedy , 
gdy p o rz u c a ją  k w ia ty , to też  z szybkością  s trz a ły  p rz e ­
la tu ją  w  po w ie trzu , ab y  czym  p ręd ze j u k ry ć  się 
w  g ę s tw in ie  d rzew  lu b  dopaść  n as tęp n eg o  kw ia tu . Cze­
góż one  się b o ją  i d laczego najczęśc ie j la ta ją  w okół 
k w ia tó w ? O to ja s k ra w y  s tró j k o lib rów  rzu ca  się  od 
ra z u  w  oczy. B y s tre  oko d rap ieżn ik a  szybko do jrzy  
p ta k a , w ów czas k ied y  o d la tu je  od k w ia tu . N a to m ias t 
fru w a jąceg o  ko ło  k w ia tó w  n ie  dostrzega , k o lib e r zlew a 
się bow iem  z ich  k o lo rem  i sam  w y g ląd a  ja k  k w ia t.

Do g ru p y  k o lib ró w  należą  n a jm n ie jsze  p ta k i św ia ta . 
S ą w śró d  n ic h  n a w e t n iew iększe  od dużych  trzm ie li, 
są rów n ież  d o ró w n u jące  w zro stem  czyżykow i. M ają  
w ie le  sw o is tych  cech  budow y: k iść  sk rzy d ła  je s t siln ie  
w ydłużona, a  nóżk i ta k  m ałe, że służą ty lk o  do s ia d a ­
n ia , a  n iezdo lne  są  do chodzenia . B ardzo  duży  g rzeb ień  
m o stk a  w a ru n k u je  s ilny  rozw ój m ięśn i p iersiow ych , 
w p raw ia jący ch  w  ru c h  sk rzy d ła . D ługi i  c ien k i język  
zaw ija  się ru rk o w a to . G dy k o lib e r w y su n ie  język , 
tw o rzy  się w  jego  g a rd le  p ró żn ia  p o w ie trzn a , sk u tk iem  
czego, p rzy  z a n u rz e n iu  końca  ję zy k a  w  n ek ta rze , n e k ta r  
zo sta je  w ciąg n ię ty  aż do g a rd ła . S koro  je d n a k  p o rc ja  
n e k ta ru  p rzep ły n ę ła  p rzez  ru re c z k i języ k a , p ta k  cofa 
język  i n a ty c h m ia s t w y su w a  go ponow nie , aby  znow u 
stw orzyć  p ró żn ię  p o w ie trzn ą . Z a tem  w szy stk ie  p ta k i 
p ijące  n e k ta r  z  k w ia tó w , n a  p rzem ian  w y su w a ją  i w su ­
w a ją  języ k  b ły skaw icznym i ru ch am i.

Z arów no  języ k , ja k  c ien k i dziób k o lib ró w  są  p rz y ­
stosow ane do w y d o b y w an ia  z  k w ia tó w  d ro b n y ch  o w a­
dów  i n e k ta ru . W iele g a tu n k ó w  je s t  p rzy s to so w an y ch  
do p o b ie ran ia  p o k a rm u  ty lko  z ok reś lo n y ch  kw ia tó w  — 
o tw a rty c h  lu b  g łębokich . Z ależn ie  od tego ko lib ry
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m a ją  dziób p ro s ty  lu b  zak rzy w io n y , d łu g i lu b  k ró tk i. 
P o b ie ra ją  p o k a rm  w  locie  w isząc w  p o w ie trz u  n a  d rg a  ­
ją cy c h  sk rzy d e łk ach . L o t ich  je s t  b ły sk aw iczn ie  szybk i 
i zręczny , częstość u d e rz e ń  sk rz y d e ł n iezw y k ła . G a tu n k i 
n a jm n ie jsze , w ażące  za led w ie  2 g ram y , p o ru sz a ją  
sk rz y d ła m i do 50 ra z y  n a  sek u n d ę . P rz y  te j szybkości 
oczyw iście sk rz y d e ł n ie  w id ać  dobrze , gdyż tw o rz ą  ja k  
gdyby  au reo lę  po  o b y d w u  s tro n a c h  c ia ła , po d o b n ie  ja k  
sk rz y d ła  lecące j m uchy . K o lib ry  p o tra f ią  ta k  sam o 
ja k  ćm a  zaw isak  b o ro w iec  (S p h in x  p in a s tr i  L.) zaw isn ąć  
w  p o w ie trz u  p rzed  k w ia tem , z k tó re g o  w y p ija ją  n e k ta r . 
U m ie ją  one ró w n ież  j a k  m u ch y  p o ru szać  s ię  p ionow o 
w  górę, a  n a w e t lec ieć  ty łem , czego n ie  p o tra f ią  żadne  
in n e  p ta k i.

K o lib ry  ty lk o  p rzy  k w ia ta c h  z a trz y m u ją  s ię  w  p o ­
w ie trz u , a  n o rm a ln ie  la ta ją  ta k  szybko  i gw ałto w n ie , 
że w  loc ie  p ra w ie  ich  n ie  w idać . N a  c iem n y m  tle  z ie len i 
je d y n ie  z ab ły sn ą  w  s ło ń cu  ich  p ió rk a  p y szn y m i b a r ­
w am i n a  u ła m e k  sek u n d y . L o t teg o  ro d z a ju  w y m ag a  
w ie lk ie j en e rg ii, to też  k o lib ry  m a ją  s to su n k o w o  o lb rzy ­
m ie  m ięśn ie  p ie rs io w e  i szczegó ln ie  do b rze  ro zw in ię ty  
g rzeb ień  n a  m o stk u .

Is tn ie ją  ró żn o ro d n e  za leżności pom iędzy  p ta k a m i 
a od w ied zan y m i k w ia ta m i. D o tyczą  one  n ie  ty lk o  dzie­
d z in y  m orfo log ii, czy li k sz ta łtu , a le  ró w n ież  fiz jo log ii. 
J a k  p rzen o szen ie  n a s io n  w ie lu  ro ś lin  za leżne  je s t  od 
p tak ó w , ta k  sam o  w ie lk a  liczb a  ro ś lin  tro p ik a ln y c h  n a ­
s ta w io n a  je s t  n a  z a p y le n ie  p rzez  p ta k i. S ą to  „ p ta k o - 
lu b n e “ ro ś lin y  k w ia to w e . L iczba  ich  je s t  w ie lk a  w szę ­
dzie  tam , gdzie  w y s tę p u ją  liczn ie  N ec ta r in iid a e , M e- 
liphag idae, D repan id idae  a lbo  T roch ilidae , czyli ko lib ry .

W edług  zd an ia  b o ta n ik a  S a r g e n t a ,  w  zachodn ie j

Ryc. 2. D am ophila  Ju liae

A u s tra lii  z ap y la n ie  k w ia tó w  p rzez  p ta k i p rzew yższa  
w  znacznym  s to p n iu  zap y la n ie  k w ia tó w  przez  w ia tr  
i ow ady , a  p rzy s to so w an ie  doszło częstokroć  ta k  daleko , 
że  po  e w e n tu a ln y m  w y m arc iu  p ta k ó w  (M eliphagidae) 
m u sia ło b y  n a s tą p ić  szybk ie  w y m arc ie  ro ś lin  „p tak o - 
lu b n y ch " .

Za b a rd z o  z n am ien n ą  w łaśc iw ość  k w ia tó w  p rz y ­
s to so w an y ch  do zap y la n ia  p rzez  p ta k i m oże uchodzić  
b ra k  zapachu , k tó re m u  odpow iada  p ra w ie  zu p e łn y  b ra k  
zm y słu  p o w o n ien ia  u  d ro b n y ch  p taszków . Do p rz y ­
w ab ie n ia  p ta k ó w  s łużą  ja s k ra w e  ba rw y , na jczęśc ie j c ze r­
w ona, k tó ra , j a k  w y n ik a  z w ie lu  dośw iadczeń  — stanow i 
d la  n ich  spośród  w szy stk ich  b a rw  n aw ięk szą  podn ie tę . 
A le ró w n ież  b a rw a  żó łta  i  b ia ła  ty ch  k w ia tó w  je s t 
dość rozpow szechn iona. O bserw ow ano  n ie jed n o k ro tn ie , 
że k o lib ry  do tego  s to p n ia  re a g u ją  n a  ko lo r, iż  r z u ­
c a ją  się  n a  k a ż d y  czerw ony  p rzedm io t, chociażby  n a w e t 
n a  szm atk i, ab y  o b e jrzeć  je  sob ie  z b lisk a .

T a k  często  d a ją c a  się  zao b serw o w ać  zgodność b a rw  
w  u p ie rzen iu  p ta k ó w  p iją c y c h  n e k ta r  z b a rw ą  ich 
u lu b io n y ch  k w ia tó w  n a  p ew n o  n ie  po lega  n a  p rzy p ad k u , 
ty lk o  je s t  w y n ik iem  d o b o ru  dz ia ła jąceg o  ta k  n a  p tak i, 
j a k  i n a  k w ia ty . S c o t t - E l l i o t ,  k tó ry  do k ład n ie  
po zn a ł p ta k i z b ie ra jące  n e k ta r  w  A fry ce  po łu d n io w ej, 
p o d k re ś la , że  sw o is ta  b a rw a  czerw ona, ja k ą  m a ją  n a  
p ie rs i sam ce  C in yris  cha lybea , C. afra, C. fam osa , 
C. sou im a n g a  i  C. bicollaris, n a jd o k ła d n ie j odpow iada 
cze rw ien i sp o ty k an e j w  w iększości k w ia tó w , o d w ie ­
dzan y ch  w  A fry ce  p o łu d n io w ej p rzez  te  p ta k i. C zerw ień  
ta  je s t  b a rw ą  rz a d k ą  i z a s ta n a w ia ją c y  je s t  szczegół, że 
p rzed s taw ic ie le  ró żn y ch  g ru p  ro ś lin  p rz y jm u ją  ją , 
sk o ro  s ta ją  się żyw ic ie lam i p tak ó w . K w ia ty  od w ie ­

Ryc. 1. H eliange lu s m icra s te r
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dzane przez  p ta k i o d znacza ją  się rów nież  b ra k ie m  od ­
pow iedn ie j p łaszczyzny  do s iad an ia , k tó ra  ew en tu a ln ie  
m ogłaby  się p rzy d ać  ow adom . Poza ty m  zn am ionu je  je  
bard zo  o b fita  p ro d u k c ja  n e k ta ru , szybk i p rzy p ły w  w ody 
do m iodn ików  o raz  o słab ien ie  w oni. W szystk ie  te  czyn­
n ik i p rzec iw d z ia ła ją  p rz y la ty w a n iu  ow adów . W zględem  
w ie lu  k w ia tó w  „p ta s ich “ o b ja w ia ją  ow ady  zu p e łn ą  obo­
ję tn o ść  albo też po  p ro s tu  n ie  m ogą d o stać  się do g łę ­
boko sch o w an y ch  m iodn ików , gdyż do tego  jed y n ie  n a ­
d a je  się dziób p ta k a  — k o lib ra . W edług  P e r k i n s a ,  
n ie  m ożna zrozum ieć  b u dow y  dzioba u  p tak ó w  od w ie ­
dza jący ch  k w ia ty  n a  w y sp ach  S an d w ich  bez zn a jo ­
m ości ro ś lin  te j g ru p y  w ysp. O bserw acje  n ad  jed n ą  
z n a jp ię k n ie jsz y c h  Lobeliaceae  w y k aza ły , że m ogą je  
zapy lać  jed y n ie  w ysoko  w  ty m  w zględzie  w y sp ec ja lizo ­
w an e  p tak i. U  ro d za ju  tego  do jrzew a  py łek , zan im  w y ­
su n ie  się  znam ię , gdy  to  się  s tan ie  — p y łe k  ju ż  zn iknął. 
P y łk u  n ie  m oże u n ieść  w ia tr , gdyż p rzy  do tkn ięc iu , 
sp ad a  w  lep k ie j otoczce, a le  w łaśn ie  ta  o toczka sp raw ia , 
że p y łek  p rz y k le ja  s ię  do czoła p ta k a , skąd  bard zo  
tru d n o  go usunąć .

K o lib ry  do tego s to p n ia  za leżą  od kw iatów , że np. 
w  S an tiag o  p o ja w ia ją  się  je d y n ie  w  ty m  czasie, k iedy  
k w itn ie  czerw ona (P h ryg ila n th u s  te trandus). U  rośliny  
te j ja k  rów n ież  u  w ie lu  in n y ch  odw iedzanych  przez  
p ta k i z ia rn k a  p y łk u  m a ją  w ąsk ie  w y pustk i, k tó re  d a ­

leko ła tw ie j m ogą się p rzyczep ić  do odgałęz ień  p ióra  
p tasiego  niż z ia rn k a  okrąg łe .

D ługo sp rzeczano  się, czy p ta k i odw iedza ją  k w ia ty  
celem  w y p ija n ia  n e k ta ru , czy też  w  poszuk iw an iu  
u k ry ty c h  ow adów . D zisiaj n ie  u lega  w ątp liw ości, że 
d la  p ra w ie  w szystk ich  ko lib rów , zao p a trzo n y ch  w  d ługi 
dziób, g łów ną p rz y n ę tą  je s t  n e k ta r , a o w ad y  stanow ią  
d o d a tek  zaw ie ra jący  b iałko . K o lib ra  m ożna w  n iew oli 
u trzy m ać  2 m iesiące  p rzy  życiu , p o d a jąc  m u  jedyn ie  
w odę z cu k rem  i n e k ta r  z k w ia tó w . A  h  a r  o n  i żyw ił 
C inyris  osea  ca ły m i ty g o d n iam i w y łączn ie  syropem  
rozpuszczonym  w  w odzie  i sądzi, że czasam i, a le  dość 
rzad k o  zd a rza  się, iż p ta k  te n  z jad a  ró w n ież  ow ady. 
W pę-wnych p o rach  ro k u  p rzew ody  po k arm o w e D r e- 
panid idae, za s trze lonych  p rzez  P e rk in sa , n ie  zaw iera ły  
an i ś lad u  ow adów . N iek tó re  g a tu n k i, ja k  to  stw ierdzono  
np. u  M ysom ela  sclareti, żyw ią  m łode w y łączn ie  n e k ­
ta rem , aż do chw ili opuszczenia  gniazda.

S łuszn ie  zauw aża  S t r e s e m a n n  — że n iebyw ała  
ruch liw ość  p tak ó w  żyw iących  się n e k ta re m  pow odu je 
zapo trzebow an ie  m ięśn i n a  ła tw o  d a jące  się p rzysw oić 
w ęglow odany , a n e k ta r  k w ia tó w  je s t  w łaśn ie  tak im  
w ęg low odanem . J a k  w ie lk a  m oże być ilość cu k ru  p o ­
branego , s tw ie rd z iła  p. S h e r m a n  u  k o lib ra  T ro- 
chilis colubris. P ta k  ten  w y p ija  dz ienn ie  podw ójną  
w agę w łasnego  ciała . P rzyznać  je d n a k  trzeb a , że nie

Ryc. 3. H eliornaster squam osus Ryc. 4. P opelairia  popela irei
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w szy stk ie  p ta k i o d w ied za jące  k w ia ty  żyw ią  się  w y ­
łączn ie  n e k ta re m . N iek tó re  sp o ży w ają  p rzew ażn ie  a lb o  
n a w e t w y łączn ie  d ro b n e  ow ady  siedzące  w  k w ia ta c h . 
D o n ich  n a le ż ą  np . m io d o w n ik i z ro d z a ju  A ra ch n o -  
th e ra  o raz  sk ro m n ie  u b a rw io n e  k o lib ry  z ro d z a ju  P ha- 
etorn is. O czyw iście znaczen ie  o d w iedz in  p ta s ic h  d la  
k w ia tó w  n ie  zm ien ia  s ię  i czy p ta sz e k  w y p ija  n e k ta r , 
czy też  z b ie ra  w  k ie lich u  ow ady , zaw sze  p rzy czy n ia  
się  do zap y lan ia . P y łe k  zaw sze p rz y k le ja  się do p ió r 
p o k ry w a ją c y c h  czoło i p rzy  odw ied z in ach  now ego 
k w ia tu  ła tw o  m oże być s ta r ty  p rz e z  znam ię .

K o lib ry  b u d u ją  n a  d rz e w a c h  m is te rn e  g n iazd k a  
i s k ła d a ją  w  n ich  po  d w a  b ia łe  ja ja .  W aga  ja ja  k o lib ra  
w ynosi 0,2 g ram a . W y siad u je  ty lk o  sam iczk a  o d  14— 19 
dni. P isk lę ta  w y k lu w a ją  s ię  ś lepe  i p o k ry te  są rz a d k im

Ryc. 5. S p a th u ra  p e ru a n a

Ryc. 6. H elian thea  Eos

p u ch em , ro z w ija ją  się pow oli, w y la tu ją  z g n iazda  
w  p rzec iąg u  m iesiąca . R odzice k a rm ią  p isk lę ta  n e k ta ­
rem . K o lib ry  n ie  u m ie ją  śp iew ać, ty lk o  szcze­
b ioczą lu b  w y d a ją  u ry w a n e  k rzyk i.

K o lib ry  w y s tę p u ją  w y łączn ie  ty lko  w  A m eryce , i  to 
p rzew ażn ie  w  je j części tro p ik a ln e j. W  m iejscow ościach  
gó rzy s ty ch  sp o ty k a  się w ięcej g a tu n k ó w  n iż  w  m o k ry ch  
n iz in n y ch  lasach . Dość dużo  ży je  p o za  zw ro tn ik am i. 
M nie j w ięce j p ią ta  część w szy stk ich  op isanych  d o tąd  
g a tu n k ó w  w y s tę p u je  w  M eksyku  — w  lasach , n a  s t e ­
p a c h  i n a  zboczach  gór. K o lib e r czerw o n o g ard ły  (Tro- 
ch ilu s  leucurus)  w y s tę p u je  w  A m eryce  P ó łnocnej m niej 
w ięce j do  57° szerokośc i p ó łn o cn e j. P o rę  g a tu n k ó w  d o ­
chodzi w zd łuż  je j zachodn iego  w yb rzeża  aż do w yspy  
B a ra n o w a  i do  S itk i n a  A lasce. In n e  g a tu n k i w y s tęp u ją  
w  A m eryce  P o łu d n io w ej aż do p rz y lą d k a  H o rn  i do 
w y sp  J u a n  F e rn an d ez . M ało  je d n a k  m am y  w iadom ości 
o ic h  p rze lo tach . W  n ie k tó ry c h  oko licach  p o ja w ia ją  się 
n a  b a rd zo  k ró tk i  ok res w  po rze  k w itn ie n ia  ok reś lo n y ch  
g a tu n k ó w  kw ia tów .

JÓ Z E F  S Z A F L A R S K I (KRAKÓW )

Z A G A D N IE N IE  T Z W . „O A Z “ NA A N T A R K T Y D Z IE

A n ta rk ty d a  — n a jp ó źn ie j o d k ry ty  a  za razem  s to - ity c h  p rob lem ów , n iezn a n y ch  z in n y ch  obszarów  zb li-
sunkow o  ta k  n ie d a w n o  n ieco  d o k ład n ie j p o zn an y  k o n - żonych  do n ie j ogó lnym  c h a ra k te re m , ja k  np . G ren -
ty n e n t — n a su w a  do ro zw iązan ia  n au ce  w ie le  ro z m a - lan d ia , choć k ilk a k ro tn ie  m n ie jszych ; w y ja śn ien iem  ich

* Porów . art. e .  s. pt. A n t a r k t y d a  — „ w szech św ia t” nr 6,1957. z a ją ł  się szereg  n iek ied y  rów noczesnych  w y p ra w  b a -
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Fot. S. S ied leck iLO D O W IEC  PO L A K Ó W  W E WNĘTRZ® RDU A R F E R S IO R F IK . PA N O R A M A

Fot. S. S ied leck i
F R A G M E N T  LO D O W C A  PO L A K Ó W  W E F IO R D Z IE  A R F E R S IO R F IK  N A  G R E N LA N D II. Czoło jego  p o ­
k ry te  je s t  g ru b ą  w a rs tw ą  m a te r ia łu  m o ren o w eg o  i p rz e k s z ta łc a  się w  „m a rtw y  ló d “ . S p ływ a z n iego  w odospad  
z rzeczk i p o zo sta łe j po  lodow cu

Fot. S. S iedlecki
K R A JO B R A Z  TU N D R Y  G R E N L A N D Z K IE J W O K O LIC Y  H O L ST EN B ER G  N ad  b rzeg iem  jez io rk a  — 
w e łn ia n k a



M ŁO D A  FO K A  G R E N LA N D Z K A  (H istriophoca  g ro en land ica )

M O R SY  (O dobaenus rosm arus)
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daw czych  (w la ta c h  1900— 1955 łączn ie  212!), p rzy  czym 
ilość ich  ja k  i n a s ilen ie  b a d a ń  n a  obszarze „szóstego 
k o n ty n e n tu "  w y k a z u je  n ie u s ta n n y  w zrost.

O bok p ro b lem ó w  w ie lk ie j w agi, ja k  np. jednośc i czy 
po d z ia łu  n a  części (w yspy) całego, pok ry teg o  m asą  lą ­
do lodu  k o n ty n en tu , m iąższości m as lodu, genezy lą d o ­
lodu, u k ła d u  p a sm  gó rsk ich  i ich  budow y  i w. in . p ro ­
blem ów , ro zw iązy w an y ch  od d aw n a  z m nie jszym i lub  
w iększym i w y n ik am i n au k o w y m i — n asu n ę ło  się o s ta t­
nio, w ła śn ie  n a  sk u te k  ro snącego  k a rtog raficznego  
i g lacjo logicznego po zn an ia  A n ta rk ty d y , szereg  zag ad ­
n ie ń  pozo rn ie  m oże m n ie jsze j w agi, a le  za to  ogrom nie 
frap u jący ch , k tó ry c h  rozw iązan ie  m ogłoby rzucić  nieco 
św ia tła  n a  w ie lk ie  p ro b lem y  geograficzne  i g lac jo lo - 
giczne tego  k o n ty n e n tu . Do ta k ic h  na leży  n iew ą tp liw ie  
k w estia , k tó rą  pon iże j zam ierzam y  om ów ić, tzw . „oaz“, 
tj. m ałych , pozbaw ionych  lodu  sk a ln y ch  p a r t i i  A n ta r ­
k ty d y  z d robnym i, w  lecie  w o ln y m i o d  lodu, zazw yczaj 
s łodkow odnym i jez io rk am i. N ależy  je  odróżnić od tzw . 
n u n a ta k ó w  czyli w zn ies ień  sk a ln y ch  s te rczących  sp o ­
śród  p o k ry w y  lądo lodu  —  w łaśc iw ie  szczytów  pasm  
g ó rsk ich  „zan u rzo n y ch " n ie ja k o  w  k ilk u -  lub  k ilk u n a -  
sto se tm e tro w e j m as ie  lodu, dość pow szechnych  
w  n ie k tó ry c h  p a r t ia c h  tego  k o n ty n e n tu  (A n ta rk ty d a  
Z achodn ia . W o h lth a t M assiv , G óry  K ró low ej M aud 
i in.), k tó re  ogólnie b io rąc  za jm u ją  ok. 4°/o jego  p o ­
w ierzchn i, podczas gdy  „oazy" są  s to sunkow o  bardzo  
rzad k ie  i z a jm u ją  n iew ie lk ie  (do k ilk u se t km 2) rzadzie j 
w iększe  p rzes trzen ie .

N ie na leży  sądzić , że tego  ro d z a ju  „oazy" — może 
u życie  o k re ś len ia  „m in ia tu ro w e  p o jez ie rza"  w śród  lodu 
o ddaw ałoby  lep ie j is to tn y  s ta n  rzeczy — są odkryciem  
o s ta tn ich  w y p ra w  badaw czych , w p ro s t p rzec iw n ie  — 
ich  is tn ien ie  sk o n s ta to w an o  ju ż  w  początkow ym  okresie  
b a d a ń  n au k o w y ch  n a d  A n ta rk ty d ą  ( S c o t t  1901—1904), 
a le  dop ie ro  o s ta tn ie  w y p raw y  B y  r  d a, zw łaszcza 
cz w a rta  w  la ta c h  1946—47 p rzez  poczyn ien ie  now ych 
w  ty m  w zględzie  o d k ry ć  sp o pu laryzow ały  p ro b lem  
„oaz" A n ta rk ty d y  i n a d a ły  m u  rozgłos m oże n iew sp ó ł­
m ie rn y  do jeg o  ra n g i n au k o w e j.

O to  ja k  p rzed s taw ia ło  s ię  odk ry c ie  w y p raw y  B yrda : 
je d e n  z sam o lo tów  zachodn ie j g ru p y  te j w y p raw y , k ie ­
ro w a n y  p rzez  lo tn ik a  D. B u n g e r a ,  p rz e la tu ją c  n a  
obszarze  g ran iczn y m  m iędzy  Z iem ią K n o x a  a  Z iem ią 
K ró low ej M ary  tuż n a  p o łu d n ie  od dużego lodu  szel­
fow ego S h ack le to n a  o d k ry ł w o ln ą  od .lo d u  p a rtię  
k sz ta łtu  w yd łużonego  o ro zm ia rach  ok. 750 k m 2, n a ­
zw an ą  późn ie j „oazą" B u n g era . W n as tę p n y m  locie 
ud a ło  s ię  sam o lo tow i w odow ać n a  jed n y m  z jez io r 
i zbadać  b liże j całość tego  odk ryc ia . B y ła  ona  odległa 
o 6—10 k m  od b rzeg u  lądo lodu , a  w ysokość je j o k re ­
ślono n a  140— 200 m  n a d  poziom  m orza ; z  trz e c h  stro n  
o tacza ł ją  lądo lód  g ru b y  n a  ok. 10—30 m , n a to m ia s t od 
pó łnocy  dostęp  do „oazy" zam y k a ł lód  szelfow y. „O aza" 
sk ła d a ła  s ię  z szeregu  p ag ó rk ó w  sk a ln y ch  w o ln y ch  od 
śn ieg u  i lo d u  o raz  rozłożonych  w śró d  n ic h  3 w iększych  
jez io r o raz  k ilk u n a s tu  m n ie jszych . Je z io ra  w y różn ia ły  
się  s iln ie  n ieb ie sk aw ą  b a rw ą  w ody, n ie k tó re  z n ich  
b y ły  z ie lonaw e, z p o w odu  p o jaw ien ia  się  w  ich  w o­
dach  m ik ro sk o p ijn y ch  w odorostów . P rzedsięw zię te  
w  n a s tę p n y m  ro k u  p rz e z  k ilk u  uczonych  am ery k ań sk ich  
b ad a n ia  z lodo łam acza  B u rto n  Is la n d  w ykaza ły  b łę d ­
ność p ie rw o tn eg o  o k reś len ia  je j w zn iesien ia  n a  ok.

200 m, gdyż, ja k  się p rzekonano , leży ona n iem al na  po ­
ziom ie m orza. P rzy  b liższych  b ad an ia ch  ca ła  „oaza" 
o kazała  się dość z łożonym  fio rd em  u k azu jący m  się spod 
topn ie jącego  lądo lodu , a  z ab a ry k ad o w an eg o  lodem  
szelfow ym ; s tw ierdzono  też osady  m orenow e zosta ­
w ione przez co fa jący  się lądo lód , s to sunkow o bardzo  
m łode, bo sięg a jące  ty s iąca  k ilk u se t a m oże i m niej 
la t. S łoność w ód w  poszczególnych jez io rach  by ła  
ró żn a  — od p e łn osłonych  w  pob liżu  b rzeg u  do n iem al 
słodk ich  w  g łęb i ląd u , co p o tw ie rd za ło b y  genezę te j 
„oazy". W r. 1956 „oaza" ta  b y ła  b a d a n a  przez uczo­
nych  radz ieck ich , k tó rzy  p o tw ierd z ili w  zasadzie  spo­
s trzeżen ia  am ery k ań sk ie . T e m p e ra tu ra  w ody w  n iek tó ­
ry ch  jez io rach  dochodziła  do 11°C, a w ięc b y ła  w cale  
w ysoka; w a rto  tu  podk reślić , że analog iczne te m p e ra ­
tu ry  stw ierdzono  tak że  p rzy  lodow cow ych jez io rach  
a lp e jsk ich  n a  znacznych  w ysokościach  (np. M arje len  
i in.).

„O azy" m n ie jszych  rozm iarów  i n ie  n a  poziom ie 
m orza, a le  w  obszarach  g ó rsk ich  o d k ry ła  rów nież  in n a  
część w spom niane j ek sp ed y c ji B y rd a  w  zachodn ich  
p a r tia c h  W schodniej A n ta rk ty d y , a  m ianow icie  w  do­
lin ach  G ór K s. A lb e rta  i B rita n n ia , w  k tó ry c h  p a r tie  
w olne od lodu  dochodziły  n a w e t 15 km ; o ile obserw acje  
z sam olo tów  są  pew ne , zauw ażono  tu  też ślady  m oren. 
W d o linach  ty c h  oczyw iście s tw ie rd zo n o  też  k ilk a  n ie ­
w ie lk ich  jez io rek , w  je d n y m  w y p ad k u  w obec p o ja ­
w ian ia  się m gieł n a d  b ru n a tn y m  p asem  w o lnym  od lodu 
p rzypuszcza  się  is tn ien ie  go rący ch  ź ró d e ł czy też 
dzia ła lności w u lk an icz n e j. W  je d n e j z d o lin  w  pd. p a r ­
tia ch  G ór Ks. A lb e rta  zaobserw ow ano  n ie  zam arzn ię te  
jezio ro  ta k  znacznych  rozm iarów , że n a  jego  p o ­
w ie rzch n i m ógłby  osiąść w odnop ła tow iec . W szystkie 
te  spostrzeżen ia  w y m ag a ją  oczyw iście dok ładn ie jszego  
sp raw d zen ia  p rzez  sp ec ja ln e  ekspedycje .

T u  w spom nieć trz e b a  daw n e  — p ie rw sze  n a  te ren ie  
A n ta rk ty d y  — o dk ryc ie  ek sp ed y c ji S co tta  z 1. 1901 — 
1904 tzw . S uche j D oliny  (D ry V alley) w  sąsiedztw ie  
M ac M urdo  S u n d ; „oaza" ta  z n a jd u je  się  w  dolin ie 
n a  obszarze opuszczonym  p rzez  lodow iec i p osiada  roz­
m ia ry  ok. 10X3 km . N a dn ie  do liny , w  pob liżu  czoła 
lodow ca, zn a jd u je  się  o k rąg ław e  jez io rko  bez śladów

Ryc. 1. R ozm ieszczenie do tychczas s tw ierd zo n y ch  „oaz1 
n a  A n ta rk ty d z ie

41



314 W S Z E C H Ś W I A T

Ryc. 2. W o h lth a t M assiv  (zd jęc ie  lo tn icze) w g „G eogr.
M agaz ine“

życia , n ie  b ra k  też  w ie lk ich  g łazó w  i f ra g m e n tó w  m o­
re n  — dow odów  a k u m u la c y jn e j d z ia ła ln o śc i lodow ca; 
la te m  to p n ie jący  lodow iec  d o s ta rcza  p ew n e j ilości w ody 
tw o rzące j ok reso w y  s tru m y k . C ałość te j „oazy“ o d b ija  
się w y ra ź n ie  od o tacz a jący ch  j ą  g ó r p o k ry ty c h  lodem  
i śn ieg iem .

Z d aw n ie jszy ch  o d k ry ć  „oaz“ n a  A n ta rk ty d z ie  
w spom nieć  trz e b a  w y n ik i w y p ra w y  n o rw e sk ie j na 
s ta tk u  T h o rsh a vn , k tó r a  1. 1935— 7 s tw ie rd z iła  n a  w y ­
b rzeżach  K ra ju  In g r id  K ris te n se n  ko ło  f io rd u  L an g n es  
(78° dł. w sch.) n a  tzw . V e s tfo ld fja lla  p a r t ie  w o ln e  od 
lodu w  od leg łośc iach  14, 25 i 40 m il od b rzeg u  o ogó l­
n e j p o w ie rzch n i ok. 250 k m 2, w  k tó ry c h  w śró d  p a g ó r­
ków  zn a jd o w a ło  s ię  k ilk a n a śc ie  je z io r i  je z io re k  z n a j ­
w iększym , d łu g im  n a  6,5 k m ; w o d a  ty c h  je z io r  b y ła  
słodka , b a rw a  ich  ro z m a ita  — c ie m n o b łę k itn a , z ie lona, 
w  je d n y m  w y p a d k u  n a w e t  cze rw o n aw a ; pn . p a r t ie  te j 
„oazy" V e s tfo ld fja lla  p o k ry w a ją  law y , s to su n k o w o  n ie ­
d aw n eg o  pochodzen ia , w sk a z u ją c e  n a  n ie w ą tp liw e  is t­
n ien ie  tu  d o tychczas b liże j n ie  z b a d a n y c h  p ro cesó w  
w u lk an iczn y ch .

In n e , d u ży ch  ro zm ia ró w , o d k ry c ia  w  ty m  zak re s ie  
poczyn iła  ek sp e d y c ja  n ie m ie c k a  w  r. 1939 n a  s ta tk u  
S c h w a b e n la n d  sk ie ro w a n a  n a  zach o d n ie  p a r t ie  K ra ju  
K ró low ej M aud, gdzie  o d k ry ła  p o tężn e  g ó ry  dochodzące  
do 3000 m . W  je d n e j z ty c h  g ru p  g ó rsk ich  w  W o h lth a t 
M assiv  sk o n s ta to w a n o  n a  p o d s taw ie  zd jęć  lo tn iczych  
je z io rk o  g ó rsk ie  z  n ie w ie lk ą  „oazą“ w o ln ą  od lodu  
w  c y rk u  lodow cow ym  u  stó p  G . M en zla  (2640 m) na  
w ysokości 655 m , a  n a  w y b rzeżu  (W ybrz. K siężn . A st-  
rid ) n a  w ysokości ok. 145 m  £lość zn aczn ą  „oazę“ 
z k ilk o m a  je z io ram i, n a z w a n ą  n a  cześć  p ilo ta  S c h ir r -  
m a c h e r-S e e n p la tte , an a lo g iczn ie  ja k  w  w y p a d k u  
„oazy ' B u n g e r z a m k n ię tą  od s tro n y  w y b rzeża  p onad

1 00-k ilom etrow ą m asą  lodów  szelfow ych. Te s tw ie r ­
dzone fa k ty  n ie  b u d zą  w iększych  w ątp liw ości, n a to ­
m ia s t su g es tie  n a  p o d s taw ie  zd jęć  lo tn iczych  co do is t­
n ien ia  w  ty m  obszarze  o lb rzym ie j „oazy“ o ro zm ia rach  
p o n ad  105 000 k m 2 tzw . „ciepłego te ry to rium '*  w zbudziły  
pow ażne  zastrzeżen ia , ty m  b a rd z ie j że d z ia ła ją ca  n a  tym  
obszarze  w  la ta c h  1949— 1952 w y p ra w a  n o rw e sk o -b ry -  
ty jsk o -szw ed zk a  pod  k ie ru n k ie m  J .  G i a e v e r a  po ­
dobnego  te ry to r iu m  n ie  zna laz ła . Z achodzi pode jrzen ie  
(m a te r ia ły  n iem ieck ie  b y ły  ta jn e  i zag inę ły  częściow o 
w  czasie w ojny), że p rz y  zd jęc iach  lo tn iczych  w zięto  
m y ln ie  odb ic ie  p a r t i i  b łęk itn eg o  lodu  za jez io ra .

Ze s tw ie rd zo n y ch  n a  te re n ie  A n ta rk ty d y  „oaz-1 
w spom nieć  d a le j trz e b a  o ry g in a ln ą  p o d k o w ias tą  za tokę  
w o lną  od lodu , s iedz ibę  a n ta rk ty c z n e j s ta c ji  a u s t ra l i j ­
sk ie j „M aw son“ w  K ra ju  E d e rb y ’ego pod  62°53' dł. 
w sch. O bszar k ilk u n a s tu  k m 2 p o k ry ty  je s t  m asą  g łazów  
m orenow ych , n a  k tó ry c h  s tw ie rd zo n o  k ilk an aśc ie  g a ­
tu n k ó w  m chów  i po rostów , n a to m ia s t je z io r w  te j 
„oazie" b ra k .

A nalog iczną  „oazę" z n iew ie lk im i je z io rk am i i o k re ­
sow ym i (w  lecie) s tru m y k a m i s tw ie rd z iła  też  w  la ta ch  
1948—49 a n g ie lsk a  ek sp ed y c ja  n a  w y b rzeżach  Cieśn. 
K r. Je rzeg o  V I w  Z achodn ie j A n ta rk ty d z ie .

D la u zu p e łn ien ia  z e s taw ien ia  do tychczas s tw ie rd zo ­
n y ch  „oaz" A n ta rk ty d y  w spom nieć  jeszcze trzeb a  
o licznych  tego  ro d z a ju  tw o ra c h  n a  szeregu  w ysp  su b - 
a n ta rk ty c z n y c h , a  w ięc  np . R ossa, V ega, S now  H ill na  
w sch o d n ich  w yb rzeżach  Z iem i G rah am a  (A n ta rk ty d a  
Zach.) d a le j D ecep tion  (ze stw ie rd zo n y m i gorącym i 
źród łam i) i  L ag o te lle ry  n a  zachodnich .

Z ze s taw io n y ch  tu  d an y ch  w y n ik a , że z jaw isk o  w o l­
nych  od lo d u  „oaz" n ie  je s t  n a  A n ta rk ty d z ie  b y n a jm n ie j 
ta k  rzad k ie , ja k  to  p ie rw o tn ie  p rzypuszczano , p rzec iw n ie  
tw ie rd z ić  m ożna, że w  m ia rę  n a ra s ta n ia  b a d a ń  n a u k o ­
w y ch  n a  ty m  k o n ty n en c ie , b a d a ń  szczegółow ych lą d o ­
w ych, a n ie  o p a rty c h  ty lk o  o sam olo t, ilość ich  n a  p e w ­
no  jeszcze w zrośn ie . Z achodzi je d n a k  p y tan ie , czy ich 
p o jaw ien ie  się n a  te re n ie  lądo lodu  je s t  p rzy  jeg o  o g rom ­
nej p o w ierzch n i, p rzenoszące j 13 m in . k m 2, t y l k o  
z j a w i s k i e m  l o k a l n y m ,  w y w ołanym  sp e c ja ln y ­
m i p rzyczynam i, czy m a c h a ra k te r  b a rd z ie j ogó lny . O tóż

Ryc. 3. M ac M urd  S u n d  — w  g łęb i (n iew idoczna na 
zdjęc iu) S ucha D olina
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z do tychczasow ych  sp ostrzeżeń  w y n ik a  n iew ątp liw ie , 
że p o jaw ian ie  się  sporego  o d se tk a  „oaz“ m a c h a ra k te r  
specyficzny, zw iązany  ze sp ec ja ln y m i w a ru n k am i, jak ie  
się w  d an y m  p u n k c ie  u ja w n ia ją . T ru d n o  bow iem  p rz y ­
puścić, aby  n a  ta k  o lb rzy m im  obszarze, w iększym  b li­
sko p ó łto ra k ro tn ie  od E u ropy , n ie  zna laz ło  się  choćby 
k ilk u  p u n k tó w , gdzie p o jaw ia ły b y  się  c iep łe  źród ła , 
gdzie ak ty w n o ść  w u lk an icz n a  by łab y  w zm ożona, gdzie 
w reszcie  m og łaby  się  p o jaw iać  zw iększona p ro m ien io ­
tw órczość sk a ł podłoża, ty m  b a rd z ie j że A n ta rk ty d a  
W schodnia  je s t  s ta rą  ta rc z ą  lądow ą, n a  k tó re j należy  
się spodziew ać w y stęp o w an ia  w zm ożonej ra d io a k ty w ­
ności, a A n ta rk ty d ę  Z achodn ią  ja k o  te re n  gór fa łd o ­
w ych  n iew ą tp liw ie  cech u ją  pow ażn ie jsze  in tru z je  
w u lkan iczne , a  n a  obszarze  p rze jśc iow ym  m iędzy 
ty m i dw om a częściam i is tn ie je  p rzec ież  s tre fa  z ap ad ­
lisk  z czynnym i w u lk a n a m i (E rebus, T e rro r , D isco- 
very). P o w stan ie  in n y c h  „oaz“ m ożna by p rz y p i­
sać lo k a ln em u  co fan iu  się  p ew n y ch  p a r t i i  lądolodu, 
op ły w an iu  p rzez  n ie  w zn iesień , zw iew an iu  śn iegu  przez 
b ardzo  s iln e  tu  w ia try  i d z ia łan iu  c iep ła  słonecznego 
w  czasie a n ta rk ty czn eg o  la ta  n a  c iem ne sk a ły  podłoża. 
P o m ia ry  te m p e ra tu ry  p o w ie trza  w  „oazie“ B unger 
p rzez  uczonych  rad z ieck ich  w  p o łu d n ie  w  czasie a n ­
ta rk ty czn eg o  la ta  (styczeń— luty) d a ły  ja k o  w yn ik  
+25° C, n ic  w ięc  dziw nego , że n a d  „oazą" w znosił 
się p rą d  ciep łego  i suchego  pow ie trza .

A le p o jaw ian ie  się  „oaz“ n a  A n ta rk ty d z ie  może 
m ieć i in n y  c h a ra k te r , a  m ianow ic ie  m oże być  w y n i­
k iem  sta łeg o  o c iep lan ia  się je j k lim a tu , począ tk iem  p ro ­
cesu  zm n ie jszan ia  się sk u w ająceg o  je j pow ierzchn ię  
lądo lodu , a  w ięc  tzw . d eg lac jac ji. P ro ces te n  obserw o­
w an y  n a  obszarze p rzec iw leg łe j A rk ty k i (jes t to  w ie lka  
zasługa  n a u k i rad z ieck ie j) p o s tęp u je  s ta le  naprzód , 
teo re ty czn ie  tak że  n a  obszarze  w okół d rug iego  b ieguna  
n a leża łoby  spodziew ać się  podobnego  z jaw iska . N ie b ra k  
je d n a k  d anych , że p ro ces  te n  fak ty czn ie  odbyw a się 
j u ż  n a  te re n ie  A n ta rk ty d y , a  św iadczy  o ty m  p rzede  
w szystk im  co fan ie  s ię  b a r ie ry  lodow ej H ossa (średn io  
k ilk ad z ie s ią t k m  w  c iąg u  w ieku), a  tak że  p o ró w n an ie  
w yn ików  b a d a ń  te m p e ra tu ry  z Z atok i W ielorybów

Ryc. 4. A n ta rk ta n d y  w  A n ta rk ty d z ie  zachodniej (wg 
„G eogr. M agazine")

s tw ierd za jące , że w  o s ta tn ich  30 la ta c h  ś red n ia  roczna 
te m p e ra tu ra  tego  p u n k tu  podn io s ła  się o  p onad  2° C. 
Są to  w  chw ili obecnej dow ody jeszcze n ie  w y sta rc z a ­
jące  do pew nego  ca łk iem  tw ie rd zen ia  o  p o stęp u jący m  
procesie  d eg lac jac ji A n ta rk ty d y , a le  św iadczące o znacz­
nym  jeg o  p raw dopodob ieństw ie . G dyby ta k  było, to 
w tedy  p ro b lem  „oaz“ n a  A n ta rk ty d z ie  m ia łb y  zu p e ł­
n ie  in n y  aspek t, w ted y  ich  p o jaw ian ie  n ie  by łoby  
ty lko  z jaw isk iem  loka lnym , a le  z w i ą z a n e  b y ­
ł o b y  z p r z y c z y n a m i  b a r d z i e j  o g ó l ­
n y m i  —  z p ro cesem  pow olnego  za n ik u  lądolodu , 
a w te d y  n a leża łoby  je  uw ażać  za p i e r w s z e  
o ś r o d k i  p o s t ę p u j ą c e j  d e g l a c j a c j i  tego 
k o n ty n en tu , m oże n a w e t sp ec ja ln ie  up rzy w ile jo w an e  
w a ru n k a m i lo k a lnym i, a le  n ie  za  w y p ad k i sporadyczne, 
lecz cząstk i w ie lk iego  p rocesu , ja k i się w  naszych  
oczach n a  ty m  k o n ty n en c ie  rozgryw a.

To w ie lk ie  zag ad n ien ie  tego  k o n ty n e n tu  w  m ia rę  
p o stęp u jący ch  b a d a ń  n a u k a  n iew ą tp liw ie  po  p ew nym  
czasie rozw iąże, a  w stęp  do n iego  s tan o w ią  w ie lk ie  
b ad an ia  m iędzynarodow e z o k az ji R oku G eofizycznego.

M. K O ŚC 1ELSK A  (W rocław )

G O SPO D A RCZE Z N A C Z E N IE  G Ą SIE N IC Z N IK Ó W

M yśl o w alce  ze szkod liw ym i o w adam i p rzy  pom ocy 
ow adów  poży tecznych  m a za sobą  d łu g ą  h is to rię . 
W p rzeb ieg u  p o stęp u jący ch  b a d a ń  pozn an o  w ie le  o w a­
dów  pożytecznych , k tó re  m og łyby  zapobiec ro zp rze ­
s trz e n ia n iu  się szkodników . P oczą tkow o  w ięk szą  u w a ­
gę zw racan o  n a  ow ady  d rap ieżn e , późn ie j je d n a k  za­
uw ażono, ja k ie  ko rzyści p rzynoszą  ow ady  pasożytn icze 
i z  ko lei z a in te reso w an o  się  n im i. O becnie n ie  je s t 
jeszcze zu p e łn ie  ja sn e , k tó re  z en tom ofagów  m a ją  
w iększe znaczen ie  p rak ty czn e , pasoży ty  czy drap ieżcy . 
W ielu w y b itn y ch  entom ologów , ja k  S w e e t m a n ,  
F l a n d e r s ,  S m i t h ,  H o v a r d ,  M e j e r ,  K u r -  
d i u  m  o w , za jm ow ało  w  te j sp ra w ie  ró żn e  s tan o w i­
ska. W arto  jed n ak ż e  zaznaczyć, że pasoży ty  jak o  całość

są  b a rd z ie j w yspec ja lizow ane  w  w yborze sw ych  żyw i­
cieli an iże li ow ady  d rap ieżn e  w  w yborze sw oich  ofiar. 
W zw iązk u  z ty m  pasoży ty  m a ją  szersze zastosow an ie  
w  w a lce  bio logicznej. N ajw iększe  znaczen ie  w  p rzy ro ­
dzie o raz  w  w alce  bio logicznej p rz y p isu je  s ię  dw om  rz ę ­
dom : m uchów kom  i b ło n kosk rzyd łym , p rz y  czym  o s ta t­
n ie  p rzew y ższa ją  sw oim  znaczen iem  oraz  ró żn o ro d n o ­
ścią ow ady  dw usk rzyd łe .

Spośród  b ło n k o sk rzy d ły ch  w chodzą w  ra c h u b ę  ty lko  
ow adziark i, gdyż do n ich  n a leżą  b ło n k ó w k i p aso ży tu ­
jące  u  ro zm aity ch  ow adów , m iędzy  in n y m i u ow adów  
szkodliw ych. S tąd  w y p ły w a  znaczen ie  gospodarcze 
ow adzia rek . J e s t  to  g ru p a  sy s tem a ty czn a  b a rd zo  duża. 
licząca w  naszej fau n ie  ponad  5000 g a tu n k ó w , n a leżą -
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cych  do k ilk u  ro d z in , ja k  g ąs ien iczk o w ate  (Ich n eu m o -  
nidae), m ęcze lk o w ate  (B raconidae), b le sk o tk o w a te  
(C halcididae), ty b e la k o w a te  (P rocto trup idae)  i inne . 
T u  og ran iczą  się  ty lk o  do o m ów ien ia  g ą s ien iczk o w a- 
tych , ja k o  ro d z in y  o w a d z ia re k  s to sunkow o  n a jle p ie j 
jeszcze zb ad an e j, ta k  pod  w zg lęd em  sy s tem aty czn y m  
ja k  b io log icznym .

Ic h n eu m o n id a e  s ta n o w ią  liczn ą  ro d z in ę  o b e jm u ją c ą  
około  30 000 g a tu n k ó w , w  nasze j fa u n ie  o p isan o  około 
3000. W  s ta d iu m  la rw a ln y m  są  p aso ży tam i ja j ,  g ą s ie ­
n ic  i p o czw arek  ró żn y ch  ow adów  (m otyli, chrząszczy , 
m uchów ek , a  n a w e t b łonków ek). L iczne z n ic h  p a so ży ­
tu ją  n a  p a ją k a c h . D z ia łan ie  p a so ży ta  je s t  ty m  w ię k ­
sze, im  w  m łodszym  s ta d iu m  a ta k u ją  szk odn ik i. N a jp o ­
ży teczn ie jsze  d la  g o sp o d a rk i cz łow ieka  są  paso ży ty  
ja j ,  p on iew aż  n iszczą  szkodn ik i w  za ro d k u . N a to m ia s t 
d z ia łan ie  paso ży tó w  la rw  i p o czw arek  n ie  o b ja w ia  się 
n a ty c h m ia s t, n ie  zap o b ieg a  ono  s t ra to m  w y rząd zo n y m  
w  b ieżący m  roku , w p ły w a  je d n a k ż e  n a  p ó źn ie jszy  ro z ­
w ój szkodn ika .

N iesposób  w ym ien ić  w szy stk ich  p o ży tecznych  g a ­
tu n k ó w  gąsien iczn ików , na leży  w ięc  po d ać  choć p a rę  
p rzy k ład ó w . W  o g ro d n ic tw ie  liczne  g ą s ien iczn ik i p a so ­
ż y tu ją  n a  szk o d n ik ach  d rzew  ow ocow ych. O w oców ka 
ja b łk ó w k a  (C arpocapsa po m o n ella  L.) —  szk o d n ik  j a ­
b ło n i i g ru szy , p o s iad a  n a jw ię c e j p a so ży tó w  z ro d z in y  
Ich n eu m o n id a e . Szczególne znaczen ie  m a  tu ta j  g a tu ­
n e k  P ris to m eru s  v u ln e ra to r  P an z . W iele  sp o śró d  g ą ­
sien iczn ik ó w  niszczy  szk o d n ik i lasów , n p  P im p la  bra- 
sicariae  P oda., P. in s tig a to r  F., P . e x a m in a to r  F ., A p e c h -  
tis  ru fa ta  S m ., Ic h n e u m o n  ra p to riu s  G rav . i w ie le  in ­
n y ch  są  p aso ży tam i b ru d n ic y  m n iszk i (P o rth e tr ia  m o- 
nacha  L.), k tó ra  w y rz ą d z a  o lb rzy m ie  szkody  za rów no  
w  la sach  szp ilk o w y ch  ja k  i m ieszanych . In n e , np . A c a n -  
th o c ry p tu s  ą u a d risp in o su s  G rav ., A n g itia  a rm illa ta  
G rav ., C ry p tu s  d ia n a e  G rav ., są  p a so ży tam i g roźnego  
szk o d n ik a  ro ś lin  p rzem y sło w y ch , om acn icy  b y liczan k i 
(L oxostege  s tic tica lis  L.). P aso ży tam i, ow oców ką ja b ł -  
k ó w k ą  i o m acn icą  by liczan k ą , z a jm o w a ł s ię  p o lsk i 
uczony  M o k r z e c k i .  M onograficzne  o p raco w an ie  p o ­
św ięcone ty m  p aso ży to m  z red ag o w ał w  o k re s ie  sw ego 
d łu g o le tn ieg o  p o b y tu  n a  K rym ie , gdzie  b y ł k ie ro w n i-

Ryc. 1. B anchus fe m o ra lis  n a k łu w a ją c y  g ąsien icę

k iem  je d n e j z  n a js ły n n ie jsz y c h  w  ty m  czasie n a  te r e ­
n ie  R osji s ta c ji ogrodniczej. W  sw ej dz ia ła lności n a u ­
kow ej z a jm o w a ł się  po  w iększej części szk o d n ik am i 
lasów  i ich  pasoży tam i. P o łożył w ie lk ie  zasług i n a  
p o lu  en tom o log ii leśnej, m iędzy  in n y m i w  zw alczan iu  
k lę sk i k o rn ik a  w  la sach  ta trz ań sk ich .

D uże zn aczen ie  m a ją  gąsien iczn ik i w  zw alczan iu  
szk o d n ik ó w  zbóż. J e d n y m  z p o w ażn ie jszy ch  szk o d n i­
k ó w  zbóż i ro ś lin  u p ra w n y c h  je s t  ro ln ic a  zbożów ka 
(A gro tis  se g e tu m  Schif.). Ze znacznej ilości g ąsien icz­
n ik ó w  b ęd ący ch  je j p aso ży tam i w ym ien ię  ty lk o  k ilk a : 
A m b ly te le s  p a n ze r i W esm ., A . n eg a to r iu s  F., A . eq u i-  
ta to r iu s  P anz ., A . ra d a to r iu s  II I . o raz  B a n ch u s  fa lca -  
to r iu s  F . N a  u w ag ę  za s łu g u je  o s ta tn i z w ym ien ionych , 
p on iew aż  odznacza  się w ysp ec ja lizo w an ą  w yb ió rczo ­
ścią. P aso ży tn ic tw o  jego  og ran icza  się ty lk o  do dw óch  
g a tu n k ó w : A g ro tis  seg e tu m  Sch iff. i A . exc lam a tion is . 
Z a raża  on  w czesne  s ta d ia  g ąsien ic  A gro tis . S am ica  
B a n ch u s  fa lc. je s t  b a rd zo  p ło d n a , znosi b o w iem  około 
400 ja j .  R ozw ój ich t rw a  b a rd zo  długo. W  ciągu  ro k u  
ro z w ija  się  ty lk o  jed n o  po k o len ie  (pasoży t z im u je  
w  s ta d iu m  la rw a ln y m ), to też  sk u te k  d z ia łan ia  p aso ży ta  
m ożna s tw ie rd z ić  dop iero  po  2—3 la tach . In n e  g ą s ie - 
n iczk i, ja k  np . w yżej w y m ien iony  A m b ly te le s  va d a to -  
riu s  II I ., m a ją  dw a p o k o len ia  w  ro k u , p rzy  czym  z i­
m u ją  w  p o s tac i do rosłe j. W  p rzec iw ień stw ie  do B a n ­
chus fa lc .,A m b ly te le s  va d a to r iu s  II I ., je s t  g a tu n k iem  
po lifag icznym , to  znaczy  oprócz g łów nego  żyw icie la  p o ­
s iad a  żyw icie li pobocznych , s tą d  m n ie jsze  jego  z n a ­
czen ie  w  zw a lczan iu  A gro tis .

W  ro k u  1950 i 1951 o b se rw o w a łam  m asow o w y stę ­
p u ją c e  g a tu n k i A m b ly te le s  p a n zer i W esm ., A . va d a to -  
r iu s  II I ., A . sp u ta to r  F. w  ro w ach  p rzy leg ły ch  do pó l 
i n a  d ró żk ach  śró d p o ln y ch  w  o k o licach  H en ry k o w a  
ko ło  Z ąbkow ic , a  tak że  n a  m ied zach  i ro w a c h  ś ró d ­
p o ln y ch  ko ło  W rocław ia . To w sk azy w ało  n a  w ażną  
ro lę , ja k ą  o d eg ra ły  p asoży tn icze  ow ady  w  oczyszczaniu  
pó l u p ra w n y c h  od szkod liw ych  gąsien ic .

W  ob ręb ie  szk o d n ik ó w  sp ich rzow ych  duże szkody 
w y rząd za  m k lik  m ączny  (E p h estia  k iih n ie lla  ZelL). N a 
n im  p aso ży tu je , m iędzy  in n y m i, g ąsien iczn ik  z ro d z a ju  
N e m e r itis  (N em eritis  canescens  G rav.). J e s t  on b a rd zo  
p o sp o lity m  paso ży tem  m k lik a  m ącznego. R ocznie  p o ­
ja w ia  się 10— 12 poko leń , co m a duże znaczen ie  w  zw a l­
czan iu  teg o  szkodn ika .

N ie zaw sze je d n a k  d z ia ła lność  p a so ży ta  og ran icza  
szkodn ika . P ra c a  p ro f. K  u  n  z e g  o n a d  b o reczn ik iem  
ja sn o b rz u c h y m  (Lo p h yru s  p a llid u s  KI.) z okolic B o­
ch n i (Puszcza N iepołom icka) w y k azu je , że w  ro k u  
1923—24 szk o d n ik  te n  w y s tą p ił w  dużej ilości. Z a ra ­
żony  b y ł p aso ży tam i z ro d z in y  Ic h n eu m o n id a e  i T a ch i-  
nidae, je d n a k ż e  te  n ie  zn iszczy ły  go, o sta teczn ie  d o ­
p ie ro  g rzy b y  z  ro d z a ju  Isa ria  z likw idow ały  k lęskę . N a 
te re n ie  W ielkopo lsk i p o dobne  o b se rw ac je  p rz e p ro w a ­
dza ł p ro f. S i t  o w  s k  i n a d  bo reczn ik iem  ru d y m  (Lo- 
p h y ru s  r u fu s  L a tr.) .

S to su n k i żyw ic ie lsko -posoży tn icze  zw iązan e  są  z w ie ­
lo m a  czy n n ik am i, za rów no  n a tu ry  b io log icznej ja k  też  
k lim a ty czn e j czy  eko log icznej. G ąsien iczn ik i za leżn ie  
od g a tu n k u  s ta w ia ją  żyw icie low i różne  w y m ag an ia . 
N ie w szy stk ie  osobn ik i żyw icie la  są  je d n ak o w o  p o ­
d a tn e  n a  zakażen ie . Z auw ażono , że p aso ży ty  w  p ie rw ­
szym  rzędz ie  a ta k u ją  żyw icie li s łabych . O fia rą  p a so ­
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żytów  m asow o p a d a ją  szkodn ik i o słab ione na  sk u tek  
g łodu  i złego s ta n u  pogody. N ajw ażn ie jszym i czynn i­
k am i w p ły w a jący m i zarów no  n a  żyw icie la  ja k  i  p a ­
soży ta  są  k lim a t i pogoda. O d n ich  zależy rozw ój albo  
zguba osobnika. O p tym alne  w a ru n k i te m p e ra tu ry  
i w ilgo tności zw ięk sza ją  ak ty w n o ść  pasoży tów , u ła t­
w ia ją  p o szu k iw an ie  żyw icie la , po k a rm u , p rzysp iesza ją  
rozw ój itp . W ysoka te m p e ra tu ra , n ied o s ta teczn a  w il­
go tność m ogą zaham ow ać  rozw ój żyw icie la  a lbo  p a ­
sożyta. R ów nież n ie  bez znaczen ia  są  ta k ie  czynnik i 
ja k  p o k arm , rozm ieszczenie  geograficzne, czynn ik i sy - 
nekologiczne, au teko log iczne , ro ln icze i inne . (Szcze­
gółow e om ów ienie  znaczen ia  ty ch  ro zm aity ch  czynn i­
ków  m ożna znaleźć  w  p o d ręczn ik u  p ro f. I. R u b c o -  
w  a, B iolog iczna  m e to d a  w a lk i  ze  sz k o d liw y m i ow a ­
dam i).

N ależy zdać sobie sp ra w ę  z tego, ja k ą  ro lę  w  p rz y ­
rodzie  i gospodarce  cz łow ieka  o d g ry w ają  gąsien icz- 
n ik i. Z szeregu  b a d a ń  p rzep ro w ad zo n y ch  w  o sta tn ich  
la ta ch  w y n ik a , że gąsien iczn ik i p rzy czy n ia ją  się  do 
u trzy m an ia  ró w n o w ag i b io logicznej. P rz y  m asow ym  
p o jaw ien iu  się szkodn ików  zw iększa się rów nież  licz­
ba  pasoży tów . G ąsien iczn ik i jed n ak ż e  n ie  pow odu ją  
całkow itego  w yn iszczen ia  szkod liw ych  ow adów . Z ja ­
w isko  to  tłu m aczy m y  sobie, m iędzy innym i, o dpo rno ­

ścią n a  in fek c ję  gąsien iczn ików , k tó ra  n iew ą tp liw ie  
is tn ie je  w  św iecie  ow adów . P rz y  każd y m  zw alczan iu  
szkodn ików  po zo sta ją  osobnik i w o lne  od zakażen ia , 
m ianow icie  te, k tó re  n ie  s tan o w ią  odpow iedniego  po ­
żyw ien ia  d la  pasoży tów . N ależy  też  zw rócić  uw ag ę  na  
to, że Ich n eu m o n id a e  są  p rzew ażn ie  po lifagam i. B ra k  
żyw icie li ubocznych  m oże s iln ie  og ran iczyć ich  dzia­
łalność. T rzeba  dodać, że  żyw icie le  uboczni w  p rzew a­
żającej części ży ją  n a  ch w astach , a n ie  n a  ro ś lin ach  
u p raw n y ch . T oteż n a  po lach , gdzie  z n a jd u ją  się  liczne 
row y  p o ro śn ię te  ch w astam i, gąsien iczn ik i są  b ard z ie j 
sku teczne.

C hcąc za tem  w ykorzystać  pasoży ty  do w a lk i ze 
szkodn ikam i, m usim y  p rzed e  w szy stk im  znać  ich  b io ­
logię. W iele św ia tła  n a  to  zagadn ien ie  m oże rzucić  
hodow la  pasożytów . P o n ad to  gąsien iczn ik i uzyskane 
w  sztucznej hodow li m ogą być w y k o rzy stan e  do w a lk i 
bio logicznej, zw łaszcza w  okolicach  gdzie  je s t  ich 
m ało. R ów nież przem ieszczan ie  p ew nych  ga tu n k ó w  
m oże oddać cenne  usług i. Z aobserw ow ano , że w  w ięk ­
szości w y p ad k ó w  pasoży ty  ła tw o  ak lim a ty zu ją  się 
i z dużym  sk u tk ie m  d z ia ła ją  n a  now ym  te ren ie . J e d ­
nakże  te re n  te n  m usi spełn iać  pew n e  w a ru n k i dogodne 
do ak lim atyzac ji. W ie lką  ro lę  o dg ryw a tu  sy s tem aty cz­
ne i ekologiczne podob ieństw o  fauny .

ADAM  M IC H A LU K  (K raków )

B A R W N IK I R O Ś L IN N E  — FL A W O N Y

W p o p rzed n im  a r ty k u le  (W szechśw iat, lu ty  1957) 
om ów iono p o łączen ia  ok reś lo n e  n azw ą an tocy janów . 
D ru g ą  g ru p ą  szeroko  rozpow szechn ionych  w  p rz y ro ­
dzie b a rw n ik ó w  są p o łączen ia  flaw onow e. Do zw iązków  
flaw onow ych  n a leżą  n ie k tó re  żółte  b a rw n ik i w y s tęp u ­
jące  w  k w ia tac h , liśc iach , k łączach , ko rzen iach , p y ł­
k ach  k w ia to w y ch  i in n y ch  n a rząd ach  ro ś lin . Z w iązki 
flaw onow e uw ażać  m ożna  za pochodne po łączen ia  h e ­
te rocyk licznego  -y -p iro n u  lu b  też  benzo  -y -p iro n u , 
czyli ch ro m o n u  i fe n y lo -b en zo -y -p iro n u , czyli f la -  
w onu. (I).

O
y-piron

O

benzo-y-pircn

O O
''1' i  
c h A

C (11)
3-oksy-flawon, 
czyli fiawonol

O (111)
ilwuhydroflawon, 

czyli flawanon

'C K
F / =

c >  \ _ / /

21 3/ \

o  (I)
fenylo-benzó-y-piron, 

czyli flawon
W la ta c h  1897— 1901 S. K o s t a n e c k i  w raz  

z w sp ó łp raco w n ik am i udow odn ił, że liczn e  rozpow szech­
n ione  w  św iecie  ro ś lin n y m  b a rw n ik i w yw odzą się 
z u k ła d u  n azw an eg o  flaw o n em  (I). W śród po łączeń  ty p u  
flaw o n u  w y ró żn ić  m ożna  n a s tę p u ją c e  g ru p y : 3 -oksy fla - 
w on, czyli f la w o n  (II), dw u ch y d ro flaw o n , czyli flaw an o n  
(III) o raz  izo flaw on  (IV).

J

ij
O

izoflawon (IV)
P race  K o nstaneck iego  s tan o w ią  p o d w alin y  chem ii 
b a rw n ik ó w  flaw onow ych . O p racow ane  p rzez  n iego  m e­
tody  pozw oliły  o trzy m ać  b a rw n ik i flaw onow e w  d ro ­
dze syn tezy , a  sp recyzow ane  w łasności chem iczne ty ch  
zw iązków  um ożliw iły  w y k ry w an ie  ich  i o trzym yw an ie  
z su row ców  ro ś lin n y ch . B ad an ia  rozpoczęte  p rzez  K os- 
taneck iego , k o n ty n u o w an e  p rzez  in n y ch  badaczy , ja k
A. G. P e r k i n a ,  R.  P o b i n s o n a ,  S h i b a t ę  
i S. H a t o r i e g o ,  w y k aza ły  n iezn an e  do tychczas bo­
gactw o tych  zw iązków  w  św iecie  roś linnym . N a po d ­
staw ie  now oczesnych  d an y ch  p rz y jm u je  s ię  obecność 
zw iązków  flaw onow ych  w e w szystk ich  częśc iach  ro ś lin  
w yższych, a ta k ż e  u  m chów  i p ap roc i. P o n ad to  n a  p o d ­
s taw ie  n ie  ukończonych  ca łkow ic ie  b a d a ń  m ożna p rz y ­
jąć, że  b a rw n ik i flaw onow e m ożna sp o tk ać  ró w ­
nież u  n iek tó ry ch  ow adów  ja k  np . u  m oty li. T h o m ­
s o n  poda je , że ź ró d łem  po łączeń  flaw onow ych  u  m o ­
ty li s ą  rośliny , n a  k tó ry c h  żyw i się  m oty l.

P o łączen ia  f law onow e w y s tę p u ją  w  p rzy rodz ie  albo  
ja k o  g likozydy  lu b  też  ja k o  w o ln e  zw iązki. F law ony  
m a ją  c h a ra k te r  po łączeń  feno low ych  o raz  w łasności 
o k sy d acy jn o -red u k cy jn e . Z zasad am i b a rw ią  się  n a  
żółto lu b  pom arańczow o. T w orzą  p o łączen ia  k o m p lek ­
sow e np . z so lam i b o r u '. W y k o rzy stu jąc  po łączen ia

* N ie  jest w yk luczone, że te  połączenia kom pleksow e boru  
z flaw onam i, w yk orzystyw an e są w  organizm ach roślinnych.

I
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k o m pleksow e m e ta li d la  celów  an a lity czn y ch , o k re ś ­
lić m ożem y s t ru k tu r ę  chem iczną  poszczegó lnych  g ru p  
po łączeń  flaw onow ych .

B ad an ie  zw iązków  flaw o n o w y ch  i o k re ś lan ie  ich 
b u dow y  chem icznej o p ie ra  się g łów n ie  n a  zas to so w an iu  
w id m  ab so rp cy jn y ch  w  św ie tle  pozafio łkow ym . D ane 
do tyczące  te j dz iedz iny  b a d a ń  zosta ły  z eb ra n e  p rzez  
licznych  badaczy , ja k  S k a r ż y ń s k i ,  B r i g g s ,  L o c -  
k e r ,  G e i s m a n n  i in.

Z asto so w an ie  w id m  ab so rp cy jn y ch , ce lem  o k re ś len ia  
s t ru k tu r y  su b s ta n c ji flaw onow ych , w y m ag a  użycia  
czystych  zw iązków . W y k o n y w an ie  p o m ia ró w  w id m o ­
w y ch  b ezp o śred n io  n a  w yc iąg ach  ro ś lin n y c h  je s t  z a ­
zw yczaj n iem ożliw e, a le  p rzy  użyc iu  ch ro m a to g ra fii , 
p rzy  pom ocy k tó re j oczyścić m ożem y b a d a n e  su b s tan c je , 
o d d a je  n ieocen ione  usług i.

J a k o  p o d staw ę  an a liz  zw iązków  flaw o n o w y ch  s to ­
su je  się  c h ro m a to g ra f ię  b ib u łow ą. W yw o łan ie  p lam  
odpow iedn im i o d czy n n ik am i o raz  o k re ś len ie  w a rto śc i 
Rf u m ożliw ia  s tw ie rd zen ie  obecności p o łączeń  fla w o ­
now ych , a p rzez  p o ró w n a n ie  z czystym i su b s ta n c ja m i, 
ok reś lić  m ożna ich  tożsam ość.

S pośród  po łączeń  n a leżący ch  do g ru p y  flaw o n ó w  (I) 
n a jp o sp o litsza  je s t  a p iin a  —  g likozyd  w y s tę p u ją c y  
w  se le rach , p ie tru sz c e  o raz  ru m ia n k u , jego  ag lik o n em  
(częścią n iecu k ro w ą) je s t  ap ig en in a  (V).

OH

HO °  > -  
CH 

- c /

OH O

apigenina

OH

(V)

Z g ru p y  flaw o n o n ó w  (III) w ym ien ić  m ożna  za­
w a r tą  w  sk ó rce  p o m arań czy  i c y try n y  h e sp e ry ­
d y n ę  —  glikozyd , k tó ry  p rzy  h y d ro liz ie  d a je  zw iązek  
flaw an o n o w y  h e sp e ry ty n ę  (VI).

OH

HO j ; ' °  c h  o c h 3

X c ^ H*
OH O

hesperytyna

(VI)

S pośród  po łączeń  n a leżący ch  do flaw o n o li podać 
m ożna g likozyd  szeroko  ro zpow szechn iony  w  p rz y ro ­
dzie ja k  ru ty n a , k tó ra  p rzy  h y d ro liz ie  d a je  ag lik o n  
k w e rc e ty n ę  (VII). D ru g im  c iekaw ym , ze w zg lędu  na  
jeg o  w y stęp o w an ie  w  d z iu raw cu  posp o lity m , je s t  g lik o ­
zyd o k reś lo n y  n azw ą  h ip e ro zy d u  (V III). P rz y  h y d ro ­
liz ie  ja k o  część cu k ro w ą  d a je  d -g a lak to zę , a ja k o  ag li­
kon k w erce ty n ę .

HO

K o h

T  C
OH o

kwercetyna

OH
/ = /

} ~ O H

(VII)
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I
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I
HO—C— H

I
HO—C— H

I
CH

CH.,OH ( V I I I )

hiperozy

J a k ie  fiz jo log iczne  znaczen ie  m a ją  po łączen ia  flaw o - 
now e d la  sam ych  roślin?

P rzy p u szcza  się, że b a rw n ik i flaw onow e o d g ry w ają  
ro lę  czy n n ik a  reg u lu jąceg o  ab so rp c ję  p ro m ien i poza- 
fio łkow ych  w  zak re s ie  2500—2800 A.

A. S z e n t - G y o r g y i  w  to k u  b a d a ń  n a d  m ech an iz ­
m em  o d d y ch an ia  u  ro ś lin  s tw ierd z ił, że u tle n ia ­
n ie  k w asu  asko rb inow ego  przez  ro ś lin n ą  p e roksydazę  
o dbyw a się ze w sp ó łu d z ia łem  jak iegoś n iezn an eg o  czy n ­
n ik a  ro ś linnego . T ym  czy n n ik iem  w sp ó łd z ia ła jący m  
z p e ro k sy d azą  okazały  się b a rw n ik i flaw onow e, k tó re  
w  p ie rśc ie n iu  bocznym  p o s ia d a ją  dw ie  g ru p y  —  OH 
w  po łożen iu  3 ', 4 '. P o łączen ia  flaw onow e, ja k  w y k a ­
zały  b a d a n ia  podczas u tle n ia n ia  k w asu  asko rb inow ego  
w o d ą  u tle n io n ą  w  obecności peroksydazy , są około 
100 ra z y  b a rd z ie j czynne od odpow iedn ich  feno li np. 
od p iro k a te c h o lu  (IX)

OH

; OH

pirokatechol
( I X )

P oza  ty m  p o łączen ia  f law onow e zw iązane  są  z p ro c e ­
sem  re p ro d u k c y jn y m  u  ro ś lin  w yższych, co  p o p arło  
p ew n y m i p rzy k ład am i. B a d a n ia  K u h n a  i L o w a  
s tw ie rd z iły , że  n iem ożność  k rzyżow ego z ap y la n ia  ga~ 
tu k ó w  F o rsy th ia  je s t  zw iązan a  z obecnością  w  p y łk a c h  
je d n eg o  g a tu n k u  ru ty n y , a w  p y łk ach  d rug ieg o  k w erce - 
ty n y . R o ślin a  zd o ln a  do zap y le n ia  przez  p y łek  z a w ie ra ­
ją c y  ru ty n ę  n ie  m oże być zap łodn iona  p rzez  g a tu n ek , 
p o s ia d a ją c y  w  p y łk u  k w erce ty n ę .

J a k ie  znaczen ie  m a ją  zw iązk i flaw onow e d la  czło­
w iek a?  Z a in te re so w an ie  fiz jo log iczną  fu n k c ją  zw iązków  
flaw onow ych  w  o rg an izm ach  zw ierzęcych  i ich e w e n ­
tu a ln y m  zasto so w an iem  w  leczen iu  k lin iczn y m  is tn ia ło  
ju ż  od daw na .

P o łączen ia  f law onow e są  m ało  toksyczne  i p rzez  
d łuższy  czas u w ażano , że są  fiz jo log iczn ie  n ieczynne. 
D op iero  b a d a n ia  S zen t-G yorgy iego  n a d  tzw . „ w ita ­
m in ą  P “ do p ro w ad ziły  w  o s ta tn ich  la ta c h  do o b sze r­
n y ch  b a d a ń  n a d  rozm ieszczen iem  i w y o so b n ien iem  p o ­
łączeń  flaw o n o w y ch  d la  celów  leczniczych.

S pośród  w łasności, ja k ie  p o siad a ją  f law o n y  d la  
o rag an izm ó w  zw ierzęcych  i ludzkiego , w ym ien ić  m ożna 
n a s tę p u ją c e : D z i a ł a n i e  n a  s e r c e  — W ynik i są  
sp ec ja ln ie  c iekaw e, je ś li chodzi o m ięsień  sercow y
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„zm ęczony" lu b  z a tru ty  k w asem  m lekow ym , ch lo ro ­
form em , u re tan em , a lkoho lem  m ety low ym , S u b stan c je  
flaw onow e o d tru w a ją  m ięsień  sercow y, u sp ra w n ia ją c  
jego ak tyw ność . D z i a ł a n i e  m o c z o p ę d n e  — 
W ro k u  1932 F  a k  u  d  a  s tw ie rd z ił, że po p o d an iu  p o d ­
sk ó rn y m  lub  d o u stn y m  po łączeń  flaw onow ych  u  k ró ­
lików  zw iększa się ilość oddanego  p rzez  zw ie rzę ta  m o­
czu. W yrażono p rzy  ty m  pog ląd , że ilość g ru p  — OH 
zd a je  się m ieć zw iązek  z in ten sy w n o śc ią  i e fek tem  m o­
czopędnym  oraz, że g likozydy  są  b a rd z ie j ak ty w n e  
an iże li ag lik o n y . D z i a ł a n i e  n a  s p r ę ż y s t o ś ć  
n a c z y ń  k r w i o n o ś n y c h  s tw ie rd z ił w  ro k u  1936 
A r m e n t a n o  i S z e n t - G y ó r g y i ,  poda jąc , że su b ­
s ta n c je  flaw onow e z ow ocni zew n ę trzn e j cy try n , k tó re  
nazw ano  „c itrinem ", podnoszą spo istość  naczyń  k rw io ­
nośnych , zm n ie jsza ją  ich  p rzepuszcza lność  i m ogą 
pow strzym ać  pew n e  k rw o to k i.

Z asto sow an ie  lecznicze flaw onów  zosta ło  rozszerzone 
na  liczne  cho roby  naczyn iow e. W te n  sposób po łącze­
n ia  f law onow e zosta ły  w y p ró b o w an e  z dużym  pow odze­

n iem  u cho rych  n a  nadc iśn ien ie , u  k tó ry ch  w y stęp u ją  
ten d en c je  do k rw a w ie ń  w  s ia tk ó w ce  oka i m ózgu. P o ­
n ad to  d o d a tn ie  w y n ik i o trzy m an o  p rzy  s to so w an iu  ty ch  
zw iązków  p rzy  k rw o to k ach  p o o p eracy jn y ch  oraz k rw a ­
w ien iach  po zap a len iu  ne rek .

F law o n y  uzn an o  za czynn ik  p rzec iw szko rbu tow y , 
gdy stw ierdzono , że po d an ie  k w asu  askorb inow ego  
(w itam iny  C) n ie  je s t  sam o przez  się  w  s ta n ie  z lik w id o ­
w ać w szy stk ich  ob jaw ów  szko rbu tow ych . A by uzyskać 
ca łk o w ite  w yzdrow ien ie , na leży  po d aw ać  oprócz czyn ­
n ik a  Cj (kw as askorb inow y) rów n ież  czy n n ik  C2, czyli 
P, tj. zw iązk i flaw onow e.

O sta tn io  za in te reso w an o  się ty m , że f law ony  p o ­
w strz y m u ją  rozw ój cukrzycy .

W zw iązku  z rozw o jem  b a d a ń  nad  zastosow an iem  
en erg ii a tom ow ej oraz p ie rw ia s tk ó w  p ro m ien io tw ó r­
czych d la  celów  p rzem ysłow ych  — sto su je  się  flaw ony  
jak o  śro d k i zabezp ieczające  o rg an izm  lu d zk i p rzed  ich 
szkod liw ym  działan iem .

ZY G M U N T B O C H EŃ SK I (K raków )

K IL K A  F A K T Ó W  Z

W je d n y m  z o s ta tn ic h  n u m eró w  „W szechśw iata" 
uk aza ła  się n o ta tk a  A. L eńkow ej p t. „Czy ja rzy k i n o ­
cu ją  w  po w ie trzu ?" , w  k tó re j a u to rk a  zeb ra ła  szereg  
opu b lik o w an y ch  o b serw ac ji teg o  in te re su jąceg o  z ja w i­
ska. W ynika  z n ich , że w  pogodne w ieczory  le tn ie  
n ie k tó re  p ta k i (te, k tó re  n ie  są  a k tu ln ie  za ję te  lęgam i) 
z p isk iem  w znoszą się w  c iep ły ch  k o m inach  p o w ie trz ­
n y ch  i — k rą ż ą c  — p rz e b y w a ją  tam  aż do ra n a  na  
znacznej w ysokości.

O sta tn io  u k aza ło  s ię  k ilk a  p ra c  p o ru sza jący ch  po ­
k re w n e  zag ad n ien ia  z  b io log ii tego  p ta k a .

D. L a c k  (1955) p isze  o le tn ic h  p rze lo tach  je rzy k ó w  
w A nglii, spow odow anych  w a ru n k am i a tm o sfery cz­
nym i. P ie rw szy  ra z  ta k ie  p rze lo ty  an a lizow ał K o s -  
k  i m  i e  s (1947, 1950) w  S k an d y n aw ii i s tw ierdz ił, że 
z d a rz a ją  się one w  p o łu d n iow o-w schodn im  w ycinku  
d ep re s ji bary czn e j, a  p ta k i lecą w ów czas pod w ia tr  
i s ta ra ją  się u n ik n ą ć  n ie k o rzy stn y c h  w a ru n k ó w  a tm o ­
sferycznych . L ack  zan a lizo w ał 18 z  p rze lo tó w  zan o to ­
w an y ch  w  la ta c h  1946— 53. W y b ra ł te , k tó re  zdarzy ły  
się m iędzy  1 czerw ca a 15 lipca, aby  w yk luczyć m oż­
liw ość n o rm a ln y c h  w ęd rów ek . W praw dzie  n ie  zau w a­
żono, aby  p ta k i k ied y k o lw iek  lec ia ły  z w ia tre m , n a to ­
m ia s t sk o n s ta to w an o , że op rócz  dużej ilości lo tów  
w p ro st pod  w ia tr  zd a rza ły  s ię  tak że  lo ty  pod  k ą tem  
45°, a  n a w e t 90° do k ie ru n k u  w ia tru . P rze lo ty  tego 
ty p u  n ie  w y s tę p u ją  pow szechnie , a  w  A ng lii o b se rw u je  
się je  na jczęśc ie j w e w schodn ich  częściach  W yspy, 
szczególnie n ad  w ybrzeżem . W  p rzec iw ień stw ie  do K o- 
sk im iesa , L ack  zaznacza, że op isyw ane p rze lo ty  m ogą 
m ieć m ie jsce  w  n a jro zm a itszy ch  w y c in k ach  d ep re s ji 
b a ry czn e j, k tó ra  n iekon ieczn ie  m usi być bardzo  duża. 
Te „pogodow e" p rze lo ty  m ogą być, zdan iem  au to ra , 
w yw ołane  trz e m a  p rzy czy n am i, a  to : p a d a n ie m  desz­
czu, b ra k ie m  ow adów  s tan o w iący ch  pożyw ien ie  i p o ­
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śred n im i o zn ak am i zb liża jące j s ię  złej pogody, ja k  
w zrost zach m u rzen ia , s iln y  w ia t r  itp .

W in n e j p ra c y  D. L ack  (1956) o p isu je  lo ty  je rzy k ó w
0 zm ierzchu  w  k ie ru n k u  m orza . N a  p o d staw ie  w ła ­
snych  o b se rw ac ji z ła t  1954 i 1955 o p isu je  zd a rza jący  
się często  n ad  brzeg iem  m o rza  n a s tę p u ją c y  fa k t: po 
zap ad n ięc iu  zm ro k u  w iększość je rzy k ó w  że ru jąca  
w  oko licy  o d la tu je  w  k ie ru n k u  lęgow isk , pozosta ła  zaś, 
n ie liczn a  g ru p k a  zb liża  się  do w ybrzeża  po to , by 
k rzy k n ąw szy  k ilk a  razy  w  ch w ili p rzec in an ia  brzegu  
polecieć cicho p onad  m orze n a  w ysokości około 60 m. 
Z jaw isko  to  ró żn i się zasadniczo  od w spom nianego  n a  
w stęp ie  w znoszenia się je rzy k ó w  celem  spędzen ia  nocy  
w  p o w ie trzu  p rz e z  to, że n ie  o b e jm u je  ta k  dużej ilości 
p tak ó w , że je s t m ożliw e w  każd y ch  w a ru n k a c h  a tm o ­
sferycznych , p ta k i zaś lecą p ro s to  n ad  m orzem  cicho
1 na  s to su n k o w o  m ałe j w ysokości, w  p rzec iw ień stw ie  
do k rzyk liw ego  w znoszen ia  się  w  c iep łych  kom inach  
pow ie trzn y ch  n a  znaczną w ysokość.

P ew n e  św ia tło  n a  w ęd ró w k i je rzyków , a zw łaszcza 
n a  feno log ię  p rzy lo tó w  i od lo tów  rzu ca  p ra c a  H. T. 
C h u r c h a  (1956). C h u rch  o bserw ow ał d u żą  ko lon ię  
je rzy k ó w  i zauw ażył, że p ta k i ż e ru ją  jeszcze przez p e ­
w ien  czas po zachodzie słońca i po tem  w  p rzec iągu  
k ilk u  m in u t zn ik a ją , u d a jąc  s ię . n a  spoczynek. A u to r 
m ierzy ł odstęp  czasu  pom iędzy  zachodem  słońca  a  zn i­
kn ięc iem  je rzyków , k tó ry  w  m ie jscu  jego  obserw acji 
(55° 46' szerokości geogr. płn.) w ynosi w  m om encie 
le tn iego  p rzes ilen ia  30 m in u t i p o tem  sp a d a  do 15 m i­
n u t w  po łow ie s ie rp n ia . W edług V on H a a r t m a n a  
(1949) b ard z ie j n a  pó łnoc,w  H e ls in k ach  (60° szer. geogr. 
płn.) odstęp  te n  w  śro d k u  la ta  w ynosi 1 godzinę. 
C h u rch  p rzek o n a ł się, że z jaw isko  przez n iego  zau w a­
żone odbyw a s ię  reg u la rn ie  bez w zględu  n a  pogodę.

A u to r sam  n ie  rob ił obserw acjfclnad  czasem  p o ja -
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w ian ia  s ię  je rzy k ó w  p rzed  w schodem  słońca, lecz c y ­
tu je  S c h e e r a  (1949), k tó ry  o p isu je  zu p e łn ie  a n a lo ­
g iczny  w p ły w  szerokości g eo g raficzn e j n a  odstęp  
czasu  pom iędzy  p o jaw ien iem  s ię  je rz y k ó w  że ru jący ch , 
a w schodem  słońca. C h u rch  p o d a je , że ró żn ice  w  d łu ­
gości d n ia  p o m iędzy  50°, a  56° szerokości geog raficzne j 
p łn . w a h a ją  się  od 46 m in u t 7 m a ja  ( te rm in  p rzy lo tu  
je rzy k ó w  w  m ie jsce  o b se rw ac ji) do 74 m in u t w  m o­
m encie  p rze s ile n ia  le tn iego , co, jego  zd an iem , jeszcze  
siln ie j zaznacza s ię  w  d ługości czasu  lo tó w  za  p o k a r ­
m em  u  je rzy k ó w . M ożna w ięc  p rz y ją ć  np ., że  je rz y k i 
n a  56° szerokości geogr. p łn . ż e ru ją  ś red n io  o godzinę  
d łużej n iż n a  szerokości 50°, co w  su m ie  podczas 105-

dniow ego p o b y tu  n a  te j szerokości d a je  105 godzin 
żerow an ia , oży li w  p rze liczen iu  6 do  7 dn i.

Te ob liczen ia  posłuży ły  au to ro w i do w yciągn ięc ia  
w niosku , iż  d ługość  czasu  la ta n ia  i czasu  żero w an ia  
je s t  za leżn a  od  d ługości d n ia  i to  je s t  g łó w n y m  p ow o­
dem , d laczego  n a  w iększych  szerokościach  p łn . je rzy k i 
p rz y la tu ją  późn iej, a o d la tu ją  w cześn iej. C ała  p ra c a  
m a  b y ć  dow odem  p o tw ie rd za jący m  teo rię , w  m y śl k tó ­
re j czas p rzem ie szk iw an ia  p ta k ó w  w ęd ro w n y ch , m a ­
le ją c y  ze w zro s tem  szerokości geograficznej je s t  o k re ­
ś la n y  n ie  ty le  p rzez  czy n n ik i k lim a ty czn e , a le  racze j 
p rzez  d ługość dn ia , k tó ra  w z ra s ta  w m ia rę  p o suw an ia  
się  n a  północ.

W IT O LD  E IC H L E R  (PA B IA N IC E )

MLJZEA PRZYRODNICZE W  ŚRODKOWEJ I POŁUDNIOWEJ AFRYCE

P rz e b y w a ją c  w  c iąg u  6 la t  w  P ó łn o cn e j R odezji 
i ro b iąc  s ta m tą d  w ycieczk i do in n y c h  k ra jó w , m ia łem  
o k az ję  z azn a jo m ien ia  s ię  b liże j z k ilk o m a  m uzeam i, 
ty m  b a rd z ie j że  w  k ażd y m  z n ic h  p o  p a rę  ty g o d n i p r a ­
cow ałem  n ad  o k re ś le n ie m  sw o ich  zb io rów  zoologicz­
nych.

M uzeum  w  L iv in g sto n e  m ieśc i się  w  s ta ry m  b u ­
d y n k u  d rew n ian y m , p a r te ro w y m  i z aw ie ra  g łów n ie  
zb io ry  e tn o g ra ficzn e , a  z dz iedz iny  p rz y ro d y  ty lk o  k o ­
lek c je  m in era log iczne , pa leo n to lo g iczn e  ii g eograficzne . 
O sobna  sa la  je s t  p rzezn aczo n a  n a  p a m ią tk i  po L  i-  
v i n g s t o n i e ,  p rz y ro d n ik u , lek a rzu , m is jo n a rz u  i od­
k ryw cy , k tó ry  m iędzy  in n y m i o d k ry ł w o d o sp ad  W ik to rii 
.(V ictoria-F alls) o 12 km . od m ia s ta  L iv in g sto n e , by łe j 
sto licy  P ó łnocne j R odezji, o b ecn ie  p rzen ie s io n e j ze 
w zg lędów  z d ro w o tn y ch  do L u sak i. W odospady  te  n a  
rzece  Z am bezi m a ją  d ługość  400 m. Je d n a k , chociaż 
n iższe, lecz  szersze  od N iag a ry , zo s ta ły  za liczone  do 
cu d ó w  p rzy ro d y . C iek aw y m  z ja w isk ie m  n a  n ic h  je s t 
s ta ła  tęcza, w y s tę p u ją c a  w  s ło ń cu  w sk u te k  obfitego  
ro z p ra sz a n ia  się  d ro b n y ch  k ro p e le k  w ody  p rzy  je j

sp ad k u . T ęczę tę  m ożna podziw iać  n a w e t podczas k s ię ­
życow ej nocy. W  V ic to r ia -F a lls  z n a jd u je  się  też  w sp a ­
n ia ły  p o m n ik  L iv in g sto n a , k tó ry  zm arł tu  n a  m a la rię  
tro p ik a ln ą .

W  m uzeum , o k tó ry m  w spom inam , p o k a z u ją  odlew  
kości cz łow ieka  p rzedh isto rycznego , k tó ry c h  o ry g in a ły , 
z n a jd u ją  się w  L ondyn ie , a zo sta ły  zna lez ione  pod 
B ro k e n -H ill w  P ó łnocne j R odezji. W iek  H om o rhod e-  
siensis  p rz y jm u je  s ię  n a  około 30 000 la t. Z ałączone 
zd jęc ie  p rz e d s ta w ia  o d tw orzony  z n ic h  p raw d o p o d o b n y  
w y g ląd  ów czesnego  człow ieka. O b fita  b ib lio tek a  u z u p e ł­
n ia  zb iory . W ejśc ie  do m u zeu m  zdob ią  d w a ogrom ne 
k ły  słon ia .

M uzeum  w  B u law ay o  w  P o łu d n io w ej R odezji, k tó rą  
oddzie la  od P ó łn o cn e j rz e k a  Z am bezi, m a  ju ż  c h a ­
r a k te r  w y b itn ie  p rzy rodn iczy . D y re k to re m  tego  m u ­
zeum  je s t  d r  A r n o l d ,  zn aw ca  b łonków ek , człow iek  
ba rd zo  m iły  i uczynny . P raco w a łem  ta m  przez  dw a 
ty g o d n ie  n a d  o k re ś lan ie m  chrząszczy.

P ew n eg o  d n ia  p rzy szed ł do m n ie  d r  A rno ld , m ów iąc, 
że do m u zeu m  p rz y je c h a ła  ja k a ś  w ycieczka  p o lsk ich

Ryc. 1. S zk ie le t i z re k o n s tru o w a n y  okaz p ta k a  D odo (D idus in ep tu s)
V
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Ryc. 2. Z b io ry  en tom olog iczne  w  M uzeum  
w  L iy in g sto n e

uczenn ic  i p roszą, ab y m  ją  op row adził po m uzeum  
i u dz ie lił w y jaśn ień . R zeczyw iście z as ta łem  dużą g rupę  
uczennic  z po lsk iego  liceu m  żeńsk iego  w  P o łudniow ej 
R odezji, n ied a lek o  m ia s ta  G atoom a, z nauczycielam i. 
P o  w y jśc iu  w ycieczk i d r  A rn o ld  p o w tó rn ie  p rzyszed ł 
do m nie, chw aląc  ogrom nie  ciche i g rzeczne zachow a­
n ie  się uczennic , jak ieg o  do te j p o ry  n ie  spo tykał 
u  zw iedzających .

W m u zeu m  p rzy  k ażd y m  okazie  zw ierzęcia  z n a j­
d u je  się  opis jeg o  życia, (gdzie p rzebyw a, czym  się 
żyw i itp .). Szczególnie o b fita  je s t  k o lek c ja  p tak ó w  i ich 
ja j. N iem ała  w  ty m  zasłu g a  kap . C. P r  i e s  t a ,  w y ­
b itn eg o  orn ito loga , s ta le  zam ieszkałego  w  Po łudn iow ej 
R odezji n a  sw ej fe rm ie , a u to ra  p ięknego  4-tom ow ego 
dzieła p t. T h e  b ird s o f S o u th  A fr ika .

W Jo h a n n e sb u rg u  m u zeu m  p rzyrodn iczego  n ie  m a, 
je s t za  to  p ię k n y  ogród  zoologiczny. Z a to  o godzinę 
jazd y  k o le ją  z n a jd u je m y  bo g a te  m u zeu m  w  m ieście 
P re to ria . J e s t  ono dość rozrzucone  i n iezu p e łn ie  u p o ­
rządkow ane . D ział en tom olog ii, k tó rego  k ie ro w n ik iem  
je s t G. v a n  S o n ,  m ów iący  k ilk o m a  językam i, za jm u je  
pom ieszczenie b a rd zo  ciasne  i je s t  jeszcze w  tra k c ie  
po rząd k o w an ia , ta k  sam o ja k  i część paleon to log iczna.

P a n  v a n  Son zap ro s ił m n ie  do sw oje j w illi, w  k tó ­
re j p osiada  p ięk n y  ogród  z o ran że rią  i hodow lą s to r ­
czyków . O n też zazn a jo m ił m n ie  z em ery to w an y m  p ro ­
feso rem  J  a  n  s e, u  k tó reg o  m ia łem  m ożność podzi­
w ian ia  re z u lta tó w  m rów czej p racy  tego  p rzy ro d n ik a . 
J e s t  on lep idop te ro łog iem  i in te re su je  się  spec ja ln ie  
m ik ro lep idop te ro log ią . N a zb io ry  pośw ięcił w  sw oim  
dom u ogrom ną sa lę  z d ru g im  m n ie jszy m  pokojem , 
w  k tó ry m  z n a jd u je  się 3000 p re p a ra tó w  m ik ro sk o p o ­
w ych  n a rząd ó w  p łc iow ych  m icro lep idop tera .

P ięk n e  m u zeu m  p rzy rodn icze  p osiada  D u rb an , w ie l­
k ie  p o rto w e  m ias to  n a  p o łu d n .-w sch . k ra ń c u  A fryki. 
O kazy zw ierzą t, n a w e t dużych , u g ru p o w an o  w  w a ru n ­
k ach  m ożliw ie  p o d o b n y ch  do n a tu ra ln y c h . A  w ięc np. 
w idzim y  dw a sam ce lw ó w  w alczące  o sam icę  w ypoczy­
w a ją c ą  obok, sam icę  la m p a r ta  z dw om a m łodym i s s ą ­
cym i k re w  z szyi leżącej zeb ry , k ilk a  an ty lo p  w  bard zo  
w ysok ie j tra w ie  w  sk o k ach  n a  d w a m e try  n ad  ziem ią, 
dw a w alczące  ze sobą baw oły , w ie lk iego  n a  7—8 m e ­
tró w  p y to n a  zw isa jącego  ze sk a ły  n a d  p rze jśc iem  d la  
zw iedzających . Ż ad en  okaz  n ie  z n a jd u je  się  za  szkłem .

T u ta j też p rzech o w u je  się n a jb a rd z ie j k o m ple tny

h a  św iecie  szk ie le t w y tęp ionego  ok. 1630 r. p ta k a  
Dodo, D idus in ep tu s, k tó ry  ży ł ty lk o  n a  w ysp ie  M au ­
ritiu s . N a w yspie te j n ie  było  żadnych  d rap ieżn ików  
an i ludzi. P ta k i w ięc przez  d łu g ie  w iek i żyły ja k  
w  ra ju  n ie  p rześ lad o w an e  p rzez  nikogo, z a tra c iły  zdo l­
ność la ta n ia  i gdy  w reszcie  w y sp a  ta  zo sta ła  z a lu d ­
n iona, p ta k i M ark o -P o lo  d la  sm acznego m ięsa  zostały  
po p ro s tu  w y b ite  p a łk am i. O bok szk ie le tu  z n a jd u je  się 
p ta k  od tw orzony  pod ług  ko lo row ych  ry su n k ó w  z k s iąż ­
k i w spółczesnego  m u  pod różn ika . K siążkę  o tw a rtą  w i­
dzim y obok, n a  ry c in ie  p rzed s taw ia jące j w yb ijan ie  
tych  p tak ó w  przez  kra jow ców .

D ru g ą  c iek aw o stk ą  je s t  ca łk o w ite  ja jo  p ta k a  A ep v -  
ornis  i k o lo sa lna  jego  noga, g ru b sza  od w ołow ej. P ta k  
ten  w y g in ą ł n a  M adagaskarze , rów nież  w  X V II w. 
O bok z n a jd u ją  się ja ja  k o lib ra  i s tru s ia . J a jo  A ep yo r-  
n is  ró w n a  się 5 s tru s im , a  150 ku rzym .B yć m oże, n i ­
szczenie sm acznych  w ie lk ich  ja j p rzez  k ra jow ców  
sta ło  się n a jg łó w n ie jszą  p rzyczyną  w yg in ięc ia  ty ch  ko ­
losów, in n y ch  bow iem  prześ ladow ców  prócz człow ieka 
p ta k  ten  n ie  m iał.

W reszcie należy  w spom nieć jeszcze o p rzep iękne j 
ko lekcji m uszli m orsk ich . W iele z n ich  um ieszczono 
w  p rzek ro ju , aby  p okazać  w e w n ę trz n ą  budow ę Z n a j­
d u ją  się tu  rów n ież  okazy  i zestaw ien ia , dotyczące 
ew olucji człow ieka. D y rek to rem  m uzeum  je s t  o rn ito ­
log C h u b b .

N ad  b rzeg iem  oceanu  z n a jd u je  się. „S nakes P a r k “. 
J e s t  to  m iejsce p rzenaczone  n a  hodow lę i b ad an ia  
w ęży. O prócz um ieszczonych  w  k la tk ach , w iększość 
ży je  n a  sw obodzie, razem  n a tu ra ln ie  tak ie , k tó re  n ie  
m ogłyby  u p raw iać  w  s to su n k u  do  sieb ie  kon ibalizm u. 
M iejsce je s t  otoczone m u rem  w ysok im  n a  130 cm 
z p rzep ły w a jącą  przez  n ie  b ieżącą  w odą.

Ryc. 3. H om o rhodesiensis
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M uzeum  w  L a u re n ę o -M a rą u e z  w  M ozam biku , 
w schodn ie j k o lo n ii p o rtu g a lsk ie j, m ieśc i się w  now ym , 
p ięk n y m  gm ach u  w  s ty lu  w schodn im , dzie ląc  się  ja k  
i p o p rzed n ie  n a  d z ia ł p rzy ro d n iczy  i h is to ry c z n o -e tn o -  
g ra ficzny . W  dzia le  p rzy ro d n iczy m  sp e c ja ln ą  uw ag ę  
z w ra c a ją  k o lo sa ln e  ry b y  spodouste , ja k  rek in y , m ło ty , 
p iły , m a jące  po k ilk a  m e tró w  d ługości, z a jm u ją c e  d łu ­

gość ca łe j sali. M niejsze um ieszczone są  w  szk lanych  
ak w a ria c h , n a  tle  m uszli, jam och łonów  i in n e j fau n y  
d enne j.

P od o b n ie  um ieszczone są  za  szk łem  np. lw y, w  n a ­
tu ra ln y c h  pozach  n a  p ia sk u . Ś c ian a  ty ln a  p rzed s taw ia  
n am alo w an y  k ra jo b ra z  a fry k ań sk i.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Huby brzozowe
L udow ym  śro d k iem  sto so w an y m  p rzec iw  n o w o tw o ­

rom , zrwłaszcza z ło ś liw ym , je s t  h u b a  c z a rn ia w a  brzozy, 
zw an a  też  guzem  brzozow ym . N azw a h u b a  odnosi się 
do k sz ta łtó w  ow ocn ika , k tó ry  b y w a  k o p y tk o w aty , 
d zw onow aty , czap k o w ały , rzad z ie j k o n so lo w a ty  lu b  
guzow aty . H u b y  d a ją  się s to su n k o w o  ła tw o  zd jąć  
z d rzew a.

U czeni m iko lodzy : d r  B e s a d o l a  (Ico n o g rap h ia  
M ycologica), d r  K a w i n a ,  d r  P i ł a t  (A tla s  des C ha m -  
p ig n o n n s  de l’E urope)  zgodni są  z  tym , że ow ocnik  
g rzy b n i P o lyp o ru s n ig r icans  (huba  c z a rn ia w a  brzozy) 
je s t  p o k ry ty  c z a rn ą  lśn iącą  sk ó rk ą , i  to  od m łodości, że 
w n ę trz e  je s t  b a rw y  c ie m n o b ru n a tn e j, że g rzy b n ie  spo­
ty k a  się n a  b rzo zach  pó łn . E u ro p y  g łó w n ie  w  F in la n d ii, 
L apon ii, d r  K a w in a  i P iła t  tw ie rd z ą  p o n ad to , że  w y s tę ­
p u je  tak że  n a  s ta ry c h  w ie rzb ach , to p o lach , b u k ach  
g ru szk ach , często  w sp ó ln ie  z h u b ą  p o sp o litą  (P o lyporus  
fo m en ta r iu s) . M oże i z tego  p o w odu  m iko log  d r B o u r -  
d o t  n azw a ł c z a rn ia w ą  h u b ę : u n g u lin a  fo m e n ta r ia  su b -  
species n igricans.

W ym iary : ow ocn ików  hu b y  cza rn iaw e j 6— 12 cm  
w  szerokości, 20 cm  w  w ysokości, 7 cm  w  grubości.

W ym iary  spor: 0.006—0.007 m m  długości, 0.004—
0.005 m m  szerokości.

P ro f. d r  K . P e l c z a r  sw ego czasu  w  Z ak ładzie  
d la  ch o ry ch  n a  n o w o tw o ry  n ie  p o m in ą ł zasto sow an ia  
leczniczo h u b  sp ec ja ln ie  w  p rz y p a d k a c h  da leko  za­
aw an so w an y ch  n ow o tw orów  (inoperab ile ) ja m y  b rzu sz ­
n e j (O sk ład z ie  chem icznym  h u b  doc. d r  F . K u d r z y -  
c k a - B i a ł o s z a b s k a ) .  C ho rym  p o d aw an o  odw ary  
b ąd ź  sp iry tu so w e  w yciąg i z m ieszan k i h u b y  brzozow ej 
i dębow ej (P o lyporus b e tu lin u s  B uli. i P o lyporus fo ­
m e n ta r iu s  F r.) i s tw ie rd zo n o  w y n ik  zad aw ala jący .

P o lyp o ru s b e tu lin u s  je s t  po sp o litą  g rzy b n ią  brzóz 
o ow ocn iku  b ia łym , p e rg am in o w a te j d e lik a tn e j p ra w ie  
b ia łe j skó rce , b ia ły m  w n ę trzu . W ars tw y  ru r e k  ow ocnika 
o d s ta ją  i o d p a d a ją  pó źn ą  je s ien ią .

W ym iary  ow ocników : 7— 15 cm  w  szerokości 
7— 14 cm  w  w ysokości, 2—5 cm  w  grubości.

W ym iary  spo r: 0.006— 0.007 m m  w  długości, 0.0015—
0.0025 m m  w  szerokości.

D ru g a  h u b a  u ży w an a  p rzez  d r  P e lcza ra  P olyporus fo -

R yc. 1. P o lyp o ru s n ig r ica n s R yc. 2. P o lyp o ru s b e tu lin u s
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Ryc. 3. P olyporus fo m en ta r iu s

m en ta r iu s , h u b a  p o sp o lita  o  ow ocn ikach  k o p u las ty ch  
i konso low atych , z ew n ę trzn ie  p ilśn io w a to -b ru n a tn y c h  
m ie jscam i czern ie jących , o w n ę trz u  rd z a w o -b ru n a tn y m  
o licznych  n ie  o d sta jący ch  w a rs tw a c h  w y stęp u je  na  
d rzew ach  liśc iastych .

W ym iary  ow ocn ików : 50 cm  w szerokości, 20 cm 
w  w ysokości, 15 cm  w  g rubości.

W ym iary  sp o r: 0.006—0.007 m m  w  długości, 0.002—
0.003 m m  w  szerokości.

Pow yższe opisy  p o d a ję  z  u w ag i n a  ogólne z a ite re -  
sow an ie  i o szustw a, ja k ie  sp o ty k a  się  w  n a b y w an iu  
hub.

K. ST IE B E R

Czy nocek duży (Myotis myotis Borkhau- 
sen) pojawił się w Anglii na stałe?

W naszym  k lim ac ie  d a ją  się  o sta tn io  zauw ażyć p e ­
w ne zm ian y  i n ie reg u lam o śc i. J e s t  to  n iew ą tp liw ie  
p rzyczyną  liczn y ch  zm ian  zachodzących  w  św iecie 
p tak ó w . Z achodzą  pew n e  p rzem ieszczen ia  do tychcza­
sow ego zasięgu  n ie k tó ry c h  p tak ó w . W  czasopiśm ie 
„W szechśw iat" (1950 r.) o p is u je  te  f a k ty  F e r e n s .  
W ym ien ia  on  szereg  g a tu n k ó w  p ta k ó w  w ędrow nych , 
k tó re  w  o s ta tn ic h  d z ie s ią tk ach  la t  po zo sta ją  n a  zim ę 
w  m ie jscach  le tn ieg o  p o b y tu , o ra z  w ie le  g a tu n k ó w  
b ard z ie j po łu d n io w y ch  p rzem ieszcza jący ch  s ię  k u  p ó ł­
nocy. R ów nież w ie le  g a tu n k ó w  p ta k ó w  a rk ty czn y ch  
d aw n ie j często  p o ja w ia ją c y c h  się, o b ecn ie  n ie  n o to ­
w ano  n a  n aszy m  te ren ie . F e re n s  s tw ie rd za , że  ró w ­
nież d a ją  się  zauw ażyć  zm ian y  zasięgu  pew n y ch  p ta ­
ków  ze w sch o d u  n a  zachód.

R óżne don ies ien ia  z o s ta tn ic h  la t  m ów ią  o da lszych  
tego ro d z a ju  zm ian ach , z  k tó ry c h  w a r to  zacy tow ać 
choćby zn an e  p ra c e  o  sy n o g arlicy  (tureckiej (S trep to -  
pelia  decaocto), k tó re j lęg o w isk a  z n a jd u je  się w  coraz 
b ard z ie j k u  pó łnocy  w y su n ię ty ch  m ie jscach  Szw ecji 
(m iasto  V arb erg , O. F. R e n te rw a ll, 1956 r.). Z n an y  je s t 
rów n ież  p roces p rzem ieszczan ia  się  dzięc io ła  — 
D endrocepos syr iacus  —  pochodzącego  z M ałej 
A zji, dziś ro zp rzes trzen io n eg o  n a  W ęgrzech , w  p o ­
łu d n io w e j S łow acji, gdzie  n o to w an y  b y ł 15 k m  od 
g ran icy  P o lsk i w  m ieśc ie  B ard ie jew , o raz  w  ZSRR

n a  po łu d n ie  od górnego  b iegu D n ies tru  (B a la t u n d  
F o lk  1954 r.).

Z jaw isk a  te  d o tyczą  n ie  ty lko  p tak ó w . Z końcem  
s tyczn ia  b r. w  „T im esie" p o jaw iła  się  n o ta tk a  M ichael 
B l a c k m o r e  o p rzeb y w an iu  n o ck a  dużego w  A nglii 
p rzez  o k re s  dziesięc iu  m iesięcy . D otychdzas znane 
rozm ieszczenie no ck a  dużego o b e jm u je : pó łnocną
A frykę , p o łudn iow ą i zachodn ią  E uropę, p o łudn iow ą 
Szw ecję, o raz  K a rp a ty  w schodnie . W  W ielk iej B ry ta n ii 
n o tow any  b y ł d o tąd  w yją tkow o. V e s e y - F i c g e -  
r  a  1 d  w  sw ym  sp is ie  ang ie lsk ich  n ie to p e rzy  n ie  w y ­
m ien ia  no ck a  dużego.

T ym czasem  w  lu ty m  1956 ro k u  w  podziem nym  k a ­
m ieniołom ie, b lisko  w ejśc ia  zo s ta ł znaleziony  przez 
M. B lack m o re  je d e n  osobnik  m a rtw y  — p rzy p u sz ­
czaln ie  zm arzn ię ty . N astęp n e  o b se rw ac je  do tyczą  g ru ­
d n ia  1956 ro k u : w  ty m  sam ym  kam ien io łom ie  zn a le ­
ziono trz y  osobn ik i żyw e (dw ie sam ice  i je d e n  sam iec), 
o raz  w  in n y m  kam ien io łom ie  —  jednego  sam ca. P rzy  
czym  w łaśc ic ie l ow ego kam ien io ło m u  u trzy m u je , że 
ju ż  od około  p ięc iu  la t  o b se rw u je  obecność tego  g a ­
tunku .

K am ienio łom y te  od s tu  la t  są od w ied zan e  przez  
p rzy rodn ików , k tó rzy  je d n a k  do tychczas n ie  s tw ierd z ili 
obecności nocka dużego. M. B lack m o re  sądzi, że  p o ­
w yższe o b se rw ac je  do tyczące o k re su  dziesięciom ie­
sięcznego m ogą być  p o d staw ą  do zaliczen ia  no ck a  d u ­
żego do s ta ły ch  m ieszkańców  A nglii. Z p u n k tu  w idze­
n ia  naukow ego  w y d a je  się to  dość n ie p e w n e  ze w zględu  
n a  m a łą  ilość ob se rw ac ji ja k  rów n ież  b ra k  o b se rw ac ji 
z o k re su  m iędzy  lu ty m , a g ru d n iem  ubieg łego  roku .

N a p o d staw ie  zestaw ień  am p litu d  w a h a ń  te m p e ra ­
tu ry  n a  szerok im  p as ie  od A tla n ty k u  i m orza  P ó łnoc­
nego po  m orze  B ia łe  (E dynburg , B erlin , W arszaw a, 
R yga, L en ing rad , A rch an g ie lsk ) w  o s ta tn im  stu lec iu , 
O k o ł o w i c z  (1949 r.) s tw ie rd za  zw iększan ie  się 
w p ływ u  A tla n ty k u  n a  E uropę, k tó re j k lim a t s ta je  się 
bardz ie j „oceaniczny".

B yć m oże, że i n o cek  duży  p o ja w ił się  w  A n g lii pod 
w pływ em  ty ch  zm ian . J e d n a k  dalsze  o b se rw ac je  m ogą 
dopiero  w y k azać  c h a ra k te r  tego  z jaw isk a : czy  je s t  ono 
m nie j lu b  w ięcej p rzy p ad k o w e  i o d e rw an e , czy też 
rzeczyw iście  nocek  duży  w ejdz ie  n a  lis tę  ga tu n k ó w  
s ta ły ch  d la  A nglii.

Ryc. 1. N ocek duży  (M yo tis  m yo tis )  — m o m en t b u ­
d zen ia  się ze snu, o tw ie ra  p y sk  i p rze raź liw ie  piszczy 

(fot. L. Sych)
Z. D ZIED U SZY C K A  (K raków )
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Syntetyczne diamenty
D iam en ty  n a leż ą  do m in e ra łó w , k tó re , ja k  w sk a z u je  

zn an e  do tychczas ich  w y stęp o w an ie , p rz y ro d a  w y tw o ­
rzy ła  w  m a łe j ilości w  s to su n k u  do z ap o trzeb o w an ia  J. 
Są one bow iem  p o szu k iw an e  n ie  ty lk o  ja k o  d ro gocenne  
kam ien ie , a le  ró w n ież  ja k o  k am ien ie  p rzem y sło w e  do 
sz lifow an ia , b o ro w an ia  o tw o ró w  w ie rtn iczy ch  itp . N ic 
w ięc dziw nego, że od p rzesz ło  s tu  la t  uczen i p rz e p ro ­
w ad z a ją  p ró b y  o trzy m y w an ia  ich  w  w a ru n k a c h  la b o ­
ra to ry jn y c h . W  h is to r i i ty c h  b a d a ń  zap isa ły  s ię  ta k ie  
nazw isk a , ja k  W. N K a r a z i n  (1823), C a g n a r d  d e  
l a  T o u r  (1828), J . B. H a n n a y  (1880), H. M o i s s a n  
(1894) i P a r s o n s  (1902— 1920). Szczególn ie  z n a n e  je s t  
nazw isko  F ra n c u z a  M oissana, k tó reg o  m e to d a  o trzy ­
m y w an ia  sy n te ty czn y ch  d iam en tó w  u w ażan a  b y ła  za 
pew nego  ro d z a ju  m e to d ę  „k la sy czn ą”. P o leg a ła  o n a  n a  
ro zp u szczan iu  w ęg la  bezpostac iow ego  w  ro z to p io n y m  
żelazie  i szybk im  ch łodzen iu  teg o  stopu . K ry s ta liz a c ja  
w ęg la  zachodz iła  w ięc  p rzy  du ży m  w e w n ę trz n y m  c i­
śn ien iu , p on iew aż  stop , o z ięb ia jąc  się  n a  p o w ierzchn i, 
k u rczy ł się. M ik ro sk o p ijn e j w ie lkości, p rzezroczyste  
k ry s z ta łk i u zy sk an e  po  ro z tw o rz e n iu  m e ta lu  w y k a z y ­
w a ły  w łasnośc i op tyczne  p o dobne  do w łasnośc i d ia ­
m en tów , a po  sp a le n iu  d aw a ły  p ew n ą  ilość COg. U w a­
żano  to  za p rz e k o n y w a ją c e  dow ody, iż o trzy m an e  k ry ­
sz ta łk i są  is to tn ie  d iam en tam i. B ad acz  a n g ie lsk i P a r ­
sons, w  d w u d z ies ty ch  la ta c h  b ieżącego  s tu lec ia , p o ­
w tó rzy ł p ró b y  sw oich  p o p rzed n ik ó w  H. M o issana  
i J . B. H a n n a y a  i począ tkow o  w y d aw a ło  m u  się, że 
u zy sk a ł p o żąd an e  w y n ik i. M ając  je d n a k  późn ie j p ew n e  
w ątp liw ośc i, po  k ry ty c z n y m  p rz e jrz e n iu  sw oich  p rac  
i w y k o n a n iu  now ej p ró b y  p rz e k o n a ł się, iż p o p e łn ia ł 
b łąd , p rz y jm u ją c  za  d ia m e n ty  p rzez ro czy ste  m in e ra ły  
(szpinele) n ie  p o s iad a jące  dw ó jłom nośc i, n ie p a ln e  i od­
p o rn e  n a  czy n n ik i chem iczne. W  k o ń cu  doszed ł do 
w niosku , że za rów no  je m u  ja k  i jego  p o p rzed n ik o m  
n ie  u d a ło  się  jeszcze u zy sk ać  w  la b o ra to r iu m  d ia ­
m en tów .

W  ro k u  1955 w  N a tu rę  u k aza ł s ię  a r ty k u ł F . C. B  u  n -  
d y, T. H a l l ,  H. M. S t  r  o n  g, R. H. W  e  n  t o r  f, o m a­
w ia jąc y  p o k ró tce  h is to r ię  tego  p ro b le m u  o raz  dono ­
szący o o trz y m a n iu  sz tucznych  d iam en tó w . Ju ż  p rzed  
k ilk u  la ty  o p raco w an o  zasad y  sy n tezy  d iam en tó w  
i s tw ierdzono , że is to tn ie  p o p rzed n ie  p ró b y  n ie  m ogły  
dać p o zy ty w n y ch  w y n ików , po n iew aż  o p isy w an e  do­
św iad czen ia  n ie  od b y w ały  się w  w a ru n k a c h  te rm o d y ­
nam icznych , o d p o w iad a ją cy ch  tw o rz e n iu  się d ia m e n ­
tów . Z d ia g ra m u  fazow ego d la  C w y n ik a , że p o w s ta ­
w an ie  d iam en tó w  m oże zachodzić  w  obszarze  c iśn ień  
30 000— 100 000 k g /c m 2, p rzy  te m p e ra tu rz e  1000°— 
3000°K. Szczegóły tech n iczn e  trz y m a n e  są  w  ta jem n icy .

P ie rw sze  sy n te ty czn e  d iam en ty  o trzy m an o  w  k o ń cu  
1954 r. P ro d u k t w y jśc io w y  p o d d aw an o  d z ia ła n iu  w y ­
sok ie j te m p e ra tu ry  i c iśn ien ia  w  c iągu  w ie lu  godzin, 
gdy je d n a k  o siąg n ię to  obszar trw a ło śc i d ia m e n tu , p o ­
w sta w a n ie  i w zro st za ro d k ó w  od b y w ał się nadzw ycza j 
szybko, ta k  że w łaśc iw y  czas tw o rz e n ia  się  k ry s z ta ł­
ków  w y n o sił k ilk a  m in u t. W ielkość o trz y m a n y c h  d ia ­
m en tó w  w a h a ła  się  od 100 m ik ro n ó w  do 1 m m . K ry ­
sz ta łk i m ia ły  ró żn e  p o stac ie : o śm iościanów , czw oro ­

1 Porów naj art. K. M aślankiew icza D iam enty — ,,W szech­
św ia t” 10/1956.

śc ianów  i ró żn ą  b a rw ę : n ieb iesk ą , cza rn ą , żó łtą . B yły  
rów n ież  i bezb a rw n e . P roces w y tw a rz a n ia  d iam en tó w  
by ł pow tó rzo n y  sto  razy  p rzez  ró żn y ch  p raco w n ik ó w  
la b o ra to r iu m  i w  każdym  p rzy p ad k u  o trzy m an o  w yn ik i 
pozy tyw ne.

P raw d ziw o ść  sz tucznych  d iam en tó w  s tw ierdzono  
p rzed e  w szy stk im  za pom ocą p ro m ien i R oen tgena . 
D iam en ty  sy n te ty czn e  d aw ały  te  sam e ob razy  d y fra k ­
cy jn e  ja k  d ia m e n ty  n a tu ra ln e . C hem iczna an a liz a  w y ­
kaza ła , że o trzy m an e  k ry sz ta łk i sk ła d a ją  się z 86°/o C 
i 14% pop io łu  n ieo rgan icznego , pochodzącego z m a te ­
r ia łu  w yjściow ego . P ró b y  tw ard o śc i w ykaza ły , że  d ia ­
m en ty  sy n te ty czn e  ry s u ją  n a jtw a rd sz e  śc ian y  (111) k r y ­
sz ta łk ó w  n a tu ra ln y c h , a ich  w spó łczynn ik i za łam an ia  
w a h a ją  się  w  g ra n ic a c h  od 2,4 do 2,5 (n a tu ra ln y c h  w y ­
nosi 2,419). W szystk ie  te  d an e  p o tw ie rd za ją  p ra w d z i­
w ość o trzy m an ia  po raz  p ierw szy  d iam en tó w  w  lab o ­
ra to riu m .

O siągn ięc ie  to  n ie  m a n a  raz ie  p rak ty czn eg o  znacze­
n ia , pon iew aż o trzy m an e  k ry sz ta łk i są  jakościow o  z n a ­
czn ie  gorsze od k am ien i ju b ile rsk ic h  i n a d a ją  się je d y ­
n ie  do u ż y tk u  techn icznego , a koszt ich p ro d u k c ji p rz e ­
w yższa znaczn ie  koszt w ydobycia  k am ien i n a tu ra ln y c h , 
d la teg o  też i w  te j dz iedz in ie  n ie  m ogą one k o n k u ro ­
w ać  z n a tu ra ln y m i. B yć może, że w  n a jb liższe j p rz y ­
szłości u d a  się u d o sk o n a lić  i obniżyć koszty  p ro d u k c ji 
d iam en tó w  i rozszerzyć  ją  n a  sk a lę  p rzem ysłow ą.

Z. SK R Z A TÓ W N A  (T oruń)

Głosy w głębinach wodnych
W czasie o s ta tn ie j w o jn y  św ia tow ej załogi a m e ry k a ń ­

sk ich  łodzi p o d w odnych  często by ły  a la rm o w an e  ta ­
jem n iczy m i dźw iękam i, re je s tro w a n y m i p rzez  czułe 
a p a ra ty  podsłuchow e. D źw ięk i te  p ły n ę ły  z g łęb i wód. 
P o czą tk o w o  p rzypuszczano , że pochodzą  one z w o je n ­
n y ch  je d n o s te k  n iep rzy jac ie lsk ich , późn ie j je d n a k  a m e ­
ry k a ń s k a  m a ry n a rk a  doszła  do p rzek o n an ia , że w y d a ją  
je  żyw e o rgan izm y.

W iadom ość o ty m  w zb u d ziła  duże za in te reso w an ie  
i s ta ła  się  p o czą tk iem  now ych  b ad ań . W A m eryce , 
w  m iejscow ości K ingston , po w sta ło  sp ec ja ln e  la b o ra ­
to r iu m  do b a d a ń  dźw ięków  w y d aw an y ch  p rzez  zw ie­
rz ę ta  w odne. W  P ary żu , d y re k to r  la b o ra to r iu m  fizycz­
nego  p rzy  p ań stw o w y m  in s ty tu c ie  b a d a ń  ro ln y ch  
R. G. B u s n e ł  o raz  jeg o  w sp ó łp raco w n icy  dokonali 
szereg u  b a rd zo  in te re su ją c y c h  o b serw acji, k tó re  w  lu ­
ty m  b r. po d a li do w iadom ości p ub liczne j.

Do b a d a ń  ta k ic h  używ a się m agneto fonów , w zm ac­
niaczy , in s tru m e n tó w  do m ie rzen ia  i an a lizy  często tli­
w ości dźw ięków  oraz sp ec ja ln y ch  a p a ra tó w  tzw . hy - 
d ro fonów . P rzy  pom ocy ty ch  in s tru m e n tó w  w ykazano , 
że ca ły  szereg  zw ie rzą t, k tó re  d o tąd  u w ażan o  za  c a ł­
kow icie  n iem e, w y d a je  dźw ięk i. Do ta k ic h  n a leżą  
p rzed e  w szy stk im  sk o ru p iak i, głow onogi, ry b y  i ssak i 
m orsk ie . S pośród  sk o ru p iak ó w  p rzeb ad an o  lan g u s tę . 
J a k  się okazało , zw ierzę  to  p o siad a  n a  ro żk ach  rodza j 
a p a ra tu  s tr id u lacy jn eg o . P rzez  p o c ie ran ie  jed n eg o  ro ż ­
k a  o d ru g i p o w sta je  dźw ięk  p rzy p o m in a jący  ch ro b o ­
tan ie . L a n g u s ta  h a ła su je  w  ten  sposób w ted y , gdy  je s t 
zan iep o k o jo n a . N ie w iadom o je d n a k  czy m a to  d la  n iej 
ja k ie ś  zn aczen ie  i czy odgłosy te  d o c ie ra ją  w  ja k iś  spo­
sób do in n y ch  osobn ików  tego  g a tu n k u .
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W śród  ra f  k o ra lo w y ch  ży ją  m iliony  m a ły ch  k re w e ­
tek , k tó re  w y d a ją  dźw ięk i p rzy p o m in a jące  sze lest p ło ­
n ący ch  k rzew ów . D źw ięki te  p o w sta ją  p rzy  n ag łym  
zac isk an iu  szczypiec. N a szczypcach  k re w e tk a  m a  oso­
b liw y  w y ro stek , k tó ry  p rzy  z am y k a n iu  szczypców  t r a ­
fia  w  o d p o w iad a jące  m u  w głęb ien ie . W oda zn a jd u jąca  
się w  ty m  w g łęb ien iu  zo sta je  p rzy  ty m  g w ałtow n ie  
w y p ch n ię ta , p rzez  co p o w sta je  słaby  h a łas , ja k b y  p rzy  
o d k o rk o w y w an iu  flaszki.

P ew n e  dźw ięk i w y d a ją  ryby . O dgłosy te  p o w sta ją  
albo p rzez  ru c h y  m ięśn i p ęch e rza  p ław nego , k tó ry  
d zia ła  rów nocześn ie  ja k o  rezo n a to r, a lbo  p rzez  ru ch y  
w ieczka sk rzelow ego, lu b  p o c ie ran ie  części k o s t­
nych . W  p ie rw szy m  p rz y p a d k u  dźw ięk i p rzy p o m in a ją  
g łuche  p o m ru k iw an ia , w  d ru g im  o strzen ie  p iły . M ru ­
czące odgłosy p o dobne  do w a rczen ia  w y d a ją  np . k u re k  
szary  (T rig la  gurnardus)  i k u re k  czerw ony  (Trig la  h i- 
rundo). R ybacy  p ły w a ją c y  po  M orzu P ó łn o cn y m  n ie raz  
słyszą głosy ty c h  ryb , zw łaszcza podczas p a rn e j po ­
gody, k ied y  k u rk i g rom adzą  się  tu ż  po d  p o w ierzchn ią  
m orza. Z dolność w y d a w a n ia  dźw ięków  stw ierdzono  
także  u  p ew n y ch  g a tu n k ó w  ry b  słodkow odnych , ta k ic h  
ja k  np . k a rp , b rzan a , s trz eb la , w ęgorz itp .

Je ś li chodzi o ssak i m orsk ie , za re je s tro w an o  do tąd  
głosy delfinów . D elfin  zw yczajny , np . w  obliczu n ie ­
bezp ieczeństw a  w y d a je  o s try  k rzy k , k tó ry  dobrze  sły ­
chać n a w e t p o n a d  p o w ie rzch n ią  w ody. T ak że  m orśw in  
n ie  je s t  n iem y  i m oże w y d aw ać  głosy tro jak ieg o  ro ­
dzaju , za leżn ie  od okoliczności.

D alsze re je s tro w a n ie  g łosów  z w ie rzą t w odnych  m oże 
p rzyn ieść  jeszcze w ie le  in te re su ją c y c h  danych . P ra w ­
dopodobn ie  tego  ro d z a ju  p ra c a  będzie  m ia ła  duże p ra k ­
tyczne znaczen ie  d la  ry b ac tw a .

A. LEŃ K O W A  (K raków )

Foka z Jeziora Dąbskiego
D nia  18 w rześn ia  1956 er. n a  Jez io rze  D ąbsk im  pod 

Szczecinem  ry b acy  (b rac ia  Jó ze f i W ładysław  P io ­
trow scy) znaleź li w  jed n e j z  z as taw io n y ch  sieci m a r tw ą  
fokę. R zadk i te n  okaz  dostarczono  do Z ak ład u  A n a ­
tom ii Z w ie rzą t W yższej Szkoły R oln iczej w  Szczecinie. 
O kazało  się, że je s t  to  fo k a  sza ra  (H alichoerus grypus), 
m łoda sam ica  d ługości 136 cm, w ażąca  37,5 kg. S tan  
n a rząd ó w  w ew n ę trzn y ch  w y k aza ł, że  śm ierć  n a s tą p iła  
w sk u tek  b ra k u  p o w ie trza , ja k k o lw ie k  s tw ierdzono  też  
duże po d sk ó rn e  i w śródm ięśn iow e w ylew y  k rw i w  oko­
licy  lędźw i spow odow ane p raw dopodobn ie  s iln y m i u d e ­
rzen iam i. P ra w ie  zu p e łn y  b ra k  tre śc i w  p rzew odzie  
po k arm o w y m  (w żo łąd k u  znalez iono  ty lk o  kaw a łek  
dużej ry b y , p rzypuszcza ln ie  leszcza i h aczy k  w ędkarsk i) 
św iadczy  o złym  s ta n ie  zd row ia  zw ierzęcia  w  o sta tn im  
okres ie  życia.

F o k i p o jaw ia ją  się bard zo  rzad k o  n a  znaczn ie  od le­
g łym  od m orza  Jez io rze  D ąbsk im  —  o s ta tn io  złow iono 
tu  egzem plarz  teg o  zw ierzęcia  w  ro k u  1912. W  ogóle 
po m in io n e j w o jn ie  św ia tow ej sp o ty k a  się  n a  naszym  
B a łty k u  bardzo  m ało  fok ; gdy  p rzed  w o jn ą  n a  n iezb y t 
roz leg łych  po lsk ich  w odach  p rzy b rzeżn y ch  łow iono po 
k ilk a  rocznie , obecn ie  fo k a  n a  500-k ilom etrow ym  w y ­
brzeżu  je s t  rzadkością . Od ro k u  1944 do 1950 zan o to ­
w ano  ty lk o  cz te ry  p rzy p ad k i p o jaw ien ia  się, z łow ien ia  
i u b ic ia  fo k  w  P olsce. P o d o b n a  s y tu a c ja  je s t  w  N iem ­
czech —  w  NRD od zakończen ia  w o jn y  d o  ro k u  1950 
n ie  w idz iano  an i je d n e j foki. J e s ie ń  ro k u  ubiegłego 
b y ła  okresem  w y ją tk o w o  b o g a ty m  w  p rz y p a d k i p o ja ­
w ian ia  s ię  tego zw ierzęcia ; w ed łu g  don iesień  rybaków , 
n a  Z a lew ie  Szczecińsk im  w idziano  w e  w rze śn iu  dw ie  
foki (oprócz op isyw anej) a  p ra s a  doniosła  o z łow ien iu  
m łodej, jeszcze b ia łe j sam icy  n a  w odach  p rzy b rzeż ­
nych  p o d  D arłow em .

M A R IA N  K U B A SIEW IC Z  (Szczecin)

R O Z M A I T O Ś C I

W jaki sposób niszczy pen icylina bakterie? Od
d aw n a  s ta ra n o  się  w y jaśn ić , ja k  dzia ła  p en icy lin a  na  
b a k te r ie . Ja m e s  T. P  a r  k  z U n iw e rsy te tu  w  P en sy lw a ­
n ii i J a c k  L. S t r o m i n g e r  z W ash ing ton  U n iv e r-  
s ity  School o f M edec ine  w  St. L ouis sądzą, że ich  o s ta t­
n ie  b a d a n ia  ro z s trzy g n ę ły  to  zagadn ien ie . S tw ie rd z ili 
on i m ianow icie , że a n ty b io ty k  te n  n ie  po zw ala  b a k te ­
riom  n a  w y tw o rzen ie  b ło n y  kom órkow ej.

A u to ro w ie  ci b a d a li tw o rzen ie  się b ło n y  k o m ó rk o ­
w ej u  S ta p h y lo co ccu s aureus  i w ykaza li, że pod  w p ły ­
w em  p en icy lin y  n u k le o ty d y  służące  do b u dow y  śc iany  
k o m órkow ej z b ie ra ją  się w e w n ą trz  b a k te r ii . P en icy lin a  
po w o d u je  w ięc w  ja k iś  sposób  g ro m ad zen ie  się razem  
n u k leo tydów , w  w y n ik u  czego b a k te r ia  n ie  m oże ro z ­
p ro w ad z ić  m a te r ia łu  n a  b u d o w ę  śc iany , k tó ra  ro z ry w a  
się p rz y  w zroście.

I. V.
D ziałanie prom ieni X  na kom órki ludzkie. D otych ­

czas n ie  u s ta lono , ja k  s iln e  d a w k i p ro m ien io w an ia  X  
z a b ija ją  k o m ó rk i ludzk ie . O cen iano  te  zabó jcze  d aw k i 
b a rd zo  n ie ró w n o ; w  g ra n ic a c h  od 100 do 100 000 r e n t­
genów . O sta tn io  dop iero  T eo d o r T. P u c k  i F ilip  
I. M a r c u s  z U n iw e rsy te tu  w  C olorado  ro zs trzygnę li 
to  zagadn ien ie , b a d a ją c  w p ły w  p ro m ien i X  n a  ko m ó rk i 
lu d zk ie  u trz y m y w a n e  poza  o rg an izm em  w  hodow li 
tk an ek . A u to ro w ie  ci u s ta li li , że p ie rw szy ch  75 r e n t­
genów  d a je  m a ły  e fek t, lecz p o n ad to  k a ż d a  d o d a tk o w a

doza 96 ren tg en ó w  zm n ie jsza  o 63°/o liczbę p rzeży w a­
jący ch  kom órek . D z ia łan ie  500 re n tg e n ó w  zab ija  99% 
kom órek .

K o m ó rk i ludzk ie  są  w ięc d z ie s ią tk i lu b  se tk i razy  
w raż liw sze  n a  to  p ro m ien io w an ie , n iż  m ik roo rgan izm y .

M etoda  b ad a n ia  p o leg a ła  n a  o b se rw ac ji w z ro s tu  po d ­
d an y ch  d z ia łan iu  p ro m ie n i X  ko lon ii k o m ó rek  pocho­
dzących  z po jed y n czy ch  k o m ó rek  w yc ię ty ch  z o rg a ­
n izm u człow ieka. J a k o  k ry te r iu m  śm ie rc i kom ó rek  
p rzy jm o w an o  zap rze s tan ie  ro zm n ażan ia  się ich  w  t a ­
k ie j k o lo n ii .P rzy  s łab y m  p ro m ien io w an iu  X  u jem n y  
w p ły w  o kazyw ał się  dop ie ro  po  k ilk u  g en erac jach , 
uszkodzone k o m ó rk i dz ie liły  się  jeszcze k ilk a  razy , 
zan im  podzia ły  n ie  u s ta ły  zupełn ie . P u ck  i M arcu s są ­
dzą, że p ro m ien io w an ie  X  niszczy zdolność do  podziału , 
u szk ad za jąc  p raw d o p o d o b n ie  ja k iś  chrom osom .

W  ty m , że s łab o  u szkodzone k o m ó rk i zach o w u ją  
jeszcze p rzez  k ilk a  po k o leń  zdo lność do podziału , 
w idzą  au to ro w ie  m ożliw ość w y tłu m aczen ia  zw łoki 
w  u ja w n ia n iu  się  ch o roby  spow odow anej d z ia łan iem  
p ro m ien i R oen tgena.

B a d a n ia  te  — ja k  sądzę  —  m ogą w y jaśn ić , dlaczego 
u  cz łow ieka  n a jm n ie j u leg a  u szkodzen iu  p ro m ie ­
n iam i X  tk a n k a  n e rw o w a , k tó re j k o m ó rk i —  ja k  w ia ­
dom o —  n ie  ro z m n a ż a ją  się ju ż  w  życiu  pozap łodo - 
w ym

I. V.
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Siady ogniska człow ieka sprzed 43 000. D r C a r- 
le to n  S. C o o n, an tro p o lo g  z M uzeum  U n iw e rsy te tu  
F ilad e lf ii, n a tr a f i ł  w  S y rii w  r. 1955 p rz y  k o p a n iu  n a  
w ęg ie l d rzew n y  ze s ta reg o  og n isk a  o raz  n a  n a rzęd z ia  
k rzem ien n e  pochodzące  z epok i k a m ie n n e j. S ą to  ś lad y  
ogn iska , p rz y  k tó ry m  człow iek  p rzy g o to w y w a ł s traw ę . 
P ró b k ę  tego  w y k o p an eg o  w ęg la  d rzew n eg o  p rze s łan o  
do now o ze lan d zk ie j rząd o w ej s ta c ji  ko ło  A u ck lan d , 
gdzie d r  G. J . F e r g u s s o n  m e to d ą  u s ta la n ia  w iek u  
p rzed m io tu  za  p om ocą  b a d a n ia  ra d io w ę g la  s tw ie rd z ił, 
że d rzew o, z k tó reg o  w y p a lo n o  te n  w ęg ie l, pochodzi 
sp rzed  43 ty s ięcy  la t  z d o k ład n o śc ią  do  2 ty s ięcy  la t. 
J e s t to  podobno  ja k  d o tąd  n a js ta rs z a  d a ta , ja k ą  m e to d ą  
b a d a n ia  rad io a k ty w n e g o  w ęg la  u s ta lo n o  d la  śladów  
lu d zk ie j dz ia ła lnośc i

O m e to d z ie  u s ta la n ia  w ie k u  p rz e d m io tu  za pom ocą 
b a d a n ia  ra d io a k ty w n e g o  w ęg la  p is a ła  w e  „W szechśw ie- 
c ie“ H e len a  S u p n iew sk a  (zeszyt 1/2, ro k  1952).

I. V.
D rogi i m anow ce w spółczesnej nauki. N a o s ta tn im  

do ro czn y m  z e b ra n iu  A m ery k ań sk ieg o  S to w arzy szen ia  
d la  P o s tęp u  N a u k i (A m e r ic a n  A sso c ia tio n  jo r  A d v a n -  
ce m e n t o f Sc ience  —  sk ró t: A A A S) k o m ite t z a jm u ­
jący  się  spo łeczną  fu n k c ją  n a u k i, k tó re m u  p rz e w o d n i­
czył W ard  P i g m a n ,  b io ch em ik  z U n iw e rsy te tu  
w  A lab am a , p rz e d s ta w ił n a s tę p u ją c e  zag ad n ien ia  
ogólne, k tó re  w y m a g a ją  g łębok iego  ro zw ażen ia : 1) p o ­
w szech n a  ig n o ra n c ja  i o b o ję tn o ść  w obec w iedzy :
2) w ypaczony  k ie ru n e k  ro zw o ju  w iedzy , faw o ry zu jący  
dz iedz iny  o zn aczen iu  w o jsk o w y m  i p rzem y sło w y m ;
3) n ieo d p o w ied n ie  p o p a rc ie  d la  b a d a ń  p o d staw o w y ch ;
4) n o w e n ieb ez p ieczeń stw a  d la  lu d zk o śc i p o w sta ją c e  
p rzy  ro zw o ju  n a u k i i te c h n ik i, ja k  p ro m ien io w an ie  
a tom ow e, dym y i o p a ry ; 5) ro z rzu tn o ść  w  u ży w an iu  
zasobów  n a tu ra ln y c h .

A A A S p o w in n o  —  zd an ie m  tego  k o m ite tu  —  p o d ­
ją ć  en e rg iczn e  k ro k i, ab y  p rz e d s ta w ić  od p o w ied n im  
czy n n ik o m  k ie ru ją c y m  i podać  do  p u b lic zn e j w ia d o ­
m ości f a k ty  i o p in ie  do tyczące  w ie lk ich  spo łecznych  
k o n sek w en c ji, k tó re  za  sobą  p o c iąga  w sp ó łczesn y  p o ­
s tęp  w iedzy.

Z e b ra n ie  to  w y ty czy ło  p la n  z jazdów , k tó re  m ia ły b y  
się z a ją ć  szero k im i z ag ad n ien iam i, j a k  g ra n ic e  w iedzy , 
p ochodzen ie  życia , cz łow iek  N e a n d e r ta lsk i (w  s tu le tn ią  
roczn icę  jeg o  odk ryc ia ), p o m ia ry , p o ro zu m iew an ie  się 
ow adów .

W arto  tu  zaznaczyć, że A A A S je s t  w y d aw cą  znanego  
w  św iec ie  n a u k  p rzy ro d n iczy ch  ty g o d n ik a  n au k o w eg o  
Science.

I. V.
Interesująca dyskusja  o czasie. G o rącą  d y sk u s ję  

p rzep ro w ad zo n o  n a  łam ach  an g ie lsk ieg o  ty g o d n ik a  
N a tu rę  n a d  z n a n y m i k o n se k w e n c ja m i te o r ii  w zg lęd n o ­
ści, d o ty czący m i sk ró c e n ia  p rz e s trz e n i i  czasu  podczas 
ru ch u . W  la b o ra to r iu m  p o ru sz a ją c y m  się z w ie lk ą  
szybkością  w  s to su n k u  do ziem i, p rę ty  m e ta lo w e  s ta ­
w a ły b y  się  w ięc  k ró tsze , a  z e g a rk i ch o d z iły b y  w o ln ie j. 
O bliczono, że g d y b y  s ta te k  p rz e s trz e n n y  o d b y ł w  p rz e ­
c iąg u  17 la t  p o d róż  do n a jb liż sze j g w iazd y  i z p o w ro ­
tem , to  jego  z eg a ry  w sk azy w ały b y , że u p ły n ę ło  w  ty m  
czasie ty lk o  14,5 la t, a  m ie szk ań cy  teg o  p o ja z d u  g w iezd ­
nego z e s ta rze lib y  s ię  podczas te j p o d ró ży  ty lk o  o te
14,5 la t. N ie w szyscy  je d n a k  zg ad za ją  się  z ty m  p o g lą ­
dem , ja k  np. H e r b e r t  D i n g l e ,  p ro fe so r  h is to r i i 
w  U n iv e rs ity  C ollege w  L o n d y n ie , k tó ry  się p rz e c iw ­
s ta w ia  tem u , tw ie rd ząc , że szczegółow a te o r ia  w zg lęd ­
ności je s t  b a rd zo  n ied o sk o n a le  z ro z u m ia n a  n a w e t p rzez  
w y b itn y c h  m a te m a ty k ó w  i fizyków . Z a g a d n ie n ia  t e  n ie  
są  ju ż  n a d a l ty lk o  ak ad em ick ie . M ogłyby  b o w iem  w y ­
n ik n ą ć  n iep o żą d an e  k o n sek w en c je , je ś lib y  np . p rz e k o ­
n an o  ludzi, że  m o żn a  p rz e su n ą ć  d a tę  czy je jś  śm ie rc i 
p rzez  podróż  w  d a le k ą  p rze s trzeń . D in g le  dow odzi d a ­
le j, że  ru c h  dw óch  c ia ł w  s to su n k u  do sieb ie  je s t  s to ­
su n k ie m  m iędzy  n im i, a  n ie  czym ś, co p rz y n a le ż y  do 
jednego , a lbo  do d ru g ieg o  c ia ła , t a k  że w sz y s tk ie  s k u tk i 
m u szą  p rzy p aść  w  ró w n e j m ie rze  o b u  c iałom . J e ś li  
w ięc  te  d w a  zegary , z k tó ry c h  je d e n  w y le c ia ł w  pod róż , 
a  d ru g i po zo sta ł n a  ziem i, a  k tó re  sz łyby  zgodnie, gdyby  
n ie  b y ły  rozdzie lone , w sk a z u ją  ró żn y  czas p rz y  sp o t­

k a n iu  się, to  coś m usia ło  się zdarzyć  jed n em u , co nie 
zd a rzy ło  się d ru g iem u , a n ic  innego  tu  n ie  zaszło, ja k  
ty lk o  ich  w zg lęd n y  ru ch . S tą d  w niosek , że n ie  m ogą 
one w sk azy w ać  różnego  czasu  p rzy  sp o tkan iu .

W. H. M c C r  e a, m a te m a ty k -fiz y k , p ro fe so r  m a te ­
m a ty k i n a  U n iw ersy tec ie  w  L ondyn ie  z a ją ł p rzec iw n e  
stan o w isk o . T w ie rd z i on, że je s t  zasad n icza  różn ica  
m iędzy  ludźm i, k tó rzy  ru sz y li w  podróż m iędzygw ie­
zd n ą  a  p o zo sta jący m i n a  ziem i. P o d ró żn i m uszą  m ieć 
m aszynę , ażeby  sp ra w ia ła  ich  ru ch , podczas gdy  pozo­
s ta ją c y  tego  n ie  p o trz e b u ją . Je ś lib y  s ta te k  b y ł w  zby t 
szybk im  ru ch u , n a  k o ń cu  p o d róży  p o n ieś lib y  śm ierć  
podróżn i, a  n ie  p ro f. D ingle. N ie m ożna w ięc  tw ierdz ić , 
że w szy stk ie  s k u tk i są ró w n e  d la  obu  s tro n . N ie m a 
a p r io r i  pow odu , ab y  p o d róż  ta  m ia ła  te n  sam  czas 
t rw a n ia  w ed łu g  zeg a rk ó w  obu  p a rtn e ró w , p o zo sta ją ­
cego i pod różu jącego .

R. H e r m a n  z ang ie lsk iego  L a b o ra to riu m  T e lek o ­
m u n ik acy jn eg o  zap ro p o n o w ał m etodę, k tó ra  ro z s trz y ­
g n ę łab y  d o św iadcza ln ie  to  zagadn ien ie . W skazał on, 
że  k ażd y  ra d io a k ty w n y  a to m  ze zn an y m  o k resem  p ó ł- 
t rw a n ia  je s t  w łaśc iw ie  zegark iem . P ro p o n u je  w ięc, aby 
p rę t  złożony z ta k ic h  a tom ów  w  sy n ch ro tro n ie  uzyskał 
o d p o w ied n ią  szybkość, a  po pew n y m  czasie  zm ierzo ­
n o  b y  s to p ień  z e s ta rzen ia  się  ty ch  a tom ów . Je ś lib y  p ro ­
c en t rozłożonych  a tom ów  by ł m n ie jszy  n iż  w  w a ru n ­
k a c h  zw ykłych , to  w sk azy w ało b y  is to tn ie  n a  to , że ze­
g a r  te n  zw a ln ia . M ożna b y  w te d y  zastosow ać tę  te c h n i­
k ę  do „ z a m ra ż a n ia 11 a tom ów  o k ró tk im  trw a n iu , do 
p rz e d łu ż a n ia  ich  trw a n ia .

I. V.
Płuca m ałpy zastępują w łasne płuca człow ieka przy 

operacji serca. D r W. T. M u s t a r d  i d r  J .  A.  T h o m ­
s o n  z U n iw e rsy te tu  T o ro n to  donoszą w  C anadian  M e-  
dical A sso c ia tio n  Jo u rn a l o 21 o p e ra c ja c h  serca , g łów ­
n ie  u  n iem o w lą t, d o k o n an y ch  p rz y  uży c iu  a p a ra tu ry  
sz tucznych  p łu c  i se rca  z tym , że częścią te j a p a ra tu ry , 
k tó ra  m a  za zad an ie  p rzep ro w ad z ić  k rą ż e n ie  k rw i 
i o d d y ch an ie , b y ły  p łu c a  m ałpy . Podczas gdy św ieżo 
w y ję te  z m a łp y  p łu c a  w łączono  do te j a p a ra tu ry  o d d y ­
ch a ły  za m ałego  p a c je n ta , a  sz tuczne  se rce  pow odow ało  
k rą ż e n ie  k rw i, o p e ra to r  m ó g ł p rzep ro w ad z ić  w  sercu  
odp o w ied n ie  zab ieg i ch iru rg iczn e .

I. V.
Stary ind iańsk i sposób usuw ania bólu zębów. M i­

s jo n a rz  m e to d y s tó w  E p h ra im  S. A  1 p h  o n  s e po  la ­
ta c h  p rz e b y w a n ia  w śró d  In d ia n  G u y am i w  P an am ie  
p o d p a trz y ł p iln ie  strzeżo n y  p rzez  n ich  s e k re t  u su w an ia  
b ó lu  zębów . O tóż w ed łu g  te j m eto d y  na leży  gw óźdź 
w b ity  do k a w a łk a  d rzew a  ogrzać do czerw oności. T ym  
ro zg rzan y m  gw oździem  n a leż y  d o tk n ąć  dziew ięć lub 
dziesięć ra z y  dz iąs ło  doko ła  bo lącego  zęba.

P o d o b n ie  ci In d ia n ie  leczą o b rzęk  z ropą . R ozżarzo ­
n y m  gw oździem  k łu je  się te n  ob rzęk  p ók i ro p a  n ie  w y ­
p łyn ie .

T e  op isy  leczen ia  w raz  z sło w n ik iem  i g ra m a ty k ą  
In d ia n  G u ay m i o p u b lik o w ał In s ty tu t  S m ith sona .

O pis te n  p rzy w o d z i m i n a  m y ś l sto so w an y  n a  Ś ro d ­
ko w y m  W schodzie  sposób leczen ia  czy rak ó w : n a  d o j­
rz a łe  c z y ra k i s ta w ia  się b a ń k ę  z rozrzedzonym  przez  
og rzan ie  po w ie trzem , ta k  ja k  się to  p ra k ty k u je  p rzy  
s ta w ia n iu  b a n ie k  n a  p lecach . P o s taw io n a  n a  czy rak u  
b a ń k a  w y c iąg a  ropę , k tó r a  ja k  fo n ta n n a  w y try sk u je  
do w n ę trz a  bań k i.

I. V.
Sahara — now a baza surow cow a? S a h a ra  — k ra in a  

fa ta  m organy , k a ra w a n  w ie lb łąd z ich , m orze  b e z k re s ­
n y ch  p ia sk ó w  i e ld o rad o  ro zbó jn iczych  T u areg ó w  za ­
m ie n ia  s ię  pow oli lecz n iep o w strzy m a n ie  w  p o tężn ą  
b azę  su ro w co w ą  i  w  g ig an ty czn e  zag łęb ie  p rzem ysłow e. 
P ro ces te n  zaczą ł się w ła śc iw ie  15 la t  tem u , k iedy  
to  je d e n  z b ez im ien n y ch  żo łn ie rzy  osław ionej L egii 
C udzoziem sk ie j, kop iąc  O skarem  rów , n a tk n ą ł się  zu ­
p e łn ie  p rzy p ad k o w o  n a  ...w ęgiel k a m ie n n y  w  pob liżu  
C o lo m b -B ech ar, m ieście  p ó łn o cn o -a lg ie rsk ie j Sahary, 
n a  p o łu d n io w y  zachód  od O ran u . D ziś K e n a d sa  —  bo 
ta k  zow ie s ię  c e n tru m  tego  now ego zag łęb ia  w ęg lo ­
w ego  — p ro d u k u je  roczn ie  300 000 to n  „czarnego  z ło ta“, 
d a ją c  z a tru d n ie n ie  12— 15 000 ludzi. P o tem  zaczęto  szu -
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k ać  że laza  i  ropy , d rug iego  — w ra z  z w ęg lem  —  n ie ­
zastąp ionego  do tychczas su ro w ca  energetycznego . W y­
n ik i są  w p ro s t zd u m iew a jące : w  po łu d n io w o -w sch o d - 
n ie j A lgerii, tu ż  n a  g ran icy  z L ib ią , o d k ry to  po tężne 
złoża ro p y  n a fto w e j w  E d je le , k tó re  ju ż  dzis ia j d a ją  
p ro d u k c ję  około 75 m 3 dzienn ie . D alsze gorączkow e p o ­
szu k iw an ia  w  ty m  obszarze trw a ją . W ynik i osiągn ię te  
do tychczas p o zw a la ją  żyw ić n ad z ie ję , że sam e ty lko  
złoża E d je le  są  ta k  bo g a te  w  ropę, ja k  s ław n e  po la  
n afto w e A ra b ii S a u d y jsk ie j. D ru g im  w ażn y m  o d k ry ­
ciem  n a  ty m  p o lu  je s t  gaz z iem ny  w  D żebel B erga, 
w  pob liżu  zn an e j oazy In -S a la h ; jego  te raźn ie jsza  
dzienna w y d a jn o ść  w ynosi 150 000 m 3.

T ak  w ięc p ro b lem  en e rg e ty k i, pod staw o w y  d la  d a l­
szego rac jo n a ln eg o  ro zw o ju  p rzem ysłu , je s t  ju ż  p ra w ie  
rozw iązany  i n ie  s tan o w i ju ż  ta k  palącego  zagadn ien ia , 
ja k  to  się  w y d aw ało  n a  p o czą tk u ; dziś ek sp lo a tu je  się 
w ęgiel, ju t ro  ropę , a  w  przyszłośc i do dyspozycji s tać  
będzie  en e rg ia  słoneczna (a tu t „gorącej"  S ahary ) 
i a tom ow a.

W róćm y je d n a k  do sp raw y  su row ców  podstaw ow ych  
a zw łaszcza żelaza. Z nalez iono  je  około T indouf, w  G a­
ra  D żebile t, n a  g ran icy  S a h a ry  a lg ie rsk ie j i h iszp ań ­
sk iego R io de O ro. S tw ie rd zo n e  do tychczas zapasy  
p rzew y ższa ją  3 m ilia rd y  to n  ru d y , co w ysta rczy łoby  
w  zupełności do zasp o k o jen ia  p o trzeb  ca łe j E uropy  
(przy ich  obecnym  poziom ie) n a  p rzec iąg  100 la t. Cały 
w  ogóle re jo n  T in d o u f zaw ie ra , n i m nie j n i w ięcej, 
ty lko  p rzy p u szcza ln ie  100 m ilia rd ó w  to n  re z e rw  50-pro- 
cen tow ej ru d y  że lazne j. T e  im p o n u jące  cy fry  u sp ra ­
w ied liw ia ją  w ięc ca łkow ic ie  fra n c u sk i p rzy d o m ek  tego 
obszaru  —  „L o ta ry n g ia  S ah a ry " . B ardz ie j n a  w schód 
od T indouf, a n a  p o łu d n ie  od w spom nianego  ju ż  Co- 
lo m b-B echar, n a tra fio n o  w  D żebel G u e tta ra  na  znacz­
n ie  m n ie jsze  złoża że laza  z ru d n y m i reze rw am i około
1,5 m ilia rd a  to n  (50°/o), w  p o b liżu  zaś w  O u rg a rta  — 
n a  m angan .

N a jw ażn ie jszy m  je d n a k , k luczow ym  w p ro s t p ro b le ­
m em  dalszego ro zw o ju  ek sp lo a ta c ji p rzy ro d zo n y ch  bo ­
g actw  S a h a ry  i „być a lbo  n ie  b y ć “ o partego  n a  n ich  
p rzem ysłu , je s t  n ie  b ra k  su row ców  podstaw ow ych  
i en e rge tycznych , n ie  są  n a w e t tru d n o śc i techn iczne  
ek sp lo a tac ji n a  p u sty n i, k tó re  dzis ia j uw ażać  m ożna 
za p ra w ie  ca łkow ic ie  p rzezw yciężone, a le  zagadn ien ie  
czysto gospodarcze — op łaca lność . N a sk u te k  bow iem  
b ra k u  w ody i tru d n e j dostępnośc i złóż w  zw iązk u  z ich 
w ie lk im  o d d a len iem  (i to  n a  p u sty n i) od w ybrzeży , 
op łaca lność  ich  e k sp lo a tac ji za leży  p rzed e  w szystk im  
od w ie lkośc i zasobów  i, w  w y p ad k u  kruszców , w yso­
k o p rocen tow ej zaw arto śc i m eta li.

Z ty c h  dw óch  w oda je s t  je d n a k  chyba n a jw a ż n ie j­
sza, aby  bow iem  m óc ek sp lo a to w ać  np. złoże kruszców ,
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trz eb a  kon ieczn ie  n a tra f ić  n a jp ie rw  n a  w odę. W E d jele  
np. w odę do sta rcza  się c iężarów kam i z o d leg ło śc i. . .  
100 km . W  M au re tan ii, tam  gdzie je s t  żelazo, p rze ­
w id u je  się  budow ę ru ro c ią g u  w odnego  aż z S enegalu . 
W pobliżu  C o lom b-B echar, w  B o u -K a is  n a tra f io n o  n ie ­
daw no n a  ru d ę  m iedzi (zapasy  około  5000 to n  o za w a r­
tości 2,5% Cu, podobn ie  z re sz tą  ró w n ież  dale j n a  p o ­
łud n io w y m  zachodzie, w  A k jo u jt, w  M aure tan ii). Dziś 
złoża te  n ie  n a d a ją  s ię  je d n a k  p rak ty czn ie  do ek sp lo a ­
tac ji, gdyż zużyw ałyby  o lb rzym ie  ilości w ody  do flo ­
tac ji.

M im o to  is tn ie ją  re a ln e  n ad z ie je  na  rozw iązan ie  
w odnego p rob lem u . I ta k  ju ż  w  r . 1928 s tw ie rd z ili geo­
logow ie a lg ierscy  is tn ien ie  w ie lk iego  podziem nego 
zb io rn ika  w ód  a r te z y jsk ic h  w  p iask o w cach  k red o w y ch  
albu . R ozciąga się on  pod  ca łą  pó łnocno -w schodn ią  
S ah a rą , n a  p rze s trzen i 600 000 k m 2. Ś red n ia  jego  g ru ­
bość w ynosi 500 m  p rzy  20-p rocen tow ej po row atości 
skał. D aje  to  w  sum ie  a stro n o m iczn ą  po jem ność w od­
n ą  około 60 000 m ilia rd ó w  m 3. W  is tocie  też, w  r . 1948, 
n aw iercono  po raz  p ie rw szy  w odę a rte z y jsk ą  n a  pełnej 
p u sty n i, w  Z elfanie, n a  g łębokości 1167 m. W oda a r te ­
zy jsk a  n ie  rozw iązu je  je d n a k  w szy stk ich  trudnośc i. 
W w a ru n k a c h  n iek o rzy stn y c h  trz e b a  ją  pom pow ać 
z głębi, co znacznie p o d raża  je j koszty .

D rug im  w ażn y m  czynn ik iem  op łaca lności je s t  k o m u ­
n ikac ja . T ra n ss a h a ry js k a  ko lej, k tó re j p ro je k t n a  raz ie  
zarzucono, dochodzi ty lko  do A bad la , n a  po łudn iow y  
zachód od C o lom b-B echar. Z resz tą  d rog i że lazn e  o p ła ­
ca ją  s ię  ty lk o  do tra n sp o r tu  m a te ria łó w  ciężk ich  i to  
w  bardzo  dużych  ilościach. P o zo sta je  w ięc k o n s tru k c ja  
d róg  w zg lędn ie  racze j —  w  w y p ad k u  S a h a ry  —  sz la ­
k ów  sam ochodow ych  i lo tn ic tw o . S z lak i sam ochodow e 
coraz gęstszą  siecią p o k ry w a ją  c a łą  S aharę . Ic h  b u ­
dow a je s t  bardzo  kosztow na, m im o iż n aw ie rzch n ię  
m a ją  ty lk o  w zm ocnioną, a n ie  s ta łą . L o tn ic tw o , w brew  
tem u  co m ożna by przypuszczać , og ran icza  się, ja k  do ­
tą d  p rzy n a jm n ie j, do tra n sp o r tu  m a te ria łó w  lek k ich  lub  
bardzo  cennych .

N ie tk n ię te  p raw ię  całkow icie, w ie lk ie  m in e ra ln e  bo­
g ac tw a  S a h a ry  bu d zą  co raz  częściej z rozum iałe  ap e ty ty  
w ie lk ich  m ocarstw , a zw łaszcza S tan ó w  Z jednoczonych. 
S am i z re sz tą  F rancuz i, do tychczasow i ich  odkryw cy  
i w łaśc ic ie le , tw ie rd zą  o tw arc ie , n a  pew no n ie  bez 
słuszności, że — w p raw d z ie  za cenę d ług ich  i k o lo sa l­
nych  w ysiłków  i w yrzeczeń  — przyszłość  F ra n c j i leży 
n a  S ah arze . To tłu m aczy  też  w  znacznej m ie rze  fak t, 
dlaczego F ra n c ja  ta k  kurczow o trzy m a  się  A lg ie ru  
i n ie  chce obdarzyć  go n ie  ty lko  n iepod leg łośc ią , a le 
n aw e t au to n o m ią  n a  w zó r pob lisk iego  M aro k k a  lub  
T unisu .

E. S.

R E C E N Z J E

J .  D u d z i a k ,  S. G u t ,  R.  K r z y  w o ń :  O SO B L I­
W O ŚCI PR ZY R O D Y  M IĘD ZY  OLZĄ  A GÓRNĄ 
W A RTĄ . W ydaw n ic tw o  „S lą sk “, K a to w ice  1956. 130 
str., 30 fo t. +  m apa . C ena zł 5.

Pow yższa  k s ią ż k a  m a  c h a ra k te r  p rzew o d n ik a  po 
w ażn ie jszych  osob liw ościach  p rzy ro d n iczy ch  G órnego 
Ś ląsk a  i te re n a c h  sąs ied n ich , z n a jd u ją c y c h  się  n a  ob ­
szarze w oj. ka tow ick iego . Z asadn iczo  sk ła d a  się 
z dw óch  części: ogólnej, w  k tó re j au to rzy  d a li ry s  geo­
logiczny, op is sza ty  ro ś lin n e j i św ia ta  zw ierzęcego, oraz 
z części szczegółow ej, o b e jm u jące j ro zdz ia ły : p u n k t 
w yjśc iow y  B ielsko  (stok  S zyndzieln i, B a ra n ia  G óra, r e ­
z e rw a t p strąg o w y , w ażn ie jsze  zab y tk i p rzy rody ), p u n k t 
w y jśc iow y  C ieszyn (L asek  M ie jsk i n ad  O lzą, L asek  
M iejsk i n a d  P u ń có w k ą , G óra T uł, K opce, w ażn ie jsze  
z ab y tk i p rzy rody ), p u n k t  w y jśc iow y  K a to w ice  (rezer­
w aty : M urcki, H u b e rt, Seg iet, D ęby  B oruszow skie , G óra 
Zborów , C isow y, G óra  C hełm , R eden , w ażn ie jsze  za ­
b y tk i p rzy rody , p a rk  w  P szczynie), p u n k t w yjściow y  
H erb y  Ś ląsk ie  (D ębow a G óra, Z am czysko, M odrze­

w iow a G óra , re ze rw a ty  cisow e Ł eb k i i Łęg, S taw iska , 
B ukow a G óra, re z e rw a t c isow y P rzy w ary , J e le n ia k -  
M iku liny , R a j chow a G óra, w ażn ie jsze  zab y tk i p rzy ­
rody, p a rk i w  R ep tach  S ta ry c h  i w  S w ierk lań cu ), p u n k t 
w yjściow y  C zęstochow a (Z ielona G óra, Sokole  Góry, 
P ark o w e, K aliszak , W ielk i Las, O strężn ik).

Poza końcow ym  rozdz ia łem  „O bow iązki tu ry s ty  w o­
bec p rzy ro d y " k s iążk a  zaw ie ra  w y k azy  ro ś lin  i zw ie­
rz ą t w ym ien ionych  w  tek śc ie  o raz  li te ra tu rę . Z apew ne 
p rzez  om yłkę  w  w y k az ie  z w ie rzą t n ie  zaznaczono 
g w iazdką (jak  w  w y k az ie  roślin ) zw ie rzą t p o zo sta ją ­
cych pod  och roną; n a leża ło b y  ró w n ież  zaznaczyć (np. 
sym bolem  krzyżyka) zw ie rzę ta  k o p a ln e  w ym ien ione 
w  tekście . B ardzo  poży teczne  d la  czy te ln ik a  by łoby  po­
dan ie  p rzy  każdej n azw ie  g a tu n k o w e j ro ś liny  lu b  zw ie­
rzęcia  odnośne j s tro n y  książk i.

O sobliw ości p rzy ro d y  m ię d zy  O lzą a G órną W artą  
są  p rzeznaczone  n ie  ty lk o  d la  p rzy ro d n ik ó w  i m iło śn i­
ków  p rzy ro d y , lecz ta k ż e  d la  szero k ich  rzesz tu ry s tó w , 
k tó rzy  z d a la  od m ia s t szu k a ją  n ie  ty lko  odpoczynku ,
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lecz chcą  ró w n ież  poznać  p ięk n o  k ra ju , jeg o  za b y tk i 
i p rzy ro d ę . W praw d z ie  w  o k res ie  p o w o jen n y m  w y d an o  
liczne  p rz e w o d n ik i tu ry s ty c z n o -k ra jo z n a w c z e , lecz 
s tro n a  p rzy ro d n icza  je s t  zw y k le  p o tra k to w a n a  zu p e łn ie  
pob ieżn ie , a  n ie ra z  w p ro s t p o m in ię ta . B ard zo  c iek a w e  
re z e rw a ty  i z a b y tk i p rz y ro d y  n ie  są  zw ied zan e  w ła śn ie  
z tego  pow odu , że ogół n ie  w ie o ich  is tn ien iu . W  szcze­
gó lności odnosi się to  do  ta k  up rzem y sło w io n eg o  i gęsto  
za lu d n io n eg o  obszaru , ja k  w oj. k a to w ick ie , k tó re  je d ­
n a k  p o s iad a  w ie le  in te re su ją c y c h  osob liw ości p rz y ro d ­
n iczych.

K siążk a  J . D u d ziak a , S. G u ta  i R. K rzy w o n ia  p o ­
w in n a  się  znaleźć za ró w n o  w  rę k a c h  p rz y ro d n ik a  ja k  
i m iło śn ik a  p rzy ro d y . Szczególn ie  p o ży teczn a  b ędz ie  
o n a  d la  m ieszk ań có w  G órnego  Ś ląsk a , d a ją c  im  w ie le  
in fo rm a c ji o p rzy ro d z ie  te j części k ra ju .

K siążk a  w y d a n a  je s t  b a rd zo  s ta ra n n ie , a  p ra w d z iw ą  
je j ozdobę s tan o w ią  p ię k n e  ca ło s tro n ico w e  fo to g ra fie  
B. G a j d z i k a ,  W.  P u c h a l s k i e g o  i Z.  Z w o ­
l i ń s k i e j .  W  te k s t  w p lec io n e  są  w ie rsze  A d am a  M i­
ck iew icza, W in cen tego  P o la , L u c ja n a  R y d la  i in .

K . M A ŚL A N K IE W IC Z  (K raków )

R em y C h a u v i n :  V IE  E T  M O EU R S D ES IN S E C - 
TES, P ay o t, P a r is  1956, s tr .  223, ry s . 38.

N iezw yk le  in te re su ją c a  k s ią ż k a  C h a u v i n a ,  w y ­
d an a  w  ra m a c h  B ib lio th e ą u e  S c ie n t if iq u e  p rzy p o m in a  
w sp a n ia łe  p ra c e  F a b r e ’a. Ja k k o lw ie k  m oże n ie  
w zbudza  o n a  tak ieg o  za in te re so w a n ia  ja k  n ieg d y ś 
p ra c e  F a b re ’a, to  je d n a k  z aw ie ra  d a lek o  w ięce j fa k tó w  
z życ ia  i obyczajów  ow adów , k tó re  w  czasach  F a b re ’a, 
ze w zg lędu  n a  s łab e  w y p o sażen ie  tech n iczn e , b y ły  n ie  
m ożliw e do zdobycia .

W  rozd z ia le  p ie rw szy m  a u to r  o m aw ia  zag a d n ie n ia  
w id zen ia  k sz ta łtó w , b a rw  i ru c h u , fiz jo log ię  c y b e rn e ­
ty k i m ózgu  o raz  s łu ch  ow adów . O m ów ien ie  ty c h  z a ­
g ad n ień , łączn ie  z p o d a n ie m  m eto d  b ad aw czy ch , a  tak że  
ry su n k ó w  fig u r  g eo m etry czn y ch  s łu żący ch  ja k o  te s ty  
do b a d a ń  w z ro k u  pszczół, czyni w y k ła d  b a rd zo  p rz y ­
stęp n y  i d a je  m ożliw ości am a to rsk ieg o  e k sp e ry m e n to ­
w a n ia  w  te j dziedz in ie . C iekaw e są  p o ró w n a n ia  w id ze ­
n ia  p rzed m io tó w  i b a rw  o raz  ru c h u  p rzez  g ąs ien ice  
i m o ty le  L y m a n tr ia  m o n a ch a  lu b  A r g y n n is  paph ia .

W  rozd z ia le  d ru g im  om ów ione zo s ta ły  tro p izm y  r u ­
ch u  ow adów  i ich  p rzyczyny . C iek aw e  s ą  zw łaszcza

tro p izm y  g a tu n k ó w  pasoży tn iczych  lu b  p ro w ad zący ch  
życie  u k ry te  np . w  ziem i, w  d rzew ie  itp . S pośród  w ie lu  
g a tu n k ó w  g lebow ych  je d n e  k ie ru ją  się  geo trop izm em , 
in n e  zaś h y g ro -  te rm o -  lu b  chem otrop izm em .

W  rozdz ia le  trz e c im  a u to r  om aw ia  zachow an ie  się 
ow adów  i p ra w id ło w e  o cen ian ie  przez  n ie  ró żn y ch  sy ­
tu a c ji, czyli tzw . ob iek ty w izm  (p resen ta tio n  de l’ob jec-  
tiv ism e ). W idzim y  to  n a  p rzy k ład z ie  sam icy  A n th o n o -  
m u s  c inctus, k tó r a  n ieza leżn ie  od ro d z a ju  p rzeszkody  
(np. sposób zaw ieszen ia  p ączk a  itp.) sk ła d a  ja j a  w  sp o ­
sób jed n ak o w y .

C iekaw e o b se rw ac je  n a d  tre so w an iem  ow adów , np . 
tre so w a n ie  B la te lla  germ an ica  p rzy  użyc iu  la b iry n tu , 
om ów ione zo sta ły  w  rozdz ia le  czw artym .

W  rozdzia le  p ią ty m , n a  p rzy k ład z ie  pszczół, G eo- 
tru p e s  i C arausius, a u to r  om aw ia  p o szu k iw an ie  p o k a r ­
m u  i o d n a jd y w a n ie  k ry jó w ek .

R ozdzia ł szósty  pośw ięcony  je s t  z ag ad n ien iu  m ig ra ­
c ji ow adów , p rz y  czym  a u to r  pośw ięca  dużo u w ag i 
te o r ii  faz  U  v  a r  o w  a odnośn ie  do L o cu sta  m ig ra to -  
ria. Poza  ty m  k lasy czn y m  o b iek tem  ro zw ażań  o m i­
g ra c ji  ow adów  a u to r  zw raca  u w ag ę  n a  m ig rac ję  sze­
re g u  in n y c h  g a tu n k ó w  n p . L y m a n tr ia  d ispar  o raz  
ro lę  m ig ra c ji w  m asow ych  p o jaw ach  szkodn ików  ro ­
ślin .

A u to r  zw raca  ta k ż e  u w ag ę  n a  z ja w isk a  m ik ro m i-  
g ra c j i  u  sze reg u  g a tu n k ó w  sza rań czak ó w  i innych .

Z ja w isk a  życia  społecznego  i zw iązan e  z ty m  zag ad ­
n ie n ia  są  p rzed m io tem  ro zw ażań  w  rozdz ia le  siódm ym . 
P o  o b sze rn y m  o m ów ien iu  zag ad n ien ia  o rien to w an ia  
się  pszczó ł w  te re n ie , sposobu  b u dow y  m ro w isk  i t e r ­
m itie r , sposobów  po d ró żo w an ia , tro p izm ó w  so c ja lnych , 
re g u la c ji  te rm iczn e j i k ry ty czn e j ilo śc i o sobników  
w  ro ju , a u to r  o m aw ia  te o r ię  su p ero rg an izm u , k tó rą  
w ie lu  b ad aczy  odnosi do o rg an izac ji życia  w  m ro w i­
sk ach , a  zw łaszcza  w  te rm itie ra c h .

O sta tn i, ósm y ro zd z ia ł pośw ięcony  je s t  z ag ad n ien iu  
d ra p ie ż n ic tw a  o raz  ró żn y m  p rzy s to so w an io m  o ch ro n ­
n y m  np . hom ochrom ii, m im etyzm ow i itp .

P rze jrzy s to ść  w y k ła d u  o ra z  c iekaw e ry s u n k i i fo to ­
g ra f ie  czyn ią  z p ra c y  b a rd zo  in te re su ją c ą  le k tu rę  n ie  
ty lk o  d la  sp ec ja lis tó w  en tom ologów , lecz i d la  osób 
o ogó lnych  za in te re so w a n ia c h  p rzy rodn iczych .

JE R Z Y  J . L IP A  (Puław y)

ERRATA

W  n u m erze  7, s tro n a  206 n ie  p o d an o  a u to ra  a r ty k u łu  
o p ro f. d r  J a n ie  T urze. A r ty k u ł te n  n a p is a ła  C. O r l i ­
k o w s k a .

W  n u m erze  7 — p la n sz a  I I  — b łę d n ie  p o d an o  n azw ę

ła c iń sk ą  p rzy  k aczce  m an d a ry n ce . Z am ias t A lix  ga le-  
r icu la ta  L. w in n o  być A ix  ga ler icu la ta  L.

W  n u m e rz e  8— 9 —  p la n sz a  I —  n azw a  ła c iń sk a  p rzy  
p u s tu łc e  a lb in o ty czn e j w in n a  być Falco tin u n cu lu s .

WSZECHŚWIAT
R ed a k to r  nacze ln y : K az im ie rz  M aślank iew icz , z -c a  nacz. red .: Z ygm unt. G rodziń sk i, re d a k to rz y  działow i: 

F ran c iszek  G ó rsk i i Jó z e f  H u rw ic , s e k re ta rz  re d a k c ji:  K az im ierz  M aroń

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N  A U K  O W  E  — O D D Z I A  Ł  W  K  R A  K  O W I E ,  ul. SM O LE Ń SK  14. 
Nakład 7.004+126 egz. Format A4, 6 1 x 8 6 , ark. wyd. 5,5, druk. 4, papier ilustrac. 70g kl. V, 0,5 papier kredowy 9 0 g. 
Cena zł 6.—  Otrzymano do składania 17. IX . 1957. Podpisano do druku 13. X I. 1957. Zamówienie 529 /57 
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WSZECHŚWIAT 
Organ Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika

Cena zeszytu pojedynczego 6,— zł

Członkowie Polskiego Tow. Przyrodników im. Kopernika otrzymują 
czasopismo WSZECHŚWIAT bezpłatnie

PRENUMERATĘ PRZYJMUJE Centralna Ekspedycja PPK RUCH 
w Warszawie, ul. Srebrna 12; konto czekowe PKO Nr 1-6-100020 

oraz wszystkie delegatury „Ruchu“ w miastach wojewódzkich

ZAMÓWIENIA na egzemplarze i komplety archiwalne przyjmuje 
Biuro Wysyłkowe Przedsiębiorstwa Sprzedaży Prasy Antykwarycznej 

„Ruch“, Warszawa, ul. Puławska 108 lub Wiejska 14 
Zamówienia spoza Warszawy będą realizowane tylko za pobraniem 

pocztowym (cena czasopisma plus opłata manipulacyjna)

POLSKIE TOWARZYSTWO PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA 
Oddział w Krakowie: nr konta PKO Kraków 4-9-5623

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT Kraków 2, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe 
Kraków, ul. Smoleńsk 14 tel. 596-76



NOWOŚCI WYDAWNICZE PWN

M a r i a n  N o w i ń s k i  
D Z IEJE  UPRAW  I RO ŚLIN UPRAW NYCH 

S tr . 157, ilu s tr ., z ł 18,—

*

S. F e l i k s i a k ,  W.  M i c h a j ł o w ,  
Z. R a a b e ,  K.  S t r a w i ń s k i  

ZOOLOGIA
P o d rę c z n ik  d la  w yższych  szkó ł ro ln iczych  

S tr . 532, ilu s tr ., z ł 55,—

*

J a n i n a  S e r a f i ń s k a  
Z ŻYCIA PIJA W EK  
S tr . 144, ilu s tr ., zł 7,90

*

J a n  Ż a b i ń s k i  
POROZUM IENIE ZE ZW IERZĘCIEM  

S tr . 177, ilu s tr ., z ł 9,—

*

W ł a d y s ł a w  H e r m a n  
HODOW LA ZW IERZĄT FUTERKOW YCH

S k ry p t  d ru k ., s tr .  227, ilu s tr ., zł 16,50

*

J u ż  w k ró tce !
W ie lo b a rw n y  a lb u m  ro d z im y ch  p ta k ó w  

n a p is a n y  p rz e z  z n an eg o  o rn ito lo g a

J a n a  S o k o ł o w s k i e g o  
PTA K I ZIEM  PO LSK ICH  

T . I (P T A K I Ś P IE W A JĄ C E ), s tr .  ok. 650, ilu s tr . 136, zł 75,—


